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Było _, w 6rodtł, 21 ~ l'lrzesz.łG 
dwa tygodni• od chwili, łdJ na Uni­
wersytecie Lódzkim rozpc>CW li1t pro­
test studentów. Dokładnie: od W'łiotku, 
ł &tJ[<=.ia.. 

,solidarne Czeka.ni•" uin!cjoWano na 
Wydziale Prawa i Ad.miniaótracjl. Stąd 
Iskra przeniosła ll1t na inne wyd.ziały. 

Jak do tego doulo? J~ 10 &rud­
nia Nie:z.ależne Zrzeszenie Studentów na 
tym wydziale przedstawiło władZOllll 
dzi~kańskim listłł postulatów. Nie tra.­
fila ona jednak na n.ajbliżne posiedlle­
nie Rady Wydziału. Nie rozpatn1ll jej 
Dawet dziekani, którym t• 1am, list• 
przekazywano zreszi, j~• dwuk.rot• 
11ei„. M6w1' atudenc1: 

- Dziekan edayłał nu de pMrek&era, 
prorektor do rektora, łesa snów de .we­
so aaatępey. Daliśmy wła4Hm ultima• 
łum do końca 1tyC21lła. 

Ale je11zc.ze przed iwiętaml NZS 
ostrzegło dtieltaina o planowanttj a~jl 
protestacyjnej. Ostrzeżenie z.baga·tehzo­
wano .. Tera.z wystarczyła tylko iskra. 
Stała się ni~ petycja w sp.rawie za-

1tąpi.enia egu.mmu z Podsta.w Nauk 
Politycznych - uliC'&Atll.iem„. 

Studenci: 
- PNP ło była drobna nlH!lll, kt6rll 

można nam było samknąó sębę. Ale 
zlekceważono J4. a ona Jul wywołała 
lawinę. 

Prorektor UL, doc. dr hab. Tadeusz 
Krzemiński: 

· - Do 19 grudnla ·me snałem posLula· 
t6w 1tudeniów prawa ani stanowiska 
dziekanów 20 rrudnia podjąłem kroki, 
by przyspieszyć Ich załatwienie, ~le 
było to łatwe se wzrlędu na okres 
iwiąt. Na 8 stycznia zaplanowaliśmy 
jednak 1potk1'11ie władz ze studentami 
wydziału. „SoliJarn1'Dl Czekaniem" so-
atallśmy saskoczenł- . 
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r."7jCdll/ Ryszard 
~ • 'T Binkowski 

• • wgm1n1e 
Kiedy Październik wnoczył triumfalnie ~a 

wieś polską, okazało się, Jt chłopi wcale nie 
bali się maszyn ł traktorów; oni byli wrogo 
nastawieni do kolektywizacji, która traktorami 
wjeżd:Ułła bezprawnie na ich pola. Odżył mają­
~Y Wielolebnlą tradycję samorząd wiejski. sta: 
jąc się stymulatorem postępu. Chłopi zaczęli 
samorządnie. sprawiedliwie i skutecznie rO'Z· 
wi~zywać wiele problemów społeczno-gospo­
darczych na wwl; pomagali sąsiadom b~dącym 
w biedzie, organizowali szkolenie rolnicze l 
mechanizację, coraz śmielej i przychylniej 
przyjmowali wszelkie nowinki techniczne. Ale 
w miarę upływu lat wszystko to zaczliło ja­
koś szarzeć, przygasać, ginąć. Kraj pogrążył 
się w małej stabilizacji, a wieś w sta~acji; 
Wieś polska wyludniła się I starzała, . młodzi 
bowiem uciekali do miast, gdyż dla 1:ządzą­
cych sprawą pierwszoplanową stała się rozbu­
dowa przemysłu. 
Aż w pewnym momencie wyszło na jaw, ie 

ludziom mote zagrozić katastrofa żywnościo­
wa. I wtedy przyszła druga odnowa, dramaty­
czny Grudzień 1970. Niebawem ogłoszono z 
trybun wielkim głosem, iż dla wsi zaipala się 
zielOIIle światł-0. Na gwałt sprowadzano maszy­
ny rolnicze, kupowano za ~anlcą pasze pme­
mysłowe, produkowano nawozy sztuczM: Dość 
szybko p.astąpiły wydarzenia o randze h\st<>r~­
cznej: zniesienie kontyngt. 1t6w, wprowadzeme 
powszechej bezpłatej opieki' lekan'sklej oraz u-
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Jut wiele lat temu wokół Nowa­
ka krążyły rozmaite ploty, ie kosi 
pieniądze, fałszuje dokumenty, 
wciska do interesu rodzinę l w o­
góle, wedle najlepszych mafijnych 
wzorów, trzyma żelaznll rękll za 
gardło całe ł6dzkie środowisko mu­
zyczne od emerytów począwszy, 
na wyjeżdżających za granicę in­
strumentalisłach 1końezywszy. 

Doprawdy, biorąc ped uwagę, fi 
mmowy Don Corleone był w zasai. 
dzie człowiekiem spokojnym, prze­
ciwnym niepotrzebnemu gwałtowi 
i narkotykom, powiązanym z wła­

' dzami oraz polecającym swojej ro-
dzil'lie działać, jeśli to możliwe, w 
granicach pewnej legalności - No­
wak w pełni zasługuje na miano 
pierwszego, polskiego gangsterL 

Nowak nie chlavtał brzytwą po 
oczach; rzadko również podnosił 
głos, a jak się uśmiechnął, to zaraz 
wszyscy się uśmiechali, bo w po­
wietrzu czuć było upajający zapach • 
banknotów. Nowak, jak mawiali 
muzycy, zawsze był miernym pia­
nistą i pożałowania godnym kom­
pozytorem, ale - trali-lali, miał 
za to kapustę, czyli głowę, a jak 
ktoś ma głowę (kapustę), · to ma 
znajomości (gdzie trzeba), a jak 
ktoś ma znajomości, to Inni mo­
gą go najwytej pocałować w rant. 

Nowak lubU. jak lię do nłeao 
przyszło 1 wódką, ale„. zaraz, ma• 
leńskie wyjaśnienie. Kto to jelł 
właściwie pan Nowak? Ot6t Wło­
dzimierz Nowak Jest człowiekiem. 
który niedawno, ze względu na 11'1 
stan zdrowia, opuścU więzienie, a 
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Krytyczna 1ytuacJa ekonomiczna 
kraju I względy społeczno-potłtyc1the 
WYmagają szybkiego modyfikowania 
mechanizm6n• gospodarczych ł zdecy­
dowanych posun1i:ć zapewniającyeh 
warunki efektywne-go gospodarowa· 
nia, a iarazem wytwarzających 
korzystny klimat społecznego zaanga• 
żowania w dzieło uzdrowienia gos· 
podarki narodowej. 

Nie jest dla nikogo tajemnicą, ze 
władza państwowa znajduje się m1ę­
dzy Scyllą kolosalnych trudności gu­
spodarczych, a Charybdą oczekiwan 
i aspiracji niecierpliwego społeczeń­
stwa. Rząd nie przedstawił dotąd 
klarownej i konstruktywnej koncepcji 
wyjścia z kryzysu gospodarczego. 
Opinia publicma nie została jeszcze 
rzetelnie poinformowana o bilansie 
naszej gospodarki, „główny księgowy 
PRL" nie ujawnił wszystkich akty­
wów l pasywów gospodarki; nie wfa- · 
domo na co nas sta~. z · czegll nalezy 
zrezygnować? Jak długo należy u­
ciskać pasa?- aby w przyszłości ko­
rzy~tać z dobrodziejstw dzisiejszych 
wyrzeczeń konsumpcyjnych. 

\V tej skomp1lkowanej sytuacJI 1 
pewną dozą nadziei powlta6 należy 
nowe usady zarządzania przedslę· 
biorstwaml obowiązujące od 1 stycz­
nia 1981 r. na' mocy Uchwały Rady 
Ministrów. Zasady te zwane przesad· 
nie ,,małą reforµią" stanowią pakit;t 
różne~o rodzaju doraźnych I pragrna· 
tycznych usprawnień pozwalający'!h 

na odbiurokratyzowanie sposobu za· 
rządza.nia przedsiębiorstwami w ra­
mach systemu funkcjonowania gespo· 
darkL 
„Mała reforma" jest próbą rewizJI 

dotychczasowego systemu zarządza­
nia; próbą wyeliminowania z działal­
ności przedsiębiorstw części admini­
stracyjnych nonsensów i uwolnienia 
ich od krępującego swobodę działania 
biurokratycznego gorsetu. Posługując 
się terminologią wojskową można 
stwierdzić, że zadaniem małej refor­
my jest utworzenie przyczółka, który 
stanowiłby punkt wyjścia do zakro­
jonej na szeroką skalę operacji pole­
gającej na kompleksowej reformie 
systemu funkcjonowania gospodarki 
narodowej. Generalna reforma j~st 
w naszych warunkach rozwiązaniem 

koniecznym, ale wymagającym 
wszechstronnych przygotowań t prze­
myśleń. Dojrzewanie koncepcji refor­
my potrzebuje czasu I nie znosi po­
śpiechu Zarazem Jednak należy po­
dejmować inicjatywy uzdrawiające 
naszą, gospodarkę; nie można tolero­
wać do czasu wprowadzenia założel'1 
wie1kie4 reformy gospodarczej trady­
cyjnych metod zarządzania, które 
podcinają korzenie efektywności gos­
podarczej. Taka jest w skrócie gene­
za przedsięwzięcia władz centralnych 
określone~o mianem „małej reformy" 

• 
• 

Podstawowym celem ,,małej retor.. 
my" jest zapewnienie przedsiębior­
stwom zwiększl!lnego zakresu samo­
dzielności ekonomicznej oraz stworze­
nie pozytywnych motywacji dla efek­
tywnego gospodarowania. Konsekwen­
cją tego jest wzrost odpowiedzialno­
ści przedsiębiorstwa za wyniki dzia­
łalności gospodarczej. 

Najistotmejszy element, to modyfi­
kacja trybu opracowywania planu na 
rok 1981 polegająca na tym, te przed­
siębiorstwa będą samodzielnie ustalać 
I - przez organy samorządu robot­
niczego - zatwierdzać plany swej 
diiałalności. Przesłankami budO:\\"Y 
planu powinny być dyrektywne zada­
nia, limity oraz własne motllwości w 
zakresie zaopatrzenia i zbytu. W tym 
kontekście sprawą zasadnlcUl jest 
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ograniczenie liczby zadań dyrektyvN 
nych adresowanych do przedsię­
biorstwa przez jednostki nadrzędne. 
W myśl decyzji rządu jednostki owe 
mogą przekazywać przedsiębiorstwem 
jedynie pięć grup wskaźników dyrek­
tywnych dotyczących: 

- wielkości produkcji podstawo­
WYch materiałów ł surowców, 

- wartości eksportu w podziale n• 
I ł li obszar płatniczy oraz wielkości 
dostaw na eksport wyrobów błlanso• 
wanych centralnie, 

- wielkości dostaw najważniej. 
aiych towarów rynkowych ł usług, 

- zadań rzeczowych inwestycji 
wraz z odpowiednimi limitami na­
kładów w zakresie reallzaeJl budolli• 
nietwa inwestycyjnego, 

- zadań związanych z obronności• 
i bezpieczeństwem kraju. 

Tak więc wład1e centralne utrzy­
mały swój wpływ na realizację przez 
przedsiębiorstwa kluczowych zadn!\ 
gospodarczych. Jednocześnie wprowa­
dzono zakaz stosowania innych szcze­
gółowych zadań przez ministerstwa ł 
zjednoczenia. W celu zagwarantowa­
nia przedsiębiorstwom • warunków 
sprzyjających oddolnemu p1anowanlu 
jednostki nadrzędne są zobowiązane 
zapewnić środki niezbędne do wyko­
nania podstawowych zadań. Idzie 
zwłaszcza o przydziały objętych lirr.i­
towaniem zużycia lub rozdzielni­
ctwem dostaw paliw, enerl!'ii i surow­
ców. Zaopatrzenie w pozostałe środki 
ma być wynikiem uzgodnień międ::.y 
odbiorcami a dostawcami. 

Przydziały centralnie bilansowa­
nych artykułów zaopatrzeniowych 
będą dzielone odpowiednio do udzia­
łu przedsiębiorstw w realizacji pńo­
rytetowych zadań gospodarki narodo­
wej wiążących się z produkcją eks­
portową oraz zapewnieniem ludności 

. podstawowych towarów i usług. Nie­
wykonanie zadań dyrektywnych spo­
woduje sankcje w postaci zmiany 
przydziału środków na rzecz przed­
siębtorstw, które mogą je wykonać. 
Integralną częścią „małej reformy" 

są zmiany w dziedzinie planowania 
zatrudnienia i funduszu płac. Likwi­
dacji ulegają paraliżujące samodziel­
ność przedsiębiorstwa osławione li­
mity zatrudnienia. Przedsiębiorstwa 
otrzymywały prerogatywy do nieskrę. 
powanego określania zarówno ogólnej 
wMkości zatrudnienia, jak i jego 
struktury. W zależności więc od kon­
kretnych potrzeb przedsiębiorstwa 
samodzielnie kształtować będą prc­
porcje między liczbą pracowników 
produkcyjnych a personelem techni­
cznym I administracyjnym. 

Zmiany w zasadach gospodarowania 
funduszem płac można syntetycznie 
określić jako zwiększenie możliwości 
swc..bodnego dysponowania przez 
przedslębiOTstwo tym funduszem. 
Wysokość, funduszu płac powiązara 
będzie i dwoma _miernikami oceny 
działalności, lj:tórych wybór zależy od 
charakteru produkcji w danej dzte­
dzlnie. W przesisiębiorstwach wytwa­
rzających podstawowe surow{:e i ma­
teriały stosowany będzie miernik 
wielkości produkcji w jednostkach 
materialnych, przeliczeniowych lub 
cenach stałych. Natomiast w prred­
siębiorstwach przetwórczych obowią­

_zywać ma miernik wartości produk­
cji netto, odzwierciedlający wielkotć 
produkcji i wielkość oszczędności w 
zużyciu środków materialnych. Pla­
nowany fundusz płac kształtowany 
będzie w zależności od wielkości pro­
dukcji w porównaniu z wielkością • 
bazową, za którą przyjmuje się prv­
dukcję wykonaną w roku 1980. Przy­
kładowo, jeśli produkcja jest więk­
sza nli w roku bazowym, za kaidy J 
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AITUALIOSCI 
PłUł ten komłntarz do &idących w11darze1\ 1 du.t11mi 

oporami. Nie lubię wyatu>otoać w chórze, ale jcuczc 
bardzie; przemilczeń i uników. W calym kraju podnoai 
•ię coraz ozę,cte; stanowciv oios opinii publiczne;: da. 
111ć konfrontacji! W iłcin11ch rezolucjach J)Tzedstawicide 
naj1ozmattsz11ch lrodowilk W11'1lżaią swój glębokt nie­
pok.6; o dzid dzisiejszv i prz11szlość kraju. Wazyscy: 
robotnic11 i twórcy kultu.111, rolntc11 ł studenci domaaajq 
łię jednego, aby rząd i zwtqzkt .zawodowe, jak 114jsZ11b· 
cte; zasiedli t4 wspólnym stolem do rakowa}\. Jest to 
Jedyn11 sposób, jaki można sobie wyobrazić, 11 że moze 
b11ć skuteczn71, przekqna&Um11 się wtetokrotn.ie w czasie 
ostcztir.ich azeAciu miesięC'll. Wted11 świat rozmow11 Po· 
laków przyjmowal z najwyższym podziwem ł zrozumia­
lq ulgą„ Dzisiaj przygląda się nam z nieufnością i zdu­
mieniem: nie rozumieją dlaczego emocje, a niekted71 
wręcz demagoaia mogą brać górę n.ad kmtfeczno§ctq ra­
cjonalnego mvślenia ł dzialania. 

Z-DNIA NA DZIEŃ 
Po•tawmy sprawę ;asno: ezy zaostrzając11 się konflikt, 

to efekt sporu o sposób i zakres skracania czasu. pracy, 
o wolne soboty? Na pewno nie, takie przekonanie towa· 
rzyszv nam od początku stycznia (komfntarz J. Katara­
sińskteao ,,lść czy nie iść?", a1tykuł A. Wilczkow&kiego 
„Wolny aŁos w sprawie wolnych sobót"). Konflikt doty· 
cz11 sp1aw11 zasadniczej, ' ocen11 przebiegu 1ea1izacji po· 

, · 1ozumień spolecz"'ych. Czy 'możn4 już teTaz p1zedstawić 
jednoznaczną ocenę, bliską prawdy i dostatecznie precy­
zyjną? Moim zdaniem: nie! Pamiętamy wszysc11, ' w ja­
kiej atmosferze byly owe J)01'ozumienia podpisywant!, 
i jak bardzo obie strony chciały je podpisać rzucając 
na szalę bardzie; swoje nadzieje, niż możliwości. Nasz~ 
ocen11 obecne, kiedy tak szybko odwrócił11 się kartki ka· 
lendarza, muszq ten fakt uwzględnić. Sądzę więc, ~e 
powinniśmy nad szczegół przedłożyć obraz całości, nad 
literę zapisu jego intencje. A przede wszystkim nad stro­
nę formalną t zawiłości interpretacyjne, stan aktualnych 
możliwości kraju t nadrzędn11 interes calego apoleczeń­
stwa. 
Żywotny interes kraju wym.aga dob1e; wolt obu at1on, 

"'egocjacji, il.tzciwego kompromisu. Rzqd w oświadcze· 
niu swojego rzecznika prz11znal, że niektóre posunięcta, 
jak niedostatek konsuJ.tacji, dajq powód do uzasadnionej 
krytyki. Stworzyło to poz01y a1bitralnych rozstrzyanięć, 
a takie stawianie sprawy nie ma już żadnych szans. 
Prote.st NSZZ „Solidarność" b11ł w1ęc ps11chologicznie 
uzasadnion11, alP. jego forma wzbudziła zasadnicze opory 
wś1ód spoleczeństwa. W odczuciu większości l.udzi, z któ­
r11mi rozmawiam, kied71 czlftam ich list11 prz11sylane do 

redakcJi, podjęcie Mjostrze;ue; 11akcji, jak4 ł>t1ł •oJkot 
J>1'4Cll w soł>ot11 10 ' 24 at11cmta 01'4% atrti;kt oatneoawcie 
- b11ł11 działaniem ib11t 1ad11kahiym, 11 M peumo pucd· 
wczesftym, ;e1u naprawdę uznaje aię formulł dioloou. 

,,Należ11 zadać sobie wtanie, czv „SoUdarn.olć" poatę· 
puJ1t rouądnie, czyniąc wło.łnie ze spraW11 skrócenia cł4-
su praC1/ na3wożnie;sz11 powód do nasilania konfrontacji 
- pisze w komentarzu z 23 bm. azwajcarski dziennil< 
„Tagesanzeiger''. - W11daje się, że wielka część spole· , 
czeństwa polskiego n.ie akeeptu;e tego rodzaju polit11ki 
któ1a mimo kr11zysu i rosnącego zadłużenia kraju za gra· 
ni ą, zdąża do uczi/nienia z problemu skrócenia czasu 
pracv głównej plaszczyzn11 walki międz11 związkami za· 
wodowymi i rządem. Rozsądni Polac11, również ci, któ· 
rzv nie indentyfikują się z polttykq rzqdu, zdają sobie 
sprawę, że także poza granicami Polski działalność to 
spot11ka się z coraz ba1dziej powszechnvm n.tezrozumie· 
niem. Rodząc!! się w zwiqzku z t11m pewne antvpolskte 
tendencje nie powinn11 bt1ć obojętne również „Solidarna-

, Aci". 
Takich opinii można b11 przytoczyć Slltki, napl11wajc; 

one z doniesień agencyjnych z różnych stron .łwiata. N1E 

można ich przeceniać, ale też lekceważyć. Pamiętajm11 bo­
wiem, że aktualnie odbywa się szereg negocjac;i z kra­
jami Zachodu. na temat udzielenia nam pomocu gospo­
darcze;, dalszych kredytów i ewentualnego moratorium na 
spłatę zadłużeń. Stabilizacja kraju ma również wpl11w 

, n.a stosunek do naszych trudno§ci gospodarcz11ch, które 
się ostatnio poglębtly. Jeślf chcem11 zatrzymać ten pro· 
ces, nie możemy przedłużać napięć społecznych, na ostrzu 
noża stawiać problemu, czy będziemy pracować dlu.żej 
cz11 krócej o ; e d n q oodztnę. w tygodniu. Kto§ mu.si 
komuś zaufać, a ;em nawet n.ie, to przynajmniej dać 
szansę, czas, bez presji i nacisku, któr11 łatwo utożsamił 
z izantażem. 

Ten oddech czasow11 potrzebnu ;est wszystkim. Może 
i na ma.lezienie jakichś inn11ch, jeszcze nie wypróbowa­
nych form porozumienia czu konsultacji, jak np. refe"' 
Ten.dum. Nie jeste§my wprawdzie Szwajcarią, gdzie ;est 
to stala p1aktyka, ale szukajmy każdego sposobu, którv 
przvnieste oczekiwane Tezultatv. Może miele; przedsta­
wiajmu publicznie (np. w telewizji) cirgumen.tv obu 
stron w dyskusyjnym zderzeniu, aby apoleczeństwo mo­
glo §wiadomie wybierać, a nie 1cierować aię tylko odru• 
chami lojalno§ct łtll apele rządu lub :wt~u zawado· 

„ ~eao. Powtarzam: wszystko jest lepsze od sutuacii, jaka 
1est ł wisi nadal nad namt. 

Piszę te slowa w sloneczne, lekko m.roźńe południe, 
we wtorek 27 stvcznia. Syrenv akurat odwolujq trzy· 
godzinny strajk ostrzegawczy, wcześniej rmzyla miej­
ska komunikacja. Nadal jednak trwa strajk atudeńtów Unt­
wersytetu Łódzkieao. Ta sytuacja równtei niepokoi, mi• 
mo iż minister J. Górski zapowiedział swój przyjazd do 
Łodzi. Nasuwa się p11tanie, niezależnie od 1cidi stron, 
czy musialo to trwać tak dh.i.go? 
Powtórzę jeszcze raz, chociaż ie•t to tylko gorzkie 

stwierdzenie bez dalszego ciqau: każdy może mieć swo· 
ie racje, po stok1oć sŁuszne, ale to "'ie w11starcz11, jeśh 
sq tylko racjami jednej strony. 

JERZV WAWRlAK 

LUCEK 
Przed kilkoma dniami żegnaliśmy w 

redakcji Lucjusza Włodkowskiego. Za· 
stępca redaktora naczelnego „Odgłosów" 
(od 1972) objął funkcję sz.efa „Głosu Ro· 
botniczego". Zegnaliśmy naszego Kolegę 
z mieszanymi uczuciami. Ucieszył nas je• 
go wysoki awans zawodowy i polityczny, 
wiemy, te władze nie mogły wybrać le· 
piej. Ale też to odejście . z kolektywu 
martwi, bo rozumiemy, że braknie nam 
w „Odg.osacH" kogoś ważnego, zarówno 
doświadczonego redaktora jak i zaanga­
żowanego w najtrudniejsze tematy publi­
cysty. Mimo i:t mamy obietnicę Lucka, 
:ie jako felietonista Rodak i autor więk­
szych tekstów nie zniknie z naszych ła· 
mów. Mamy nadzieję, że uda mu się po­
godzić szefowanie z pisaniem. I nie tylko. Nie ukrywamy swoich in­
nych egoistycznych inti::,resów. Jak dla setek tysięcy łodzian, GR jest 
również naszą gazetą. Chcemy Więc, żeby pod nowym kierownictwem 
jeszcze lepiej, mądrzej i odważniej służyła społeczeństwu w duchu 
socjalistycznej odnowy. Znając dobrze nowego Szefa, nie wątpimy, że 
tak będzie. I -tego też Ci, drog;i Lucku, życzy~ najserdeczniej w no· 
wej, trudnej i odpowiedzialnej roli. 

ZESPóŁ „ODGŁOS()W" 

REZOLUCJA KOŁA MŁODYCl:I PISARZY 

Członkowie Koła Młodych przy Oddziale Lódzkim ZLP - wśród których 
znajduje stę wielu studentów i absolwentow Un1wersytetu ?.ódzkiego ze· 
brani na spotkaniu w dnlu 26 stycznia 1981 r. wyr a i aj ą swe p_o par· 
c ie dla słusznych dążeń studentów - uczestników strajku okupacyjnego w 
UL. 

Znane są nam Wasze żądania zmierzające do przebudowy modelu uni· 
wersytetu i jego demokratyzacji, do nadania mu autonomii. Zasadniczą in· 
tencją tych postulaWw jest przywrócenie właściwego znaczenia słowom 
„NAUKA" l „PRAWDA", uczyniMie ze szkoły wyższej ośrodka nieskrępo­
wanej wymiany myśli, miejsca dla autentycznego rozwoju osobowości. 

Bliski jest nam również duch Waszych postulatów dotyczących proble· 
.mów ogólnospołecznych i politycznych, a zwłaszcza wolności słowa i druk.u. 
Wychodzą one z potrzeby poszanowania fundamentalnych zasad: prawa 
każdego człowieka do swobodnego wyrażania swych poglądów, do pozna­
nia prawdy o otaczającym go świecie, do żyda w warunkach rzeczywistej 
demokracji. 
Solidaryzując się z Waszymi działaniami, wyrażamy nadzieję, że najbllż· 

1ze dn! przyniosą pom~ślne, satysfakcjonujące Was rozwiązanie. · 
Niech nasza rezolucja zaświadcza o bliskich związkach łączących młodych 

pisarzy, studentów i pracowników nauki, o jedności środowisk akademkldch 
i twórczych! 

...-i-~--~·~~--·--..·~~.~·,~~~----~--~--~----~~---------------------------------------.......... ~----~ ~~--------------------------------------------------------------------------
Dokuiuent ee.n pr~edsta.wfGny 

'tostal prU& Zarz~cł · Olfdtiału 
Lódzkiego SDP na &potkaniu a 
sekretariatem KL PZPR, gdzie 
l>yl . t.ywo dyskutowany przez 
ptMdstawlcieU Instancji. podsu· 
mowuj"c dyskusję I sekretarz KL 
Tadeusz Cze~howlcz przyjął ze 
zrozumteniem spojrzenie d.zienmł· 
karzy na rosw6j wydaneń w kra­
ju stwierdując, te podziela wie· 
le łeb opinii. kt6re przekate wła­
dzom centralnym. 

REDAKCJA 
P.S. 
Jak Wiemy podez„ narady 1 H· 

kretauy komitetów ~'0Jew6dz. 
kich.. która odbyła atę a7 styczni• 
w KC PZPR, T, Czechowicz aapo-­
znat uczestntk6w spotkania z te• 
nm1 nh1lejszego dokumentu. 

O~ówienie tego tematu, który sta­
nowi główny podmiot działaln ,sci 
cfaiennikarzy - rueLa leżnie . od lch 
przynależności partyj.oe~ czy zw.~z­
kowej - należy rozpocJ;ąć od obec· 
nej relacji stosunków władza -
dziennikarze. Patrząc L naszego łó<iz­
kiego punktu widzenia nie sposób nie 
zau.ważyć korzystnych. na razie kon­
sekwentnych 7.mian w obustronnych 
kontaktach . Zanika dykt.~tura promi· 
nentów władzy polity"wf.j (jat<tie t.ę· 
sto dawniej dyktująca Mwet 3forn,u­
łowania). zanika nief'hęc do rozmowy 
władz państwowych stosunki prt.e· 
stają być dyktowane prrez wymu;;„o­
ny układ, na którego szczycie , toi 
władza polityczna przypisująca s'lbie 
wszelką wiedzę . . Nie od rzeczy będzie 
przypomniec, że daw'l1ej mniemanie 
1. swojej mądrości opa~te było na i.Ja. 
siadanych, a nie zawsLe spopularyw-
wanych informacjach e także na 
riekomej wiedzy o sposobie tch 
rodania. Zaczął takze funkcjonować 
dialog, który zmienia określenie 
d7iennikarzy z pracown1k6w środl<łiw 
masowego przekazu na pracowni ił~w 
srodków masowego Komuniknwa'lia. 
Bo przecież wiadomo, 7.e jeśli jf'dn y-m 
z warunków funkcjon r- wania demo­
kracji socjalistycznej musi być dia· 
log między władzą a społeczeństwem 
- to jednym z podstawowych 'NY­
mogów istnienia tak1egc· dialogu (z 
którego władza wie .:o myślą I mó­
wią rządzeni, a rząd·~en• co myśli i 
zamierza władza) je~t sprawne, nie 
krępowane , co rozumieniv także jako 
odpowiedzialne, działani" prasy radia 
i telewizji. T ten warunek możemy 
w ostatnim czasie odnotować w Łodzi 
po c;tronie aktywów ~arńwno władzy 
jak i · dziennikarzy. Nawiasem 1116· 
wiąc, na dziennikarzy nakłada to no-

I 

we . obowiązki zniwelowane okresem 
radosnej, sukeesologicznej própagtitt"­
dy 1at minionych (myślimy tu. o wie­
dzy, rzetelności, pełnej odpowledzial· 
noścl za słowo I działanie). 

Rzecz jednak w tym - i tu prze· 
chodzimy do kolejnego tematu zwią­
:;:anego z aktualnym widzeniem „y. 
tuacji przez dziennikarzy - że taki 
n1odel funkcjonowania władzy i śr<id· 
ków masowej komumkacji pozwąla 
na wydobycie z całą ostrościa 'lte• 
domogów naszego życ; a. Dają się 
iauwazyć one zarów'lo w sferze po· 
litycznej, społecznej, :idministracy j11ej 
czy wreszcie gospodarczej (chociaż 
wym •- niając je nie sposób oddzielić 
jedną stref~ C'>d drugiej. łączą się ··ine 
ze sobą, tak jak łączy się wszys~ko 
er składa się na :iycte państwa), 

bagnfonych wypaczeń etyozno-moral~ 
• nych tylko związków zawodowych; 

wszystko iedno jakiej by nie były 
proweniencji. Dlaczego nie przejawia· 
ją jawnej, aktywnej działalności Ko· 
n1isje Kontroli Party1nej, dlac.1:ego 
jE>dynymi figurantami, parawaMmi 
wszelkich działań oczys1czających są 
sakramentalnie Szczepański, Patyk i 
od czasu do czasu Pyka czy Wrza· 
szczyk. Brak informacj• podjęt.tch 
kroków dochodzeniowych (nie prte· 
i:ądzających o winie lub jej braku), 
budzi społeczną wątpltwość w rze.:zy· 
wiste intencje ogłoszonych deklaracji, 
podkC'>puje zaufanie do władzy poli· 
tycznej z wszystkimi stad wyn!kaJą· 
cym! konsekwencjami Nie darmo 
jP.dnym z haseł związ1'ów zawo1o· 
wych w odniesieniu do władzy w 

szerzad. Nie chodzi jecJnak naszvm 
zdaniem o taką wylicrank~. lecz o 
°'.rzekazanie naszyc~ niepokoi6w. Wy­
ciągnięcie bowiem wn1osku, te jeśt • 
to metoda postępawania, może do­
prowadzić do nie pazbawionej p.ld· 
staw tezy o co najmniej krótko-

„ wzrocznośc! partii. kończąc I "tę 
przykładów dodajmy jeszcze zapo­
wiedź spełnienia postu1atu nie łąc.1:e· 
nia w jednym ręku funkcjl politycz­
nych, państwowych I srołecznych (w 
imię tego postulatu zwolniono np z 
funkcji przewodniczących rad naro· 
dowych sekretarzy KW) po c'!:ym 
mów bulwersujące społeczeństwo po­
wołanie do władz Frontu Jedności 
Narodu członków Biura Politycznego 
i KC. 

I jeszcze jedno. Jeżeli partia nawet 

DZIBNNIKARZE tODZCY 0-SPRAWACH KRAJU 
I na tej właśnie podstawie nie 

sposób nie wyrazić zaniepokojenia 
środowiska dziennikarskiego pewr1y· 
m' zjawiskami. Są sprawy które 
mimo wielu werbal11ycb zapewn;eń 
władz najwyższego szc1ebla nie ina· 
lazły dotychczas realnych rozwlązań, 
budzą frustrację społeczną, powodują 
zakłócenia w funkcjonowaniu ~ospo· 
<!arki - a co rzecz najbardziej szkt'Jd· 
l1wa, nie tylko z poh:kie~o ale i 
międzynarodowego punktu widzenia 
budza wątpliwości polityczne 

Spróbujmy z:\trzymać się nad tymi 
~prawami po kolei. rozpoczynają" od 
rzeczy 'najważniejszej - od funk„jo­
nowanla partii . Budzą one szczeg'ilne 
z;mlepokojenie grupy dziennikarzy 
partyjnych - chociaż jak praktyka 
wskazuje także I ludzie formalnie do 
partii nie należący, a myślący kate· 
gorłami dobra narodu. nie są wolni 
od W!!łpllwości. 

Rozumiemy, że •rozliczenie z prze· 
szłoścłą, z generalnymi kierunkami 
działania , a także analiza motywów 
l poczynań prominentów partyjno­
państwowych okresu lat 70 będą mia· 
ły miejsce właśnie na zjeździe. 

Ale nie możemy - my dziennika• 
rze partyjni - przejść do porządku 
dziennego nad faktem kreowania się 
na odnowicieli kraju, oczyszczania za-

kraju jest zdanie: nie !'l"amy jui za­
ufania - chcemy gwarancji. 

Jednym z głównych tematów po• 
1 ruszanych na licznych . nieraz spon· 

tanicznie zwoływanych zebraniach 
~odstawowych organizacji partyjnych 
3est sprawa nowej ordynacji wybor-:. 
cz.ej partii. Głosy te rozbrzmiewiJll 
w różnych tonach z dołu tam 
gdzie jest (jak się mówi) partia a 
nie instancja. Olacze~o tak rzadko 
w dyskusji na ten temat •dychał 
zdanie działaczy partyjnych? Dlacze· 
go tylko niektóre instancje w kraju 
podjęły dialog rozpocZf;ty na dole? 
Wszak mówi się o tylu ważkich kwe· 
stlach: o zlikwidowaniu „promo:ji" 
wynikających z nomenklatury o rze­
czywistych walorach moralnych kan­
dydatów na przedstawideli mas. par­
tyjriych. Zamiast zajęcia konkretne­
go stanowiska w tych sprawach zbyt 
często słyszymy w dalszym ciągu ha­
słowy monolog prominentów, za któ­
rego treściami - jeśli tramy je uwa-
7.ać zą uzasadnione Cnp szermowanie 
hasłami o wrogach politycznych) nie 
stoją fakty zrtane opinii publicznej. 
Dlaczego w dalszym c· ągu popełi1ia 
się ewidentne błędy polityczne ugrun­
towujące nieufnoś~ do intencji decy· 
dentów, 
Lis~ przykładów tnotna by roz-

na szczeblu podstawowym winna u-
. czestniczyć w nadzorze gospodarki. i 
jej funkcjonowaniu - te trudno czy­
nić z tego zasadę wyzm.czającą d1ia­
łania najwyższych Instancji. Kiero· 
wanie przez partię narodem nie może 
cdbywać się poprzez taltie pojmowa­
nie tej zasady, aby posiedzenia Blu· 
ra Politycznego zajmowały się pro­
dukcją np. bielizny d:riecięcej -:zy 
maszyn rolniczych Strategia dzfała· 
nia to jedno (zarówno w sprawach 
wielkich jak i małych) a działanie, 
kierowanie organizmem państwowvm 
- to drugie. Nic nie będzie wynikało 
z precyzowania najbardziej nawet 
!łusznych zdań ł stw~erdzeń - wiele 
może i powinno przynieść takie poj· 
mowanie sprawy, abv riąd powołany 
puez organ przedstaW'cielskl na1·0· 
du, działał w myśl założeń 8trategi~:r;­
nych określanych pr:rez partię . a 
był rozliczany przez tenże oritan 
przedstawicielski, czyli Sejm. Posta· 
dający możliwość i obowiązek k:'ln· 
troli zgodnie z przyjęt.a przez partię 
strategią. 
Reasumując. Strategia to rzecz par· 

tii, jej realizacja rzecza rządu k"n• 
trota tej realizacji to 'prawa Sejmu 

I tu dochodzimy do kolejnego 
punktu potwierdzającego istnfejitCY 
w kraju kryzy1 władzy. Myślimy o 

kryzysie władzy wykonawczej 
państwowó·administtacy)nej. w·y: 
starczy be:! komentarzy przy-
tóć2y~ • kilka prtYkładów opie­
szałości, krótkowzroczności, bra­
ku konsekwencji, aby tezę p tyrn 
kryzysie przekonująco udokumento-­
..,,,ać. Oto sprawa wolnych sobót (ja­
kie napięcią przeżywalT'y w zwią..:ku 
z dotychczasowym brakiem poro :u· 
mień, brakiem informacji o jakich­
kolwi~k rozmowach, me trzeba u:ło­
wadmać), dalej ciągle nie rozwią,;a­
n~ problem re~lamentowania mi„sa 
sposobów sprzedaży samochodów: 
ciągnące się bez końca sprawy ustaw 
n cenzurze oraz prasowej - żeby 

wymienić przykłady pierwsze z brze­
gu A jeśli już zrobirmo cokolwiek -
jalt np renty i emerytury - to wo­
jewódzkie a~endy wcielające one· 
cież postanowienia rząd1J w życie. je­
szcze kilkanaście dni pl) decyzji ope­
rowały tylko wiedzą zaczerpniętą z 
niekompletnych i wyr3'wkowych da­
nych opublikowanych przez prasę . 

Na przykładzie działań rządu wi• 
dać, jak dalPce pewne posunięcia wła­
dzy w kraju są posunięciami niewła· 
ściwymi, jak odbija się to na ca-
ł?ści, brak lu<l;zi nie bojących 
su: rvzyka 2:w1ązanego i decy· 
z,lami, brak wreszcie kompleksowe~o 
rny~lenia, o czym św1arlczy praktyka 
podsuwania projektów bez alternaty· 
wy. - Co jeszcze rzu::a się w oczy? 
- zastraszający brak ludzi z autory­
tetem. Kryzys autorytetu! 

Paradoskalne, że nowa sytuacja, 
nowy model kontaktów władza -
środki masowej komunikacji zjawi­
sito to z całą ostrością wydobyły I 
potwierdzają. Prasowe enuncjacjt 
przedstawicieli centralnych urzę 'łów 
I instytucji nie wychodzą za o~ólniki 
i slo~any, telewizyjne i radiowe ich 
wystąpienia (nie wyjmując przed•·ta· 
wicieli Rady Ministrów) cechują się 
brakiem dyplomatycznego zmysłu. 
(wicepremier Mach, minist~r Oho· 
dowski itp.). 

Reasumując - uświadomienie spoj­
rzenia łódzkiego środowiska dzienni· 
karskiego na podstawowe problemy 
"' kraju ze szczególnym uwzględ'l:e­
niem funkcjonowania władzy. uwa­
tamy za konieczne w kontakcie z 
Sekretariatem Komitetu Lódzkiegc- -
tak jak uważamy za konieczne. aby 
władze polityczne naszego wojewódz· 
twa. jeśli poglądy te chociaż w czr;ścł 
poftzielają, przedstawiały je na od· 
powiednim forum. 
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procent wzrostu produkcji fundusz 
płac zwiększa 1ię o 0,5 proc. Jeśll 
zaś produkCJa jest mniejsza nit w n­
ku bazowym, za katdy procent obnl­
tenfa produkcji fundusz płac zmniej-
1za się o 0,3 proc. 

od uW'yp\11tl13nta Jej pozytywnych 
cech. Przede wszystl.dm na podkre­
•1eńle saslu111Ją Implikacje psycbolo­
pcsne proponowańyob woilan ekono• 
mlczn:vch. Przerwane zostało, chociat 
bardzo delikatnie, błędne kolo nic­
motności zmian systemu zarządzania 
przedstębiorstwaml i gospodarką j'ako 
całością. Motna przypuszczać, te „ma­
ła reforma" pozwoli załogom i kl\:­
row.nictwu przedsiębiorstw utwierdzić 
się w przekonaniu o konieczności ! 
możliwości zasadniczych przemian w 
gospodarce. Ten etekt psychologiczny 

Zgodnie z postan'!)wienłamt „małej 
teformy'1 fundusz plac przed111h:bior­
etwa nie będzie odgórnie dzielony, a1nł 
tet sztywno szufladkowany na po­
szczególne kategorie (osobowy, bez­
osobowy, honorariów itp.). Podział 
ten będzie sprawą pozostającą w wy­
łącznej gestii przedsiębiorstwa. Otrzy­
mały one równiet pełną swobodę wy­
bor11 systemów płac oraz motUwość -
zwiększenia wynagrodzeń pozostałego 
personelu. Fundusz płac zaouczędzo­
ny w trakcie roku nie przepada, lecz 
powięks,za fundusz roku następnego. 

· P.owlnien odegrać pozytywną rolę w 
· procesie wprowadzania w tycie „du-

Dotychczasowa płynność 1 arbitral• 
ność w określaniu lm-yteri6w oceny 
działalności przedsłębiprstwa l dyrek­
cji propo.nuje !iłę zastąpić sprecyzo• 
wanymt wyznacznikami oceny, ·na 
którą składają się trzy zadania: 

- wykonanie zacla6 dyrektywnych 
I 1obowłąza6 na rzecz Innych przed-
1lębłorstw (produkcja kooperacyjna,, 

...._ rentownoś6 gospocłarowanła ro­
nmlana w kategorii zysku netto, 

- nieprzekroczenie planowego fun­
duszu płac. 

Jetelł kryterta ·owe nie zostaii1t 
spełnione, Instancja zwierzchnia zo­
bowiązana jest ustalłć przyczyny tego 
stanu. W przypadku stwierdzenia u­
chybień instancja ta wsp61nie z dy­
rekcją i samorządem robotniczym 
przedsiębiorstwa,- uzgadnia plan na­
prawy niedociągnięć. Jeżeli takiego 
planu nie motna ustalić albo plan u­
stalony nie zostanie zrealizowany. 
wówczas Jednostka zwierzchnia po­
winna pr2eprowadzić zmiany w kie­
rownictwie przedsiębiorstwa. 
„Mała reforma" formuluje takt<: 

zalecenie dotyczące zawierania umów 
społecznych między załogami a lne­
rownictwem przedsiębiorstw precyzu­
jących wzajemne obowiązki. Uwa:ia 
się, że jest to skuteczny sposób zaha­
mowania dalszych dezyderatów pła­
cowych, zgłaszanych dotychczas bez · 
tadnego związku z efektywnością go­
spodarowania przedsiębiorstw oraz 
przywrócenia normalnej atmos:fery 
pracy. 

• 
• 

Przedstawione w poprzednim fra­
gmencie artykułu główne założenia 
„małej ·reformy" budzą wiele zastr~­
żeń i zmuszają do krytyki słabych 
punktów, których nie brakuje w tym ' 
projekcie. Daleki jestem od chęci 
zdyskredytowania i jednostronnej o­
ceny proponowanych zmian. Dla rze-

. czników stopniowej odnowy nasz~j 
gospodarki, w myśl zasady festina 
lente, mała reforma może jawić się 
jako wa:i;ny etap na drodze postępo­
wyeh ?rzemian. Natomiast dla rzecz­
ników szyb}dch i głębokich zmian 
systemowych wydaje się być prób;:i • 
podretuszowania traliycyjnego syste­
mu zarządzania przedsiębiorstwami. 
Dbając o w rriiarę obiektywną, czyli 

zgodną z naszymi realiami gospodar­
czymi ocenę „małej reformy", zacznt: 

tej reformy". , 
Z aprobatą należy przyjąć także 

częściowe uwolnienie przedsiębioHtw 

..... 

od pokaźnego bagażu r6tnego rodzaju 
dyrektyw, nakazów, łimit6w ih>. 
Zwłaszcza zniesienie limitów zatrud­
nienia i zwiększenie autonomii przed· 
siębiorstwa w dysponowaniu fundu­
szem płac powinno „wydłużyć od­
dech" kierownictwa { umozliwić do­
konywanie skromnych manewrów w 
tych dziedzinach. Słuszna jest r6w­
nież za.sada oceny przedsiębiorstw 
według mierników netto i uzależnia­
nie funduszu płac od efektów pracy 
przedsiębiorstwa. Są to zresztą zdro­
worozsądkowe .r.ozwiązania, które nic 
mogą nie występować w normal;Nl 
gospodarce. Przyzwyczailiśmy się ta,k 
dalece do patrzenia na naszą gospo­
darkę przez pryzmat rćźnych absur­
dów, te rozwiązani-Om zupełnie ocz~'­
wist,ym jesteśmy skłonni nadawnć 
znamiona reformy. 

Lista zarzut6w I wątpliwości doty­
czących „małej reformy" jest znacz­
nie bogatsza niż lista zalet. Podsta­
wowym mankamentem wydaje się 
być oparcie założeń zmian na iluzo­
rycznie pojętej zasadzie samodzieln:>­
ści przedsiębiorstwa. Iluzja ta polega 
na tym, Ze po pierwsze - pomimo 
częściowego ograniczenia liczby zadań 
dyrektywnych nadal obowiązuje w 
stosunku do przedsiębiorstw zasada 
ogólnego nadzoru sprawowanego przez 
jednostki administracji gospodarczej: . 
po wtóre zadekretowanie samodziel­
ności przedsiębiorstwa nie rozwiązuje 
problemu deficytowości środków pro­
dukcji. Istnieje ~ więc rea Ina groźba, 
ie przedsiebiorstwa nie będą mogły 
urzeezywlstnić · 7.większonego zakresu 
samodzielności. „Mała reforma" nie 
określa w sposób precyzyjny granic 
ingerencji jednostki zwierzchniej w 
działalność przedsiębiorstwa. Zacho­
wanie zasady służbowego podporząd­
kowania dyrekcji przedsiębi-Orstwa 
administracji zjednoc2enia stwarza 
niebezpiecze!1stwo wzbogacania ilości 
dyrektyw i nakazów adresowany•~h 
do przedsiębiorstw. Może to być przy­
czyną ostrych konfliktów między 

pne<łsłębłontwamł a 'ednostkll nad.o 
rzędnll• 
Drugą realnił płaszcZYZlll\ ktmfiik­

t6w będzie zapewne problem zaoP<l· 
trzenla t>rzedslęblorstw w środki pto­
dtikcjl konieczne do wykonania zadail 
dyrekt)'Wliych. W sytua~jl olbreymich 
braków paMw, surowców, energ1i. 
środków dewizowych nłemotlłwy b'i'­
d:zie ich podział zgodnie ll zapo_trze­
bowanlem prze~~łęblors'tw. Z-likłada­
jąc, te w najbliższym czasie ,nie n-a~ 
sttipi istotna poprawa w tej dziedzi­
nie, racjonalnym rozwlązaniem wyda­
je się selektywny przydział środków 
produkcji dla tyeh przedsiębiorstw. 
które zagwarantują ich •najbardziej 
efektywne wykorzystanie i które wy­
twarzajl\ najwaźnie}.sze dla rynku i 

R 
eksportu towary. Na podstawie cll'lbrze 
przemyślanej selekcji w przyd:z.fale 
środków p;-odukeji można stworeyć 

· przesłanki zr6wooważenia bilansów 
materiałowych. Nieuehronną konse­
kwencją tej operaćłi będzie wyłĄcze­
nle a eksI)ł&atacj1 przedsiębrorstw 
przestarz;ałych i najmniej efektyw­
n~ch. 

Tradycyjnie jut przysłowiową ,.pię­
tą Achillesa" wszelkich propozycj! 
uzdrowienia i;ys·temu gospodarczego 
jest zągadnrenie ocen, któr.e sta-nowią 
podstawowe narzędzie parametryc:tne­
go sterowania procesami ekonomicz­
nymi. Uwaga ta dotyczy również pro­
jektu „małej reformy", która nie po­
stuluje zmian cen surowców i mate­
riałów. Utrzymanie dotychc-iasowego 
wadliwego systemu cen, nie odzwiet -
ciedlają.cego społecżnych kosztów wy­
twarzania i stopnia rzadkości środk6w 
proaukcji, oznacza fikcyjność rachun­
ku ekonomicznego; zaciemnia ·skute­
czność decyzji ekonomicznych, gdył 
przedsiębiorstwa nie więdzą Ile co 
kosztuje. Trudno w tych waru,nkach 
wymagać od przed,~iębiorstw zwięk­
szenia efektywności gospodarowani3 
co stanowi w sensie werbalnym pod­
stawowy cel małej reformy. 

Podobne wątpllwoścf budzi sprawa 
prod fikcji eksportowej,' której znacze­
rifa dla pl)prawr bilan!ili handlu za­
graniczhego ·· nie . trzeba U2!asadniać. 
Jednym z ważnych warunków zwięk· 
szenia skłonności pn:edsiębiorstw do 

·podejmowania produkcji na eksport 
są prawidłowo ustalone przeliczniki 
dewizowe. Tymczasem twórcy oma­
wianego projektu zbagatelizowali ro­
lę owych przeliczników. Obowiązują­
ce obecnie sztywne przeliczniki dawno 
już straciły jakikolwiek sens. Nie 
uwzględniają on·e rzeczywistych kosz­
tów produkcji i>ltsportowej, co powo­
duje, że dla wielu przedsiębiOTstw 
produkcja ta jest po prostu •nieopła­
calna. Jest to przykład jednego z wie­
lu absurdów, których mała reforma 
n1e usunęła. Przychodzi w tym , mo-

.I. 

menele refleks,a, te mała reforma, 
podobnie jak podejmowane w przen­
łośc! próby „doskonalenia" zarządza­
nia gospOdarką, oferuje zamiast pra~ 
widłowych narzędzi ekonomlcznyc,h 
zaklęcia i pobożne tyczenia („zwięk­
szyć ekspo'rt", „oszczędzać surowce" 
itp.). Przy ich pomocy nie sposób zra­
cjonalizować działalności przedsię­
blbrstw i zapewnić względnej stabili­
zacji gospodarczej na obecnym eta-
pie. , 
Rozpatrując 1pos6b ustalania fun­

d uszu płac przedsiębiorstwa należy 
zakwestionową.6 proponowaną regułę 
w myśl kt6rej fundusz 6w będzie 

. kształtowan,Y w zależności od wiel­
kości produkcji w porównaniu • 
wielltością bazową, którą stanowi pro­
dukcja wykonana w roku 1980. Ja-

,, 
!de mogą by~ negatywne kom;ekwen· 
cj.e tego rozwiązania? Przede wszyst­
kim stwarza on-0 pewne przywileje 
płacowe dla przedsiębiorstw które w 
minionym roku nie wykorzystały 
~szystkich swoicl.l rzecz~stych moż­
liwości produkcyjnych. W ten spo­
sób mogą one w bieżącym okresie 
osiągnąć łst-0tny wzrost produkcji 

. (tzw. dynamikę) zakladając, że nie 
wystąpi katastrofa w zaopatrzeniu 
materiałowym. Natomiast przeds'ę­
biorstw.a, które w ubiegłym roku pra­
cowały rzetelnie i wykonywały plan 
produkcjj_ bez korekty w dół, (o dzi­
wo były takie!) prawdopodobnie nie 
odnotują sukcesów w zakresie dyna­
miki wzrostu. Wydaje się, że pod­
stawowym błędem tej reguły jest 
aprioryczne z~łożenie, że wszystkie 
przedsiębiorstwa funkcj,onują w tych 
samych warunkach i charakteryzują 
się zbliżoną efektywności~ produkcji. 
To fałszYWe z gruntu założenie pod­
waża skuteczność słusznej skądinąd 
zasady wiązania wzrostu funduszu 
płac z efektami gospodarowania 
przedsiębiorstwa. 

Projekt „małej reformy" niemal 
całkowicie pomija problem postępu 
techniczno-organizacyjneg9 (innowa­
cji) w przedsiębiorstwie. Problem te:i 
utoźsamia się z inwestycjami, które · 
stanowią sfęr~ objętą qytekty;vnym 
zarządzaniem. Przyjęto założenie, po­
dobnie jak w „reformie wogowskiej", 
te ukształt-owanie sprawnego syste­
mu ekonomiczno-finansowego samo 
przez się zapewni dostateczny postęp 
techniczny w przedsiębiorstwie. Jest 
t.o jednak założenie' złudne, oparte na 
przekonaniu o samor02!Woju postępu 
technicznego, Dotychczasowe doświad­
czenia naszej gospodarki w dziedzinie 
funkcjonowania szeroko po,iętej dzia­
łalności innowacyjnej dowodzą, że 
pnedsiębicrstwa przejawiają dużą e­
clęZa.łość, a nawet awersję do wszel­
kiego nowatorstwa. Bezpośrednią 
przyczyną tego zjawiska są liczne 
bariery I hamulee innowacji wyn1-

IOSPODARU 

kające z wadUwości stylu zarządza• 
n1a przedsiębiorstwem, zes,poła·rnl 
ludzkimi i układu stosunków między­
ludzkich, niec.hęci kierownictwa do 
podejmowania przedsi~wzięć ryzy­
kownych itp. Jednym z warunków 
ożywienia innowacyjnej aktywnośd 
przedsiębiorstwa jest wkomponowa­
nie w system zarządzania rozwiązaA 
stymulujących, zachęcających kierow ... 
nlctwo i załogi do stosowanią nowa-

. torstwa pod różnymi postaciami (tech­
notogia, produkt, organizacja). Wy­
ma!!a to nade wszystko zmian w sy­
stemie wynagradzania i premiqwania, 
w sposobie kształtowania cen wyro­
bów i systemie finansowym, zwięk-· 
szających wrażliwość przedsiębiorst~ 
na innowacje. Z całą ·stanowczością 
należy stwierdzić, że „mała reforma" 
nie ma nic do zaproponowania w tej 
materii. Grozi to przedłużeniem stag­
nacji technicznej przedsiębiorstw I 
całej gospodarki. . 

Przedstawione poprzednio wątpli­
wości i uwagi krytyczne oparte w 
zasadzje na ocenie konkretnych roz­
wiązań „małej reformy" należy uzu­
pełnić konkluzjami o charakterze o­
gólnym. Po pierwsze, „mała reforma~ 
proponuje pakiet doraźnych· uspraw• 
nień, które są niekompletne I niespój­
ne wewnętrznie. Nie tworzą one lo· 
giczneg-0 systemu ekonomiczno-finan­
sowego zdolnego do wyzwolenia w 
przedsiębiorstwach silnych zachęt oo -
racjonalnego działi)nia. Po wtóre, 
.,mała reforma" jest pr6bą -złagodzP­
nia niekt6rych symptomów złego 
i;-ospodarowania w przedsiębiorstwie; 
jest rodzajem terapii objawowej., a 
nie przyczynowej. Z tego względu 
założenia „małej reformy" należy u­
znać za zbiór pobożnych życzeń do,ty­
czących poprawy gospodarności. Po 
trzecia, nawet w ramach tej reformy 
można było pokusić się o wprowadze­
nie do systemu · zarządzania bardziej 
radykalnych i przemyślanych pół­
środków np. w zakresie funduszll 
płac, produkcji eksportowej i funk­
cjonowania samorządności pracowni­
czej. Po czwarte, „mała reforma" nie 
narusza systemu centralnej admini­
stracji gospodarczej; co stwarza re· 
alną groźbę, że owe doraźne uspraw­
ni~ia będą wprowadzone z wielkimi 
kłopotami. \ Najlepszym dowodem na 
to jest fakt, że wiele przedsiębiorstw 
w początku stycznia bieżącego roku 
nie otrzymało jeszcze resortowych 
przepisów wykonawćzych stanowią­
cych konkretyzację Uchwały Rady 
Ministrów. Jest to tym bardziej dziw­
ne, że uchwała dotyczy między inny. 
mi sposobu przygotowania planu na 
rok 1981. 

Rodzi się wreszcie końcowa reflek­
sjaN a:t:Jy w,~orem rpinionycjl okresów 
odnowy dorażne ' i powierzchowne 
usprawnienia gospodarcze nie WY• 
czerpały ambitnego programu refor­
mowania systemu ekonomicznego, aby 
nie były parawanem dJa tradycyj­
nych rozwiązań. Należy ży\Vić nadzie­
ję, że w obecnych warunkach silna 
presja społeczna wywierana na władzę 
polityczną, wzmocniona gwarancjami 
Instytucjonalnymi, Jest najlepszym 
strażnikiem sp.-awy wielkiej reformy 
gospodarczej. A „małą reformę" na­
leży potraktować jako epizod. • 

* *· * Przedstębto-rstwa opracowały ptanv produ.k­
eyjne na rok bieżq.cy ·w dwu. wersjach, jako 
że nadal nie wiadomo, jak to będzie u. 11.aS ze 
•krticaniem czasu. prac.y i t1'W6 batatlo n wol­
ne soboty. W tej sytuacji trzeba być pTzygo­
towanym na różne rozwiqzo.nia. Spór toczy się 
o 52 godziny w ciągu roku. i zaprezentowano 
na.m pubiicznie, ile to pralek, telewizorów, 
skarpet i czegoś tam jeszcze będziemy pruz 
to mieli mniej. Jest to rachunek księi:ycowy, 
w taki sposób można wszystko obliczyć. Jest 
to rachunek nierzetetny, trzeba bowiem rów­
nież wyliczyć, ile my tracimy przez zlą koope­
rację, zlą jakość, zle części, sttTowce i zlą or­
ganizację pracy, a wtedy· może się okazać, że 
per saldo „wyjdziemy na 11Doje" i będziemy 
mielt tego i owego więcej zamiast mniej, j<lk 
usu.niemy niedogodności i braki występujące 
w czasie produkcji. 

wać życia gospodarczego bez jednocze1nej re­
formy w życiu poLitycznym t społecznym. Jest 
to dialektyczne widzenie naszej rzeczywistości 
nie tylko gospodarcz~j, to znaczy dostrzeganie 
wielu. wzajemnie warunkujących się czynni­
ków, wzajemne ich powiązanie i oddziatywa­
nie na siebie. Chodzi więc o to, aby realizacja 
„małej reformy" 'dol~onywaia się w nieu.stann~ 
postępującej demokrotyzacji życia polityczne­
go. Teza jest taka: bez demokracji w życiu. po­
litycznym, w dziala11iu. partii nie będzie postę­
pu. w gospodarce. Już nie jeden · raz pod;;;jmu.­
jemy próbę zreformowania naszej gpspodarki 
i - jak do tej por11 - wszystkie te pró'b11 
bflly nieudane. Właśnie brak demokracji w ży­
ciu politycznym 1.miemożliwil powodzenie re­
formatorskich poczynań. 

głe ocknie ł° pode;imte decyzje, które wszystko 
wymieszają od doh1. do góry. A nie o to prze­
cież nam chodzi. · 

Bardzo iatwo jest rzqcl.zfć l zarządzać, kied11 
Jeden ma rację, a mni słuchają i aiedzq cicho. 
Znacznie trudniej, kiedy decyzje trzeba kon­
aultować, zastanawiać się, rozwaźać argumen­
ty, ktedv nie tylko ludzie n.a urzędach ma;ą · 
rację. Trudniej, bo - mówiąc szczerze - po 
prostu nie umiemy tego robić. Utrwalone prak­
tyką oowyki okazv,jq się siLniejsze od dekla-ra­
c;t, dobrej woti t potrzeby. Bo bar~zo często 
rządzenie zastępowaliśmt1 dyrygowa.mem, a to 
nie jest to samo. 

Oto mamy już „małą reformę". Wielu ;est 
zgodnych, że to jeszcze nie jest to, na co ocze­
kiwatto że to zaledwie początek t to może nie 
najleps~y, ale od czegoś trzeba pr('ecież zacząć. 
Zaczynamy wię·c od „malej reformy". T11lko, 
.że zaczynamy z opóźnieniem. Uchwala nr 118 
z 17 listopada 1980 roku mówi wyra.inie, że 
„opracowanie planów spoleczno-gospodarczych 
przedsiębiorstw i ich uchwalanie przez samo­
rząd robotniczy powinno być zakończone w 
terminie do dnia 25 stycznia 1981 roku". Pięk­
ne to, tifo nieprawdziwe. Piszę te słowa 23 stt1"" 
cznia 1981 roku i wiem na przyklad, że w fa.­
brykach lródmiefoia Łodzi uchwalanie planu 
przez aamorząd nastąpi dopiero 6 lutego 1981 
roku. Będzie to pierwsze posiedze:n-,ie to u; 
czę'c& miasta. 

Sam.a uch.wała dot4Tla do ludzi doić t>6ino. 
Na zebraniach, które odbywały się n4 począt­
ku roku wielekroć krytykowano taki stan, kie­
dy uchwala z 17 tistopada 1980 roku ciqgle 
jeszcze nie dota.rla ~ przedsiębiorstw, kiedy 
nie bardzo wiadomo, jaka ;est jej treść i co 
trŻeba będzie robić. Czy rzuzvwUcie niektóre 
poczynania rządowe muszą dokon1JWaĆ się tak 
niemra1.007 

Chodzi bowiem o to, ab11 nad najbliższą prZt1-
1zŁością naszą rozważać w spokoju i rzetetnie, 
aby zacząć usuwać to, co nam przeszkadza i nie 
pozwala ciągle, aby pólki sklepowe u.gmaly się 
pod ciężarami towa-rów. Najidealniejsza nawet 
reforma tego automatycznie nie sprawi. Do te­
go potrzeba ludzkie; pomyslowoki i pracy. 
A pracuje się na ogól dobrze- w sprzyjające; 
do tego atmosferze. Takie; atmosfery teraz 
jeszcze nie ma. 

· „Maia refąrma" nie spełnia nauvch oczekł­
wań„ Spotyka się ona z wiet-011\a uwagami kry­
tycznymi. Jak do te; pory jeat to wszystko 
teoria .. Jej zaUty i wa.dy wy1tąpiq dopiero "' 
praktyce. Chodzi więc o to, aby te wadv I za­
lety mogły być .umwaiJane, abv je wz.fęto pod 
uwagę, aby można je bvlo usunąć z praktyki. 
Chodzi więc nte tylko o 1ame zało.te111ie „ma­
lej reformy", ale i warunki teh realizacji ł ko­
rygowanie. 

Eko?tom.Ucł wtelek"Oł fio mocno podkrellalł 
w różnych dyskusjach, u w możne reformo-· 

, 

Jak jest teraz? 

Jest różnie. Rozumtem dobrze, że % jedne; 
atrony nie można z pewnymi sprawami zwle­
kać a z drugiej - czas mija zbyt szybko i lu­
d:iń~ się niecierpliwią posądzając wladze. jeżeLi 
;tuż n.ie o_ opieszałość, to o zie zamiary. Na roz­
wiązanie niektórych spraw potrzeba jednak 
czasu. W teorii to i owo może się wydawać 
proste, ale każdą teorię weryfikuje prakt11ka. 
1 n.a, przyklad teraz potrzeba praktycznych roz­
wiązań w 1prawie samorządu robotniczego. 
Uchwala 118 mówi wyraźnie, że plwn mttsi bl/Ć 
uchwalony przez aamorząd robotniczy (R 6, 
f 14 p. · 4). Tyl.ko sprawy samorządu · roborni­
czego nie zostały od n.owa rozstrzygnięte. Nu· 
którzy więc próbują ttzupelniać KSR , o przed-
1tawicieli NSZZ „Solidarność", inin.i powoŁttją 
Radę Pracowniczą, jako na.;wyższq reprezenta­
c;ę zalogi, inni próbują wrócić do u.stawy o ra­
dach robotniczych z 1957 roku. Z jednej stronv 
to dobrze, że poszukuje się · rozwiązań wla1-
n11ch, nie czekając na „odgórne zalecenia". Jen 
fio jedna z form postulowanej samodzieZno•C( 
J)Tzedaiębto-ratw. Z drugiej jedn'ak stro:nv mote 
powsta«! wiele zamętu, kiiedy „centrołan de „. 

Jest różnie, bo i niektóre orga11,izacje par­
tyjne pogubiły się i nie chcąc zastępować ad­
ministracji nie występu.ją same z inic3atywami, 
oczekując zaleceń. Inne natomiast śmiało po­
dejmują inicjatywy, zmierzając do uporząjko­
-wania spraw w fabryce, aby stworzyć ·.vlaśnie 
tak:ie niezbędne warunki. do sprawnego ci.ziała· 
nia. Zaroga bowiem mu.si wiedzieć, co jq cze­
ka, co będzie robila i czy ma w . perspektywi~ 
dobre zarobki czy tylko z·aptatę za godziny po-
1~ojowe. A na oo pytanie - przynajmniej w 
sfeaŁi roku - trudno jeszcze dziś odpowiedzi;>ć. 
Tym bardziej, że trwający i zaostrza3ąc11 się 

• 1pór o wolne soboty ·n.ie u.iatwia plannwrmia. 
Trzeba więc. tę sprawę rozwiązać jak na3szyb­
ciej, abyśmy wiedzieli na jakim świecid żyje­
my. I sądzę, że jest' to sprawa do rozwiązania 
przy stole ko-nferencyjnym, a nie do demon­
strowania .sily. 

„Maia reforma" choć nie wszystkich zado­
wala może stać się krokiem naprzód, jeśli bę­
dzie' ją· można w ogó.le zastosować, jeśli postęp 
w demokratyzacji życia to u.latwi, umoziiwi, 
.JdU wnioski wynikające z jej praktycznego 
stosowania wplyną na niezbędne korekty i -
wreszcie ~ je§U potoczy się żywa i glęboka 
dys/waja nad „dużą reformą", która mu.si wziąć 
pod uwagę ·· doświadczenie „malej reformy". 
Trzeba tak maŁo, a jec1nocześnie tak dużo. 
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ltawa o :rentach i emeryturach dla rolników. 
Chłopi, którymi dotąd interesowali się jedynie 
krewni 1 miasta, domag~ją<?y się spłat, po::zllt­
kowo przyjmowali to wsżystko ze zdziwie­
niem, nieutnośdą, a później nawet z uznaniem. 
Rychło się jeci>nak przekonali, iż realizacja 
wszelkich dobrodziejstw dla wsi mija się z 
głoszonymi szumnie hasłami. Bo ot.o po raz 
drugi, wbrew zapewnienloni partii i rządu, 
kraj rósł w potęgę przemysłową kosztem W!>i, 
która znowu została z tyłu. Posypały się . wspa­
niąłe ll.cencle, . rodziła się w błocie wi~l~ hu­
ta, budowano kopalnie, w których nie można 
byki diootać się do węgla, w głowach kiełkował 
już wielki „Plan Wisła''. A na wsi ładowano 
miliardy w pegeety, tworząc fiTmy-giga11ty, 
czyli getta dla zwierząt, chłop zai bi~gal jak 
głupi po sklepach żela:tńych w poszukiwaniu 
gwoździ, wideł czy łańo:uchów do krów. Mimo 
to, po.konny jak zwykle. ofiarny, siał, orał, ży• 
wił, i nawet gadać mu się nie chći'łło. Nowi 
decydenci nie omieszkali tego wykQrzystać. 
Chlap stal się wzorem pracowitości., godnym 

znajdzie wsparcia, bp każd1, ltto wnosi postu· 
laty, staje się wr.ogiern urzędników. Doszło do 
tego, że zamiast · kryty.kować, bo za to na rok 
lub dwa tak cię „ułatwili", ż.e nie w gminie 
nie dostałeś, ani maszyny, ani gwoździa lub ka­
wałka deski, zaczęto opierać sprawy o bufe.t. 
Lała się wóda, szły pieniążki z łapy d:: łapy, 
sypały się prezenty, ćwill'I'tki i-Wini ' :ialegały 
preze5'11wski:e lodówki . . A zgorzkniali, zrezy~no· 
wani radni, prt.estali chodzić na sesje. 

Wszystkie te spraiwy uwydatniły się l na · 
brały jaiskrawości, kiedy przyszła trzecia odno­
wa - SierpiPń 1980. Szlmda tylko, te od same­
go początku na czele odnowy chłopskiego sa­
morządu nie stanęły orgainizaicje partyjne, ta.k 
PZPR jak i ZSL. No cóż, jak zwykle czekały 
na wvtyczne, utwierdzone w przekonaniu (tak 
chcłała „góra"), że cMopi niezdolni są do sa­
morządnej d.zialaJ:ności, gdyż lepiej lJI'obią t<l 
za nich urzędnicy. A przecież kiedyś działa<:za• 
mi samorządowymi byli wzorowi ro1nky, pro· 
wadzący najlepsze gospodarstwa. Jeżeli dzi~ 
też są tacy, to i samorząd ma szarue rMw-0ju. 
Chł<>pi wreszcie ock·~ęlt się z letar~. Zaczęli 

Dz.ł.a1ajl\~ na W'liach spółdzielnie: mlecz.ar• 
ską, •odnic%<>-PSZCM'laraką oraz r'll:nic.zą 
spółdzie~nię „Samoporn-0(: ChłQpSika" po.dłączo)llo 
cio jednegio pionu, ~zl\c na szczeblu woje­
wodzkim Woj. Zw. Spółdzielczości Rolniczej. 
W ben ~6b pr()dueenct pozbawieni zostali 
samOiTzą.dności, bo nie mieli swoich przed&ta· 
wicif>U · „r1;a górze". I ·dlatego np. hódowr:y by• 
dła mlecznego nigdy nie mogli dojść, jak to &ię 
dzieje, że oddają w zlewni wiejskiej mleko o 
zawartości • proc. tłuszczu, a pład im lię za 
mleko o zawartości 3 proc. tłusz.<?zu. W ramach 
odnowy spółdzielcy dość szybko rorganlzowali 
się i wystąpili ze wspólnego związku. Miejmy 
nadzieję, :l:e teraz wszystk<> szybko wróci d.0 
normy i producenci nie będą narażeni na stra­
ty. 

Ludw-ik Kempa, sekretarz WK ZSL, pnyma· 
je samokrytycz,nie, że Stronnictwo nie za"N5ze 
WY\St'lpowało aktywnie w obronie Lnteres6w 
sw~h człol'.llków oraz rolników nie zrzeszonych. 
Były na wsi Bilne, dobrze zorganiz'lWtii.'le 
·zwią:r:ki branżowe producentów rolnych (plan• 
tator.zy r~liin o.1t0Jł6Wy,ch, oleistych, tytooiu) 

~ZĄDY w GMINIE 
współtowarzyszem pracującyich robotnik6w, a 
sojusz r-0botniczo-chłopski - podwaitną s<lcja­
lizmu. Tym ostatnim sl-0ganem s.zermowałlo 
bez umiaru, czyni~ zeń ukwiecony, odpu.>to· , 
wy ó:ułobnik retorycZJnY, który zamiast shtżyć 
podtrzyma,niu sojuszu, wspierał nieudolnie gi­
nącą tradycję; Bez porozumienia z samon.ądną 
organizacją kółek rolniczych, ale za to przez mówić głośno., te · partia wcale nie musi Y.-n.l- oraz hodowców z.wiereąt (tnoda chlewna, ow-
„szacunek dla ludzi rolniczego trudu", przy- kać w sprawy samorządu. Niech partła pomoże czarze, drobny inwentarz, drobiane, itp.). 
dzielono chłopom bony na 1 kg cukru. I za- im wytępić biurokrację, lenistw.o, złodziej,;two Przed podziałem a.dmłnistracyjnym kraju sek-
raz spadła uprawa buraków' cukrowych: Rornik i ~ręta<:two pośród tych, co obsługują rołnic- cje branżowe, obejmujące grupy producentów, 
mógł otrzymać materiały na budo.wę chlewni, two, a samorządem to ón:i już sami aię zajmą. działały przy kółkach · rolniczych. Miały in· 
ale na dom ani cegły. Jak się cłtł0pu . oprosiły A jest naprawdę czym. Chociażby taka rada • struktorów w powiecie i w województwie a 
świnie, dostawał węgiel z geesu, a gdy dziec- nadzorcza Gminnej Spółdzielni, kontrola spo• także włas·ną księgowość. Pó:bniej preze.:; WZKR 
,k<> przyszło na świat, przydziału nie !'.)yło. łeczna i komitety s:klepowe. Członkowie komi· zaczął rozliczać kierownika twiązku bramowe• 

P·odzielono kraj nad Wisłą na socjalist~zne tetów ' sklepowych · walczą, żeby w sklepie na go. Zabrakło odp')l\Viednich ludzi na su:zebłu 
parafie, w których Aiemal wszystkie artykuły wsi byly proszki do prania. I nafta, bo często wojewódzkim ł . działalnqść prtestała istnieć. 
potr9ebne rolnikowi w gospodarstwie były li- wyłącza się prąd, ale nikt ich nie słucha. A Obecnie ?:wiązki branzowe zaczY'Jlają się reak· 
mitowane. Budżet gminny, plan społec~no-go.s- komisja obrotu rolneg<> rady nad11orczej, stoso- tywować, zarówno w sekcjach podstawowych, 
podarczy i wszelkie zadania w t.ej mater'i for• v.mie do pory roku, zajmuje się kontrolą sku· jak i na szczeblu gminnym, 1Ludwik Kempa 
muł·owało i~ciśle kontrolowało województw<>. pu &urowc6w wtórnych, albo oceną plooów uważa, iż w województwie (WZKR) można wy-
Njl,Czelnik gminy dostawał od wojewody tyle zbóź w młlnionym roku, Nikt z chłopów nie dzielić os<>bne konto dla związku branżowego, 
szczegółowych :aadatl i ograniczeń, ie musi.al od wie, · c'o się w GS dzieje, ponieważ samOll'ząd ale bud±et powinni ustalać sarnOiI"Ządnie człon· 
zaraz zobojętnieć na krytyc1.1I1y „głos tudu'!, bo jest opan<>wa:ny przee zarząd spółdzi"ll!Jli, a kowie związku. Na szczeblu wojewód11klm kai-
żądań mieszkań.ców nie był w sta;n.ie :i.<realizo• tauąd t-0 przekupieni przez prezesa „kużyrti dy związek powinni reprezentować etat.~•vi spe-
wać. kuzynów", dla kt6rych załatwienie jakieiś cjaliśc1. Chodzi o t<>, • żeby np. w cukr<nV'!liach 

Gm.inna Spółdzielnia „Samopomoc Chłopska" sprawy to dirobnostka. : Jak preze5 coś naknóci, miał kto prowadzić sptawy plantatorów; żebt 
l Spółdziebia Kółek Rołniczych, zatrud.njające jak wyjdą - na jaw machlojki, to będąca zwy- ochraniat gniazda zarOdowe hodowców i po-
przeeiętnie !')o 500 · i 100 osób, stĄly się tłuż.ynU. kłą kliką rada nadwrcza jeszcze go brC>ni, magać im o~iągać kortystne ceny na aukcjach 
przedsh;:biors-twami państwowymi i siłą tzeczy gdyż. w tein sposób broni własnych intei:e$6W. hodowlanych. . 
musiały funkcjonować na Innych zasadaeh niz A przecież rada nadzOO'cza miała występóWać U progu „triec1ej odnowY" najwięcej emo.cji 
<lrgainizacje samorządowe powstałe z chłopskiej w obronie interesów chlopskich; miała nie tyl· ł kontrowersji wzbudziła sprawa kółek rolnl-
woli. Taki wypaczony. ograniczający swobOdę ko tatwierdzać prezesa, ale także go l'.ldwoły· czych. Centrallstycmo-nakazowe kier'<Jwanie 
działania system organb:acyjny, nie stwat'.t.al wać. Tymczasem prezes siedzi na stołku nle- gospodairką o.kazało się ba.rdzo szkodliwe, "'Pl"Ze-
waruków do rozwijania inicjatyw społec~nych. mal dorżywotn.io. Wydaje się, że w takiej sy• czne z pryncypiami demokracji socjalis.ty• 
Na:rastała niechęć do władzy, rodziły się skłon· tuacji kadeneja . prezes<>wska winna trwać cznej: n.a wsi doprowadziło ono d<> z.amarda 
ności do karupcji, sobiepaństwa t poplecznic- przynajmniej tny lata. żeby nie dochod·zilo do samorządnej organizacji chłopskiej, jaką były 
twa, zanikał diałe>g między władtą .1 wo;ią. Za· efekciarstwa, a potem trzeba W'lliktiwie oce- posiadające stuletnią tradycję kółka rolnicze. 
tyra.nemu .uganiającemu za każdą dupP.>r-.,lką nić działał·ność prezesa i w tajnym głosowa- Najliczniejsza grupa zawodowa w Polsce zosta-
chłopu też się odechciewało działalnoś;:i społe- niu, na walnym zgromadzeniu i t udziałem la pozbawfona przedstawicielstwa zw;)dowego, 
c21nej, ceny plodów, roi:nych byłY, ~skie, . a r?- _ większości członki)w spółdzielni, tdecydować, tak żę pod koniec Iat Miemdziesiątych nie byl-0 
dzina mu;Siaf.a z czegoś tyć. I ,anismy się.· otu!10. czy'· prezes może t~s.tać. ' ,,. „. Afkogo, k1o b.Y cnronił interesy chłopstwa; 
rzeii, jak' i wii!ltJ . fotm prl:żneg6 · samM:iądu" <' Podobna rada ·nadzol"::za Istnieje przy Ban~u . strzegł ~go praw , a jednocześnie wziął od- · 
wiejskiegó ostaiy się }edynie tc:ół! Go§tiodyfi · ~'Sp6łdżielczym!· '1l8' '' orgmtlzacja samorządowa ,· , powiedzialność za kształt i efekty całe) dzi.a-
Wiejskkh. Przekwały, bo władze_ nie przykłlt• miała przede wszystkim decydować, komu . lalności na rzecz pollrzeb iywnościowych. 
dały d-0 nich większego znaczenia. Ku utrapie- przydzielać kredyty. Jakże często jednak zda- Całą winę z.a taki stan rzeczy :r;wala się o-
niu działaczy istniały szcżątkowe organa samo- rzał<> się, że u jednego chłopa przez t.rzy lata hecnie na SKR, !waine potocznie Smutnym 
rządu wiejskiego1 a jednym i: nich było ze- stały mury obory bez dachu, bO nie było fun- Końcem Rolnictwa. Ale . czy słusznie? Myślę, 
bra.nie wiejskie. Zwoływał je sołtys z własnej duszów na WY,kończenie obiektu, a drugi po- · te problem SKR zasługuje na om6wiertie w od• 
inicjatywy, albo na rozkaz naczelnika lub na stawił dom i budynki inwentarskie w cią,.d!U rębnej publikacji. Dlatego w ~wiązku z poru-
żąda.nie prezydium ~inneJ rady narwowej. roku. Dla.czego? Trzeba sobie powiedzieć szcze· szeniem sprawy samorząd1u kółke>wego, ograni-
Tylk<> który naczelnik zorganizuje zebr;m.ie, rze. że władze w gminie dJ?Jeliły rolników na czę się tylko d<> u-0gólnień. Otóż wydaj!? mi się, 
żeby wysłuchiwal- napastliwych W)"Stąpień chło- pa·rtyjnych i bezpairtyjnych, dając tym piP.rw- że SKR jako wytwór pewnego systemu, z góry 
l)Ów? · szym nieuzasadnione przywileje. A więc kto skaza'le były na złe gospodarowanie 1 krytykę 

Ąle jak już doszło · · do spotkania, to chłopi dawał pożyczki: władza czy Bank $p6'dziel- społeczną. Wprawdzie dano Im namiastkę ·sa-
mogli sobie pyskować. Nie i ieh tąda11 nie czy? Wład,za, ponieważ (>bok rady nadzor~zej morządu w postaci raoy nadzorczej, ale rada 
przeszło do „góry". Przestali więc chodzić na Banku Spółdzielczego istniała jeszcze komisja SKR mogła co najwyżej „powołać" nowego dy-
zeb'q~rnia, bo ich głos Uczył się tylko. pr'l.y wy- współpracująca z naczelnikiem gminy, który rektora, naznaczonego z góry pr:rez WZKR oraz 
borze sołtysa. Ale sołtys nie jest dzlałac:.:eim miał głos decydujący przy rozdziale kredytu. ,.omówić" wykonanie zadań, opraoowane wcze-
samorządowym. To przedstawiciel adminis·tra- Pooadto przepisy bankowe. tdecyd01Wanie o~a- śniej f)l'zez zarząd. Ponadto dyrektorami zosta-
cji. Sołtys Trela ?. Woli Rakowej powiedział mi - nlczały pracę rady. Bank SpółdzielĆZy był r.oz- wali często dobrzy fachowcy, którzy jed!1ak n'-
kiedyś, że sołtys to taka mała władza, co bez Uc:zany za udzielanie kredytów, za ściąganie gdy nie pracowaI! społecznie, z chłopskim sa-
przerwy musi trzymać za lclamktt u wyższej spłat i działalność prowadzoną w.„ Szkolnych morządem, toteż ntie czuli potrzeby rozwij:JJnia 
władzy. . Kasach Osz.czędn:;ści. Przy podziale zysltu o- samorządu wiejskiego. Bo nie z tego b~·Ii roz-

Owszem, trzymać u klamkę może, lecz nie- gromna większość pieniędzy szła na podatek licza·ni, tylko z produkcji i usług. A p~z? tym 
wiele wskóra. Bo zbyt gło$ny, rozrabiający dochodowy. Na d:ziałal·ność społeezno-gospodar- nie mieli czasu na wspieranie samorządu. SKR 
„sołtysina" przynosi kłopoty urzędinikom. Dla czą m<>żna było przeznaczyć najwyżej 5 p!"Oe. miały z początku świadczyć usługi dla ro1'nic-
nacze1nika najlepa.:zy jest rołtys ,,niemGwa", zy!'loku, a na Koła Gospodyń Wiejskich zaledwie twa, później przyszło i:agospodairowywanie zie-
t-aiki co puszcza prze.z wieś "powiastid" 2 gmi- 2 proc. mi, wresttie hodowla zwierząt, a nawet._ pro-
ny, wydaje bony na cukier, zbiera s.prawnie 
podatk;i, a jak się w gminie coś sknoci, to ~o­
ma na niego zwalić winę. 
Więc nie ma rady na naczelnika? Owszęm, 

jest rada. Gminna Narodowa. Ale radnych 
członków prezydium nie typujĄ chłopi, . Jec:z 
Front Jedności · Narodu. A większość oołtvsów 
w kraju, którzy niby to reprezentują wieś, nie 
jest członkami GRN i na Posiedźeniaćh siedzi 
bez prawa głosu. 

Naczelnik gminy do d0ziś jest niezależny od 
rady narodowej. GRN cnoże wystawić o nim 
złą opinię, ie jest ltanciarzein, głuJ)kiem, ła· 
pownikiem. ale go nle usunie; nie może mu 
nawet wydać .nagany 1·ub upomnienia. Naczel~ 
nik natomiast może samowolnie przydz.iefać 
kredyty, materiały budowlane, rozdawać ma· 
szyny i ziemię z PFZ: może nawet ,.pue:i po~ 
myłkę" sprzedać czyjąś chałupe lub kawałek 
pola. Partyjny przewodniczący GRN też jes•t 
na nieg<i za słaby Z jednej strony naczelnik 
jawi się jako pan na· gminnym f.olwarku, z dru· 
giej Laś wychod.zi na 1T1arionetkę władz lWierz­
chnich, bo dla d'bra gminy i jej mieslk:ań­
ców niewiele mo7e zrobić T dlatego se~je GRN 

• są schematyr.z.nie wyrezv~erowanyml or.ćed~ta· 
wiertiami. na których każde wystąpienie, jeśli 

· przyby'Wa ktoś z wojewód1twa. iest . ~t'łrann~~ 
przy!!()towane, adiustowan~ przez KG partu. 
Sam byłem 'świ<irlkiem jak ~ekretarz . )'{G .,a· 
diustował" ustne wystąpienie posł<i.. Barbary 
Ryty•!h żeby jakiegoś głupstwa nie palnęła 
wyborcom. ,Jeżeli nie 'llll nikogo z ,,gó~y" to 
na sesji właściwie nir się nie dzieje. Komisje 
są fikcją, ·bo cóż np. zdziała człone'k l<omisji 
rozwoju gospodarczego I budżetu, sikoro wszy. 
stkie pieniądze i to chłopskie, s~ z gfuy po· 
dziefone. A. czło.ńek komisji rolnictwa nie na­
straszy dYTektor;, 8KR. i:dyż tego .,uo,tawić" 

· może tylko WZKR Mogą więc sobT'e radni 
wnc>sić protesty, ;karfyć pisać protokoły , kan-

' t.rolować, apelować! Na sesji kilku pow;e gło~­
no t·o, o czym myśl~ skrycie W5ZY'SCJ', ale nle 

' 
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GOSPODARKA 
wadzenie paStieik. Gdyby w SKR nie badowa­
no za cię:iikie miliony obór, chlewni i owczar­
ni, które miś stoją niemal puste, bo nde ma 
czym kairm,ić zwierząt, gdyż ziemi za J1!ało; 
gdyby zamiast za hodlowlę - SKR wzięły się za 
produkcję roślinną na przejętej z.iemi, miałyby 
więcej czasu na usługi dla chłopów i nie po• -
wodowałyby ta.kich s·trat. 

Anna Stefaniakowa, wiceprezes WZKR w 
Lodzi, jest dziś trochę rozgoryezona. Zdo.była 
zawód inżyniera rol·nika i przez dwanaś.:ie la.t 
praco.wała jako ał§l'Oinom aa wsi, zakbdajj\C 
Koła Gospodyń Wiejskich i kółka rol·n~c1.e. Lu~ 
dzie wtedy mieU zapał; nie było maszyn, a 
kółka powstawały. Kółka łączyły się po trzy, 
tworząic Międzykółkowe Bazy Maszynowe, I1r:tó• 
re zajmowały się głównie naprawą sprzętu. 
Na- ze.braniach mówiło się o planach, hodowli. 
zaopatrzeniu - o wszystkich sprawach wsi, ni• 
tylko o usługach. Kółko reprezentował prezes, 
zarząd i księgowy. Prezes pełnił jednocześnie 
rolę dyspozytora j już wtedy nie miał z:a wie­
le czasu na ddała.liność społecz.ną. Zdeo:ydowa• 
no, iż pr~ powinien funkcjonować oddziel• 
nie, obok dy!>p<>zytora. Na początku lat sie• 
demd.ziesiątyc·h WY'!likła potrzeba powołania 
gmł.n.nej rady prezesów, którzy by reprczent°"' 
.waH interesy kółek rolniczych w gm1:iie. Do 
teg-0 jednaik nie do.szło, ponieważ w,raz z po­

,dzialem administracyjnym powołano SKR. 
które miały zająć się kółkami roln1kzymi. Te• 
raz na zebr311liach poruszano wyłąiczn.ie spra­
wy usług. Ludzie prze1Stali mówić o ttwoich b0-
ląc2lkach, bo do kogo? 
Chłopi także są rozgoryczeni. Przestali b7ł 

partnerem dla SKR. Zaibraino im maszyny I 
ciągnikd, i to szybko, bez pytania, a j.:h pie­
niądze wpłac3111e na Fundusz Raz.woju Rolnic· 
twa (w skali kraju ponad 4 miUa,rdy zł) pl)clJ 
na łatanie deficytu w gospodarstwach i;.ań­
stwowych 1 U1Społecenioinyx:h.. Ziemię PFZ, 
dzierzawioną przez chłopów, takie z.abra· 
ły SKR. Wi;m)lwadzenie mechanizacji i ui>ług 
przez SKR miało jednak dobrą sta-onę: znikł 
zwyczaj tzw. odrobkJu, z maszyn m.agli korzy­
stać taikże chłoporobotnicy. 

Czeg<> więc chcą rolnky? Otóż twierd.~ą oni, 
te ·sKR należy zlikwidować, albo przynaJ• 
mniej unniejszyć tam o połowę administ.racj4, 
bo traktorzyści nie zarabiają na urzędników. 
Cały Fund~ Rorzwoju Rolnictwa winien 
przejść w ręce kó}ek rol~aych, one go odpo­
wiednio rozdzielą. R<ilniey chcą też, .iby za­
brana ziemia wróciła do chłopów na uzupeł· 
nieni~ małych gospoda:rstw. Uważają, że samo• 
r:tąd powinien decydować, jakie maszyiny ku­
pować do SKR. Samorząd poMi·nien. mieć tak­
że prawo żądać, aby chfopi mogli wykor(ty• 
itywać zbudowane dużym kosztem wielkie iu­
szaI"nie. i mieszalnie pasz w gogpoda·ntwach 
państwowy.eh i uspołecuiionych. 

P<>jawiają się żądlll!lia ekstremalne, trudne do 
zrealizowania. Otóż rolni<:y są zdania, że skoro 
kiedyś n~zywan·o ich w SKR pieniaczami. bo 
za wiele się domagali i wskazywali nadużycia, 
za co zresztą byli szyk:anowa•ni, to oni teru 
sami sob1e pocadzą, bez SKR. Ch:c.ą tylko, żeby 
SKR wydała' kółkom rolniczym po kllka clą· 
gników z zestawami pro~tych maszyn. Człon· 
kowie kOlka, · którzy przejmą ~w · mas.zyiny, \;lę· 
dą płacić SKR koszty amortyzacji i ~wllidczyć 
ullługi sąsiadom. Jeżeli się nie sprawdzą, ta· 
rząd kółka przekaże ciągniki i.. maszy.nami in­
nym członkom. W ten sposób SKR będzie 
mogła tatrudniać mniej traktorzystów, kt6rzy 
nis~ą ciągniki, ltradną i robią fuchy, i trzeba 
tm stawiać wódkę, bo Inaczej kawałka pola 
chłopu nie zaorzą Jeżeli SKR spełni te warun­
ki, to chłopi nie będą się ubiegać o defkyto­
we ciągnikL 

Mam pewne wątpliwości, c:zy takie drastye.z­
ne pociągnięcia załatwią od razu sprawę samo­
rządu wiejskieg-0. 

Nie ulega natQtl1iast wątpliwości, tł samo­
rząd trzeba jak najszybciej wypro-..vadzić 1 

ciężkiej choroby, w jaką został wpędzony w 
minionym dzie51ęcioleciu, Należy przywrócić 
mu autentyczność, uzasadnić jego wiarygodność 
i wywalczyć mu prawo parrtnerstwa, ta:k żeby 
sprawy gospoi:larki ziemią, polityki kredytowej, 
rozdziału deficytowych środków produkcji czy 
przydziału rent i emerytur nie były ustalane 
bez konsuHa.cji l akceptacji z;arządów kółek 
rolniczych. 
Uchwała Rady Głównej I Zarządu CZKR a 

J października 1980 roku m6wi o koniee:mośd 
przywrócenia kółkom rolniczym fUltlkcji społe· 
czno-zaiwodowej (lt!'ga.nlzacji i nadanie jej u­
prawnień związku zaiwodowego rolników indy­
widualnych. Chod:zii o to, żeby taka organizacja 
miała autentyczny wpływ na kształtownie po­
lityki r<>1nej I mogła decydować o wys<l<kości 
cen skupu, cen środków produkcji i u»ług, a 
także w ustalaniu zasad systemu kontraktacji i 
organizacji zbytu płodów rolnyeh oraz polity­
ki kredytowej, finansowej i podatkowej. Aby 
jednak \JJ'SZYStkie te zamierzenia zastosować w 
praktyce, Sejrn musi podjąć ustawę o kółkach 
rolniqych i na.dat Im taki status, w którym 
uwzględniono by również sprawy warmków 
'socjalnych, zdrowobnych i k,ulturalnych .1ra11 
problem ochrony środo·wiska naturalnegf'l. 
Ńie ulega wątpliwości, że ustawa o samOrzil­

dzie wiejskim musi być poprzedzona szeroką ł 
wnikliwą koinsulta<:ją. Gdybyśmy bOWie.'ll 
chcieli spełnić wszystkie postul~ty i zaspoitoić 
wszystkie ambicje, mogłoby ponownie dojść do 
przerostu administracji. Trzeba na trze:two 
stwierdzić, że w gminach reaktywuje się wiele 
organizacji spółdzielcz~h i branżowych (wy­
wieniałem je wyżej), które często się duhlują i 
wcale nie muszą mieć własnych jednostek ad­
ministracyjnych. Najsensowniejszym przeto 
wyjściem byłoby powoła.nie gminnego związku 
kółek i organizacji rolniczych, w którego ra­
dzie zasiadaliby przedstawiciele wszystkich or• 
ganizacji Gdyby ten zespół miał silne zapler.ze 
kadrowo-wychowawcze i odpowiednie upra· 
wnienia, samorząd wiejski o.a pewno spełrełby 
SWGje zadania. Sprawa jest dużej wagi, bo w 
kraju mamy pół mili{)llla działaczy samorządu 
wiejskieg-0, organizacje samorządowo-spółdziel­
cze zrzeszają dwa,naście milionów członków. 
Chodzi o to, żeby ten utajony przez osta•tnie 
lata ogromny potencjał 'ludzki w peh1i, mą­
drze, z pożytkiem wykorzystać. 

RYSZARD BłNIKOWSKI 
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kafli łam w lilłopadzie 1iedemdzle­
•l~e10 dzlewil\teco roku Jako p~­
•• OkręroweJ Rad1 Zakładowej Mu­
uk6w Roseywkowych Zwil\zku Za­
wodowero Pracownik6w Kultur7 i 
Sztuki w ł.odzi oraz przewodnłczl\­
cy KraJoweJ (Naczelnej) Rady Muzy­
ków Rozeywkowycb z siedzib!\ w 
Warszawie. 

Zatem chętnie wypił, jak tylko cos 
podpisał, co samo w sobie nie było 
przecież żadnym przestępstwem. Pod­
pis się liczy. Dzięki podpisowi wy­
jeżdżasz za granicę, dzięki podpiso­
wi otrzymujesz chałturę w knajpie, 
'albo pracę w Estradzie. Podpis pre-
zesa sprawiał, że czuł~ się nagle 
artystą, nie znaczy to jednak, że 
działalność prezesa ograniczała się 
tylko do podpisów i związaną z nimi 
daniną wódki. 
• Dzięki wspomnianym znajomościom 
Nowak był w stanie robić prawdzi­
we cuda, jeśli tylko ktoś mu się 
sprawdził na oko i rokował nadzieje 
na przyszłość. I tak: rzeźnik zosta­
wał nagle organizatorem, konferan­
ajerem i śpiewakiem, cyrkowiec l 
traktorzysta otrzymywał uprawnienia 
estradowca; gość, który nie tylko nie 
umiał zanucić „Wlaz:ł kotek", :teby 
nie rąbnąć się ze trzy razy w 
pierwszej zwrotce, pokazywał raptem 
opieczętowany papier stwierdzający 
czarno na białym, ii jest licencyj­
nym muzykiem, co to wali z talen­
tem w gitarę basową i wyje refre-. 
DY, a jak trzeba, to palnie . nawet 
w do śmiechu. 

1. 

Prezes wyłudził podobno z Warsza­
wy pismo uprawniające go, to zna­
czy: Okręgową Radę Zakładową Mu­
zyków Rozrywkowych w Lodzi, do 
orgdnizowania rozmaitych słowno­
muzycznych imprez na terenie mia­
sta. Według powszechnej opinii. sam 
zajął się modyfikacją owego doku­
mentu dopisując w odpowiednim 
miejscu na maszynie, ii poza Łodzią 
wolno mu także upowszechniać god­
ną najwytszego uznania twórczość 
estradową na terenie całego kraju. 
Wspominam o tym bez wyrzutów 
1umienia i lęku przed ewentualną 
odpowiedzialnością sądową za znie­
sławienie tak wybitnej jednostki (od-

. znaczonej przecież w swoim czasie 
Srebrnym Krzyżem Zasługi), jako że 
- tnajdzie się to pismo czy nie 
majdzie wszystkie niemal rejony 
Polski zostały nawiedzone przez spu­
azczoną ze smyczy sforę prezesa. 
Mówiąc skrótowo: lewym umowom 

towarzyszyli zazwyczaj falszY,wi ar­
tyśći, reklamowaril akądinąa jako" n{­
malaje kralQwego show-businessu. 
Wyrwana z kawiarni na zastępstwo, 
niewykwalifikowana striptiserka, od­
wain1e pokazała ludziom dupsko, 
prestidigitator wyciągnął zza pazu­
chy zmaltretowaną gołębicę, trębacz 
beknął ze trzy razy w trąbkę i for­
sa sypała 1fę jak 1 rozprutego ban­
ku. 

Kaid:r organizator f nfe Jeden 
wykonawca płacili oczywiście preze­
•owł dolę od swoich wysokich an-
1aiy, po łapówkę wYCil!rgała r6\vnleł 
rękę zorientowana w szwindlach 
kasjerka ł główna księgowa. Nikomu 
z tego tytułu nie działa się krzyw­
da, bo z prezesem dało się :tyć. Pre­
zes miał przecież kapustę (czyli gło­
wę) i jak już coś wymyślił, to daj 
Boże zdrowie! 
Rodzoną córkę na przykład miano­

wał ni mniej ni więcej tylko kierow­
nikiem działu koncertowego tej, we­

. dle statutu. społecznie działającej 
instytucji. 

No i córka nie miała ile. Jak ta­
tuś poszedł siedzieć, to ona praco­
wała jeszcze kilka miesięcy. iPotem 
wylali ją przez zaskoczenie, tak te 
nie miała czasu uporządkować i ;ni­
szczyć papierów; dzięki temu, siedząc 
w skromnej siedzibie Rady Okręgo­
wej, mogę podziwiać gruby plik 
umów (sto kilkadziesiąt egzemplarzy) 
podpisanych wcześniej, bez daty, 
przez Nowaka in blanco. Początko­
wo nie bardzo rozumiem, o co cho-

LISTY DO REDAKCJI ·. 

dzi. Potem dowiaduj• lllę, łil ten 
drugi, ni~czytelny podpis należy do 
1zanownej córeczld. O ile jednak 
podpis tatusia figuruje pod legalną 
pieczęcią o brzmieniu: PRZEWODNI­
CZĄCY ORZMR ZZPKiS W ŁODZI 
WLODZIMIERZ NOW AK, (ZLECE­
NIOBIORCA), o tyle córka wmikso­
wała się w pieczątkę o brzmieniu: · 
SEKRETARZ ZZ PKiS W LODZI 
JAN BUJAŁA. 
-I co na to pan BuJalat - PY· 

tam członków nowego zarządu. 
- Ano - słyszę - c6rka Nowaka 

poprosiła, aby pożyczył JeJ na tro­
chę pieczątkę, to poi:rc17l. 

- Tak nib7 1 dobrego sercat 
-Tak nłb7. 
I tatuś z córeczką natrzaakall IO­

bie na zapas trochę tych niewinnych 
zleceń, które, gdyby je tylko odpo­
wiednio wypełnić i spotkać odpo­
wiedniego ZLECENIODAWCĘ, mo­
głyby przeistoczyć się w ciętkie mi­
liony. 
Otrzymuję jedną 1 tych umów na 

pamiątkę. Przedtem oczywiście zo­
stała przekreślona i opatrzona adno­
tacją „anulowano". Gdyby nie ta 
adnotacja, zaraz bym skumał się 1 
jakimś organizatorem l pojechał w 
teren, do pierwszej lepsuj zamotnej 
fabryki, aby namówić dyrektora do 
zawarcia ze mną porozumienia w 
sprawie występów artystycznych. 
Gdyby dyrektor był nieuczciwy l 
odpowiednio bezczelny, występy te 
wcale nie musiałyby się nawet od­
być. Miałby po prostu podkładką. 
że tego to a tego dnia, w ramach 
akcji upowszechniania kultury, za­
fundował załodze spektakl muzycz­
ny, na , który wydal z odpowiednie­
go funduszu tyle a tyle tysięc,- zło­
tych. 

3. 

19 września 1980 roku, na fali 
powszechnej odnowy, liczna, sześć­
setosobowa rzesza muzyków łódzkich 
powiedziała: dość! i wybrano nowy 
Zarząd Rady Okręgowej. Przewod­
niczącym został Andrzej Ostruszka, 
wiceprzewodniczącym!: Jacek Wasi­
lewski (sprawy estradowe) i Janusz 
Zientara (sprawy socjalne), a sekre­
tarzem - Zbigniew 'Horyd. 
Głównym księgowym jest teraz 

Tadeusz Gibki. 
Wszyscy ci, stosunkowo młodzi lu­

dzie, a także radca prawny Rady 
Okręgowej, Henryk Leszczyński oraz 
mój stary znajomy, Waldek Krześ­
niak, biorą udział w rozmowie ze 
mną. Aby nie było żadnych wątpli­
wości: Janusz Zientara i Zbigniew 
Horyd to także moi starzy znajomi; 
ten ostatni zainteresował mnie zre­
sztą ' niniej°szą ' spraw~ z upowainie: 

,,nia. zarządu. . , 
Nie, naprawdę nie chodzi tutaj o 

kopanie leżącego, o zemstę nad by­
łym prezesem Nowakiem. Dziedzic­
two jednak, które po nim przejęli, 
stawia dosłownie włosy na głowie. 
Chryste Panie, w co te chłopaki się 
wdali? I w co ja sfę wdałem. Prze­
cież z tym brudem, od którego no­
wy zarząd próbuje się uwolnić, nie 
dałaby sobie rady doborowa ekipa 
NIK. Szachrajstwo na szachrajstwie, 
matactwo na matactwie, sto sześć­
dziesiąt list płacy zginęło bez śladu, 
a opiewały na grube miliony (nie· 
którzy organizatorzy, sausznicy pre­
zesa zarabiali roc•mie po pięćset -
siedemset tysięcy złotych, przy czym 
chodzi tu jedynie o dochody ujaw­
nione). przeciwko Nowakowi wyto­
czono, jak dotąd, sto siedem spraw, 
ale zarówno główny księgowy jak i 
pracujący do niedawna społecznie 
(trzeba było wciągnąć go na ryczałt) 
radca prawny nie mogą przewidzieć, 
czy tych spraw nie będzie w sumie 
dwieście siedem: płyną lawą, z ca­
łej Polski, z gór, znad morza, z je­
zior, lasów. Afera trafiła ju:t na ła­
my tygodników: „Walka Młodych", 
„Kujawy"... Te ostatnie zaintereso­
wały się prezesem, poniewat areszto­
wano go właśnie w Toruniu. Czyta­
my (22 października 1980 roku): 
„Według przeprowadzonych przez 

toniński Okręr:owY Zan:ąd Dt>chod6w 
Państwa 1 Kontroli Finansowej ba· 

dal\ w ukrelła prawidłowości ••Wie• 
ranla I realizacji umów na lmpres:r 
ronywkowe, organizowane w IOl 
Jednosikach uspołecznionych, wypła­
clłJ ene Okręgowej Radzie Zaklado­
weJ Muzyk6w Rozrywkowych w Ł. 
kwotę ponad 53 mln zł (Jut w ł7m 
momencie człowiek łapie się sa rlo­
wę!). W 95 proc. kontrolowanych 
Jednostek 1twierdzono nieprawidłowe 
wyplaiy wynarrodzeń na łl\czn~ 
kwotę 9.885 łys. zł. Tutaj skupiliś­
my się łylko na działalności oweJ 
swoistej związkowej instytucji na 
terenie woJ. toruńskiego, a właściwie 
Grudzl~dza. Jest to Jednak tylko 
czt;śłl spraw:r I naleb •l\dzłłl, ie łe· 
mat podeJml\ inne prokuratury w 
wojew6dzłwach, gdzie agenci pne­
wodnlc11łce10 N. 1przedawall ludziom 

jauu. Kilka dobrych orkiestr \anecz­
nych potraf! dać miastu całą masę 
radości, jełll tych orkiestr jest kilka­
dziesiąt, zmienia się wieczorami cha­
rakter najsmutniejszej l najl:lrzyd­
szej aglomeracjL Zadna muzyka me„ 
chaniczna nie jest w stania za1\4pi~ 
tywego zespołu. 

Szkoda, ie nie rozumiej- teco od­
powiednie władze, ie nasza zgan· 
grenowana i skorumpowana castro­
nomia traktuje muzyków jako zło 
konieczne. Nie chcę je!łnak . rozwijać 
w tym miejscu wszystkich licznych 
1 dręczących problemów środowiska 
muzycznego. Zrobię to w kolejnej 
publikacji, teraz natomiast powrócę 
do sprawy Nowaka, aby zarówno ja, 
jak I łódzcy muzycy, mieli jut Ją 
raz na zawsze za sob"-

PASJA 
WEDŁUG 

PREZESA 

rosr:rwk" Dbali. łeby ludzie mlell 
zabawę, nie tylko łroskL Teraz za.­
ba.wa przeniosła się do Sądu Rejono­
wego w Grudzll\dzu". 

W związku z powytszym banko­
we, prawie dziewięciomilionowe k<>'ll­
to Rady Okręgowej, zos~ło zamrożo­
ne. Zarząd i główny księgowy nie 
są wcale pewni, czy tego funduszu 
nie stracą bezpowrotnie, ba! nie mo­
gą mieć równle:t żadnej pewności, 
czy wyroki sądowe nie zmuszą ich 
do zapłacenia odszkodowań w sumie 
czternastu albo nawet piętnastu mi­
lionów. Cala nadzieja w radcy praw­
nym, wygrał już cztery procesy. Tu 
jednak: nasuwa się uwaga, czy wy­
grywając procesy, nie broni się po- • 

• śre<łnio prezesa Nowaka. 
- Ano, broni się - przyznaje rad­

ca prawny. 
- Więc coł w ':rm wszystkim -

mówię - je11\ nie w porządku. 
Zarząd twierdzi wszelako, że musi 

bronić funduszu, który skądinąd. 
można było również wypracować w 
sposób legalny. Bo przecież ten fun­
dusz w rękach uczciwych ludzi mógł­
by pięknie całemu środowisk9 za­
procentować. Motna b;Y wyremonto­
wać jakte skromny I zaniedbany lo­
kal, motna by zbudować Dom Spo· 
kojnej Starości dla muzyków, którzy 
przeszli na emeryturę i pozbawieni 
są jakiejkolwiek opieki, można by 
pomóc najuboższym, można by zor­
ganizować kursy dokształcające dla 
tych wszystkich, którzy chcą pod­
nieść swoje kwalifikacje zawodowe. 

Muzycy rozrywkowi, zwani tak:te 
muzykami gastronomicznymi, mają 
głębokie .i słuszne poczucie krzywdy. 
Są wśród nich, tak jak l w każdym 
środowisku, parszywe owce, są jed­
nostki, które zarabiają kokosy, jed­
nakże ogromna większość zarabia 
kiepsk.o, pracując nocą, · w dusz­
nych i zadymionych salach, w na­
piętej atmosferze, która w każdej 
chwili grozi awanturą lub bójką. 

Na całym świecie status muzyka 
lokalowego jest wysoki. To właśnie 
w barach I restauracjach grały naj­
głośniejsze sławy amerykańskiego 

Prezes Nowak nie pogardził chał­
turką w kpajpie czy. na weselu. Na­
dziany forsą i dobrami nit: był rów­
nież przeciwny owym skromnym, 
muzycznym dochodom. Ktoś by po­
wiedział przy okazji: od przybytku 
głowa nie boli; demokrata, brat -
łata, coś niby miniatura prezydenta 
- elekta Stanów Zjednoczonych, 
którego wielu z nas, nie pamiętając 
o tym, podziwiało na ekranie, choć­
by w ostatniej swojej epizodycznej 
roli na podstawie opowiadania E. He­
mingway'a "Zabójcy". 

Wszy11tko. · co zwiąian~ z mµ;yką.. • 
nie jest mi obce - zdawało się gło· 
li.ć credo prezesa Nowaka. - Wolę 
jednak stać nit iść, siedzieć ni:l stać, 
leżeć niż siedzieć. 
Wysłał zatem ipan Nowak orkie­

strę emerytów w czynie społecznym 
do Kalisza. Orkiestra przykosiła lek· 
ko, na pół gazu, wniebowzięty dy­
rektor postanowił, iż w tej konkret­
nej sytuacji Fabryka Fortepianów 
powinna również wykazać się szero­
kim gestem i Rada Okręgowa Muzy­
ków Rdzrywkowyoo w Łodzi obda­
rowana została pianinem z renowa­
cji. Niech tam wstawią sobie to pia­
nino do Domu Starców, albo jakiejś 
świetlicy, niech im służy - pomyślał 
dy:;ektor i wedle opieciętowanego 
dokumentu przekazał Radzie instru­
ment, odebrany, według pisma z 
dnia 9.XII. 1980 r. (które jest w po­
siadaniu Prokuratury dla Dzielnicy 
Łódź - Śródmieście} przez obywate­
la Władysława Binio dnia 17.IX. 1971) 
roku. 

Teraz, aby nie naratać się niepo· 
trzebnie, zacytuję pismo, które rada 
skierowała do kompetentnych władz. 
Otóż: Fabryka Fortepianów dotrzy­
mała zobowiązania l poprosiła listr>w­
nie Radę Okręgową Muzyków Roz­
rywkowych w Łodzi o potwierdzenie 
otrzymania pianina N-105 Nocturn 
nr 59643 dnia 17.IX. 1979 r. . 
„Powyższe pismo z dnia H.V.19ślł 

roku KaliskJej Fa.bryki Fortepłan6w 
I Pianin nie dotarło do rąk czlonk6w 
obecnego Zarządu Okręgo\TCj Rady 

cosz nm 
Zakładowej Musyk6w Rozr7wkowyda 
w Łodzi, prawdopodobnie s teJ przy. 
czyn:r, ii w owym czasie pracowała 
w ORZMR w ł.odzl córka byłe1e 
przewodnicz;\ce10 ob. Włodzimierza 
Nowaka, ob. Anna Nowak, która mo-
1ła pnechwycłć to pbmo. Okręgo­
wej Radzie Muzyk6w Rozrywkowych 
w ł.odzi nie Jest snane żadne Ognis­
ko Muzyczne w Łodzi, ani tei nie jest 
znany ob. Władysław Binio, który na 
podstawie upoważnienia. nr 63/012/79 
z 15.I:X.1979 r., podpisanego przez ob. 
Włodzimierza Nowaka, pobrał z w/w 
fabryki przedmiotowe . płanino, na­
leżne Jako dar dla okręgowej Rady 
Zakładowej Muzyków Rozrywkowycb 
w Łodzi". 

I znowu cała fura niedomówień. 
Prawo jest prawem, trzeba być 
ostrożnym. Ja jednakie, w imię do­
brze pojętych interesów, powtórnie 
pozwolą $Obie przytoczyc plotkę. 
Więc: pianino nie mogło trafić do 
tadnego Ogniska Muzycznego czy też 
innej instytucji kulturalnej w Łodzi, 
bowiem trafiło do prywatnego domu 
prezesa na działce w Inowłodzu. W 
chwili, kiedy wokół prezesa zaczął 
1ię szum, pianino zostało przekazane 
dalej, może do jakiegoś prowincjo­
nalnego Domu Kultury a może do 
Klubu Ruchu. Tak czy owak, po pia­
ninie zniknął wszelki ślad, podobnie 
jak w tym kraju zginął cały szereg 
innych ważkich dowodów przeciw­
ko różnym ważnym osobistościom. 

A teraz - w imię Ojca, Ducha l 
Synal Pora na bliskie mojemu sercu 
radio. Ot.óż prezes, kradnąc, gmatwa­
jąc, fałszując i oszukując, nie był 
bynajmniej wyzuty z ambicji twór­
czych~ Kompozytor! Mam przed so­
bą kilka wydrukowanych przez 
ZAIKS utworów muzycznych, któ­
rych nie odtworzyłby bez rumienca 
wstydu żaden szanujący się instru­
mentalista. Ale w Polsce kompozytor 
nie musi być grany, aby brać za 
swoją spartoloną twórczość pienią­
dze, i to ciężkie pieniądze. Wystarczy 
trzymać sztamę z kierownikami or­
kiestr, odpalić im trochę, a oni wów­
czas umieszczą twoje nazwisko i kil­
kanaście twoich utworów-potwork­
ków na wysłanym do ZAIKS wyka­
zie repertuarowym, co automatycznie 
powiększy twoje konto. 

Kierownicy orkiestr nie są zresz­
tą jedynymi osobami, które maj~ 
prawo wysyłać takie wykazy do 
ZAIKS. Zatem kompozytor Nowak, 
wraz ze swoim współpracownikiem 
i kamratem, kompozytorem Puckiem, 
zaproponowali pracownikom Łódz­
kiej Rozgłośni Radiowej, aby ci 
ostatni nagrali kilka ich utworów. 
Radio, oczywiście, miało pewne O• 
biekcje, bo to i słowa okropne, l 
.mµzyjca tandetp.a, wstyd skiei:ować 
coś takiego na anten~. Nowak z Puc• 
kiem wyjaśnili jednak, ie sprawa 
upowszechnienia utworów (nikt zre­
sztą dokładnie nie wie, czy były u­
powszechnione) jest kwestią drugo­
rzędną. Najważniejsze, żeby był 
śJad, taśmy, dowód, że zostały nagra­
ne. Najważniejsze, :teby powiadon'!ić 
o tym doniosłym wydaTzeniu ZAIKS. 
A że sprawa musi kosztować, to jut 
oni, Nowak z Puckiem, dobrze wie­
dzą. No i Rada Okręgowa za nagra­
nie trzech piosenek swoich szefów, 
wypłaciła Łódzkiemu Radiu trzydzie­
ści tysięcy złotych. 

Działo się to wszystko w socjalisty. 
cznym kraju, pod okietn socjalistycz­
nych władz. Parę pozbawionych sku· 
pułów i litości hien żerowało na U• 
bogim muzycznym środowisku w ra­
mach tak zwanego związku zawodo­
wego. Nawiasem mówiąc: muzycy 
rozrywkowi są jedną z nielicznych 
grup społecznych, których nie obję• 
ły ostatnio żadne pod~żki. Trudno 
si~ temu dziwić. Działacze myśleli 
przede wszystkim o sobie i, na iro­
nię losu, otrzymywali za to odzna­
czenia. Pasje -prezesa Nowaka uko­
ronowanP. , zostały Srebrnym Krzy­
żem Zasługi. 

ANDIZEJ MAKOWIECKI 
• ~ l ~ ~ _„ ~ ., •. ~ .• -- • 

„PIĘCIOKĄ T 
C.D." 

wyin7m autorytecie moreln7m w 
środowisku aktorskim rzuci •MP 
~wlatła na sprawy etyki zawodo­
wej tak Istotnej w naszej trudnej 
I odpowiedzialnej profesji. 

lr:ę, motemy srm:umie! wzburzerue 
ektorów, przekonanych o lłunnoł. 
cl swej postawy. 

Protokóły a zebrania a on. •· IX 
IO r wskazuJ11 na to. lt zebranie 
było burzliwe I w teJ atmosfern 
emocjonalnej padły sformułowania 
zbyt gwałtowne. .Jednakte z pro. 
tokółu z dn. 28. IX. SO r. wYnlka, 
te z tego przedstawienia w Kroś. 
nie został zrobiony !aklś drugi ra• 
port pOdobno z Jakimiś zmianami. 
Sad prosu o udosti:pnlenle tego 
zmienionego raportu - jednakże 
nie został sądowi przedstawiony. 
"ra okoliczność ni• pozwali! sąd&· 
wl. Jf'dn<l%naczrue stwierdzić. te 
zarzuty jakoby 6w raport ze zmla· 
nami był nlezgodnv z pr:i;eble~len1 
wynadk6w - ~ą kompietnlt' bez. 
pod5tnme. Wobec ?Owytnych 
w11tpllwoścl Sad Koleteńskl posta. 
nawla Oddalił! lkargfl kolegi Plltz· 
klewlcza. 

„SĄI WSROD! 
NASI" 

lał na terenach Ziemi Łódzkiej) 
Bytem na Odslonli:c!u Pomnika 

Obroi\ców Westerplatte sprowadze• 
nla oroch6w mjr a. Suchankiego 
1 wielu patriotvcznych uroczysto· 
ściach Ta. grudniowa uroczystość, 
t>Ozmtanle na zawsze w mojej pa· 
mieci Utrwalona jest na t2.,mlf 
mai:netotonowe.I Naza.1utrz, 17.XII. 
piekna . słoneczna oogoda. Tysiące 
ludzi wokół Pomnika Obrońców 
Ludzkiej Oodncścl. KW\aty, wlą· 
zank\ , warty honorowe. Zro'b!lem 
wiele fotoicranl. z chwil• Ich wy· 
kOTtania orześle Panu na pamląt­
ke kilki zd .:eć. 

rawskich 
0

N1emiee, kterQWll!lyclt 
przeciw Polsce, ale o Jednej. mote 
nawet drobnej warto pn;ypomn!eć. 
Była to autlycja nadawana prze1 
„Radio Breslau" (Wrocław) pod ty. 
tulem „Czy to nie Jest dziwne" . 

8ZANOWN'f PANIS REDA&TORZ.8 

'W •lad za opubl1kowaniem pr:i.eze 
mnie w SO numerze „Odgłosów • 
z ubiegłego roku \lstem będący1n 
odpowiedzią na wcześniejsze enun­
cjacje mgr Tadeusza PUszklewlcza 
dyr. Teatru lm. J. Tuwima, prag. n• poinformować, te na skutek 
jego skargi wtanałern przed Sade'1> 
Koleteń~k\m Stowarzyszenia Arty. 
stów Teatru t tl'!lmu Oddziału 
t.ódzkie110. 
Długo 1 powatnie wahałem 11• ••Y orzeczenie „du podać do wia• 

domoścl publlc:r.nej, ce u niedosta· 
tee1nle zorientowanych w środo· 
wieku aktorskim mogło nawet WY· 
wołać wratenle Jakobym chciał eo# 
ukryć prnd opinią publler.n11. 

ZObllgowany tym.I względami, • 
takte łwladom tego, te orzeczenie 
Sadu Koleteńsklego ma bezpośred· 
ni związek z wydarzeniami kroś· 
nleńsklml przedstawi.Onymi w .,Od· 
stosach'" w artykule lnterwencyJ· 
nym red. Konrada Frejdlleha pt. 
„Pięciokąt", zdecydowałem sic 
ogł<>!llć sentenclę orzeczenia Sądu 
tcoleteńsklego w przeświadczeniu, 
te opinia teao 1remlum o naJ· 

Dlatego teł proszę Szanownego 
Pana Redaktora o opublikowanie 
•enteneJI Sadu Koleteńsklego. 

MIJl!CZVSł.A 1' 8ZARGA!f 

• 

&ąd Koleteńsltl prz7 Zan11~e 
Oddziału SPATiF-ZASP w Lodzi 
w osobach: przotwodmczllcy: Han· 
na Małkowska. sekretari: Wltol<l 
Jaw11, członkUWle: Antoni Majak 
I Stani&ław KwaSnlak po zapozna• 
nlu 11111 1 następującyrn1 dokumen­
tami: protokółem ~ przedstawienia 
11 dn. u. VI. 80 r., protokółem 1 
Krosna z 23. VI. eo r„ oświadcze­
niem realizatora Adana l:.uknika 
I z protokółem z otwartego zebra­
nia pracowników Teatru Im. J, Tu­
wima z 28. IX. 80 t. rozwatYI wll'Zy1t· 
kle okoliczności powstałego kon· 
fllktu. z dokumentów wYnlka, lt 
początkiem zadratnlenla było wY· 
znaczenie zespołowi kacy uwldocz.. 
nlone! w raporcie. Blor•c pod U· 
wagę protokół z Krosna z dn. U. 
VI. 80 r. z podpisami wYChowaw· 
ców oraz oświadczenie aut.ora do 
Jakiego widza adremwał •w• atu-

Po sapo.znaniu •• s obnernyn1 
materiałem dostarczonym 1>rzer 
obydwie mony, 111d maJ11c '" 
uwadze etyczn11 ltron• nanego za. 
W.odu. czuje 1141 w obowlllzku wy. / 
razić 1woJ11 deuprobat-. co do 
sposobu zorganizowania widowni w 
Krośnie dn. li. vt." r. 

Cllalł„UJll podpłl)' HI0111l6W 
IJ•du lltold161kl1ao) 

PAN RED. 
ANDRZEJ MAKOWIECKl 
Wielce Szanowny Panie! 
żaden z krajowych dziennikarsy 

nie napisał tak pięknego I pr11w• 
dzlwego repoTtatu z uroczystości 
poświęconych Odsłonięciu nomnlka 
w Gdańsku I Gdyni - jak Pan to 
uczynił („Odgłos:v" nr lilii). Nawet 
miejscowi dzlenntKarze z Gdańsk"' 
I Gdyni nie potrafili oddać atmo­
&fery tego pamiętnego wieczoru 
ta.xn I wczesnelto ranka lT.XtI . 
Mo~e wyrazy uznania. Bylem 
łwtadklem tych uroe:systołcl . Za­
wdzięczam ten takt raproszenlu, 
które przesiał dla mnie p. Stefan 
Ast.. gdańszczanin. b. wt111z1~ obO· · 
zu stutthoff (nr obozowy MS) 
Wraz ze mna był łodzianin, p. R7· 
nard Duzlk. n•Jmłod•zy obrcn\ca 
Westerplatte. 

P Stefan A.t na '4 uroezywtoH 
ubrał ale w autentyczny pasiak 
obozowy, miał r6wnifl2 ntandar, 
który szyty był w obozie. a 10-­
dło haftowały więłniark! Raven•· 
bruck Na.rea grupe Uczyła około 
20 ns6b. Zostaliśmy W'prowadzent 
aruo11 na wyznaczone miej•~• "1 
cru1>le tel byl Ie.iendary d-ea dd· 
działu nartyzanckiegc. „ Wiehet" -
kot. AK, Wiłoi.t Kuchu•llł fcbie-

Prase z dnia 15 .XII.-lłl xn 
przvwtozlem. Gdyby bukował P•· 
nu któryś 1 numerów, oroszę dał' 
znać. Chi:tnle Panu odsta1>lfl. 
Chciałbym kole!(om Il Gdańska 
przesiać na pamł•tkę I egz. „Od­
głosów" (nr 1/81) nteatety, sam 
zdnbylem leden egzem1>lar11. A to 
Jut oamlątka. Raz jen<>ze gratulu­
ję Panu reoortatu . •111 w«t64' 
nasi". 

Z noworoesnym. 11rz„JUnym 
pozdrowieniem 11ozo1t•J• 

IACl!:K ZEBJU1WSKJ 

„CZVTO NIE 
JEST DZIWNE" 

'Wiei• artJ'lruJ6w aaplhllO llł • 
111at propa1andowycll 111etod bltJ• 

ł 

jednym z przytoczonych wyda­
rzeń miała być rzekoma akcja 
zbrojna przygranicznych chlot>ów 
polskich. którzy wtargnęu na te• 
tytorlum hltlerowsklch Niemiec. zo­
•tall jednak wszyacy zatrzymani 
przez niemiecki Wehrmacht. Audv­
clę zakończono slow ami: „czy to 
nie Jest dziwne". Przytaczano tl!kźe 
wie)e Innych absurdalnych . wvda· 
rzeń. których Jut nie pamiętam, • 
które końr.zono tawsze slownml: 
,,czy to ńle Jest dzlWM". 

Niemcy uniechall Jednak tyeh 
audycji w 1943 roku, k!edy nie bylo 
to wcale dziwne. ~dyt byli w od· 
wrocie na calel linii wsehodnler,o 
frontu. A widnie wtedy byty po· 
wody, aby zariytywać: „czy to nl• 
Jest dziwne". 

~a przykład, kiedy ntszezytt bro­
niącą stę Warszawę. Albo kl~y 
Wojsko Polskie u boku Armil Ra­
dtlecklej wkraczało do H~ru„ •• 
„Czy to nie było cfziwne''! Dla 
Niemców. 

Wspominam tę niemiecką aud;vcl• 
ł'O tylu latach, bo wydaje mt się, „ na ten temat mało u nas pisano. 

Z. TRAtBIMOWIC7 u•• 
ODGŁOSY 5 
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Dalaą elw • m. 1 

ltied.7 w pt'llycpl480nym o et.z.i.A łermlni• do­
nło cl.o te,o spotkania, atUdencl mieli już za 10~ 
DOC apęd.zoną w amaehu prey ul. Sk~owej. Dotąd 
pa.nowal spokój, ujęcia odbywały się nori;nal11i• 
I tylko flaii i hasła ayenallzowały, ie w hodku , 
Uieje si4 coś niezwykłeto. 

,Obrady na prawJe miały 'dramatyczn1 przeblet 
I ,)la.ni-ebny koniec", jaik okN!Ślił jeden & obeer· 
wujących je studentów. 

Z początku miało t.o być apotikanle Jednego wy-
4.~iału. Ale atudencl prawa przygotowali dwie listy 
postulatów: odrębna dotyczyła spraw całej uczelllli. 
Dlatego na spotkanie przyszli równłeż studenci s 
innych wydziałów. Część z nich nie wytrzymała 
w roli biernych obserwatorów, a pozbawiona głosu 
t niezadowolona s przebiegu o'brad wyraziła „wo­
tum ni•ufn°'°1" dla studenckiej komisji (w jej 
okładzie była także trójka ekspertów) i - opuś­
elła salę. Studenci zdąQ;yli jednak umówić aię z -
uczestn.iczącym w pertraktacja~h - re'ktorem na 
111>otkanie w IO'bOltę, 10 styeznla. Miała być wtedy 
snowa o postulatach atudentów całego UL. 
Dałny rozwój wypadków świadczy jednak, te 

albo słowo rekłJO!ra to było jut i:a mało, alb& te:t 
11byt gwałtownie wylała się w tej samej chwili 
fala miecieir.pliw1enla i goryczy. 
~a.wdopodobnie oble rzeczy nałożyły się na sie­

bie. F.ała ta bowiem rooła już wysta.rcza.jąco długo, 
podsyca.na ostatnio pl'U!Z brak wieści o składanych 
zinn młodzlet lietaeh postulatów. Tak było no 
pra.wi•, czy Jta Wydziale Filologicznym, gd.zie jesz.. 
cze w koflcu listopada Rada Wydziału przedysku· 
to"wała l za,t.wi.fl'dziła większość postulatów i prze­
słała je rei'kt.orowi, u którego utknęły. Gdzie mdzief 
było jeacze 1orzej. Np. na e~o~afil ~dań &tu­
dentów nie potr&kltowano powume. Wokół sza.lała. 
Odnowa., a tu fycie a.Jo starym torem. . . 

Jed1Jlylll posunięciem władz, o którym coł w1e­
dizliacno. by.lio powOOinle Komisji do .!:\pra·w ~ 
U.nWer.sy;tfiu Łóid2lkiegQ. A.19 jiuit o pneobi.e,i:11 ' 
wym&aoh je.i prac •tiude?u:·i ~c nie !Uyszeili, W 
)etd:nej ~ u~o.'tek n.aipi.sa.lii ~; 

Od począt.k.u liliotopada staramy li~ ;ł wprowa.· 
dz7'nie :wnian w t7ch &łOwJlych kier~cn.: reg~­
lami.n. proera.m s.tudiow, utrudnienie. ANl J ~ 
DEN NASZ POSTULAT NlE ZOSTAŁ. zru<;ALl· 
ZOW.A.NY". In.i.cjał.orem tyc.b e~ań było Ni~­
leżn• Ziraszenie Studentów (skupiaJące w 1tyczmu 
br. (lit. 15 proc. oiółU uczących się). Do ~orz.onych 
& i.nicJatywy NZS na poc;zczegómych wydziałach 
Studenoklich Komitetów Jedności wchodzili jednak 
ta.ltie członkowie SZSP i aie ~zem (któą<WI 
na UL j5t 'Wliększosc). Była io p1erwsu. proba 
porozumienia - zaczątek rep1·ezentat~nego ~amo­
rządu, o które&o utwor.ienie daremrue za.b1eg~ly 
od je.\ieni ub. r . wmdze . UL. Samor~ ten. miał 
dojr.zeć I. ok.rze1Jnl\Ć dop.1ero w osmu wspoln.:go 
prot.tu. . 

Oli.wy do \eio <>i~ dlOlal ~pl.sany T ~~czn;a 
11a pra.włe „prot.okol uzg~e~ • !?.rzybhzyl on 
wpr41iwdzi.e terminy ~1a~w1an1a roznycJ;i 111>raw 
wydzialiowych, zniósł - dl& całej uczelzu - eg­
sami». z PNP, dał &w.a.rancje partnerskiego trak· 
~wania NZS przez władze, ale w innych kwestiach 
dotyczących całego uniwersytetu był da.leki od 
kompletności i mało konkretny. Stwierd~ili _to stu­
denci róż.nyeh wydziałów, k:tOrzy zebrali się w;e­
"orem w gmachu filologii_ 

- Dowiedzielismy się. że prorektor Krzemifu;kJ 
•twierdził na prawie, ie nio nie wie o postulatach 
atudentów filologii. - relacjo.n~ Marzena Ry­
bicika z IV r . angllstyki. - Zrobiło się gorąco. 
Były prsemówienia. s których n.ie nie wynikało. 
ludzie uli do drzwi i wraeali. Nie wiedzieli co 
robić. Waatatko wisiało na wł~ll.o Częśći ,chcj-.ł" 
czekać do soboty. Mimo wahań. podjęliśmy akcję 
•tudentów prawa. roazerzaJąc jJl na całą uczel­
aię.„ 

Jeszcze tego &amego wiecu>ra protest i;tudan-tów 
populi U(!zestnley konferencji ,,SOlidarnośoi" Wy­
działu FilOllogicznego, a po nich Tymczasowy Za· 
irząd Uczelniany tego związku. Następnego dnia -
a stycznia - prok.lamowali ,_$olidarn~ Cz~kan.ie" 
studenci Wydziału Ekonom1czno-SocJolog1.Cznego, 
a 10 1tycmiia - Filozoficzno-Hist.orycznego. 

I 

Nt. przypadkiem więc wśród haseł l flag, któ· 
rymi jeszcze tej samej nocy rozkwj,tł froi;m.ton g~a­
chu przy aJ.. Kośeiuszlcd 65, centraLne nueJsce za.Jął 
transparent krzyczący: 

CZEKAMY NA ODNOWĘ W \JLI 
Ale opieszałOIŚć władz nie wyczerpuje odpowle­

dz:i na pytanie o genezę buntu, który u progu 
nowego roku w~wał uniwersytet z leta.rgu. Głębo­
ne przyczyny wyjaśniają sami stu4enci i mat<;>wa• n• przez nich plakaty. W ich ostreJ, bulwersuJąoej 
przechodniów treści :znalazły wyru nie spełnione 
pragnienia f zawiedzione nadzieje wlełu roczników 
atudent6w, w metaforycznej formie streściły .,11ię 
powraeająoe od lat bóle I rozterki.„ 

STRUKTURY DLA CZŁOWIEKA CZY CZŁO­
W1EK DLA STRUKTUR? 

tparyt 68, Teatr Odeon) 
UNIWERSYTBT TO NIE SZKOŁA ZAWODOWA 

PRZEMYSLU HUMANISTYCZNEGO! 
NIE CHCEMY BYC POŁPRODUKTAMI ~ 

LEKTUALNYMI! 
NIE CHCEMY TAŚMOWEJ PRODUKCJI MA· 

GISTROWI 
ŻĄDAMY AUTONOMII!!! 
Od czego więc trzeba by zaeząć'ł Zapytani stli· 

·denci są zaskakująco jednomyślni: dopóki nie przy­
wróci się 5 lat nauki, nie będz-ie czasu na praw­
dziwe, pełne studia, a uniwersytet poz.ostanie 
.,szkółką". 

4-letni t.ok studiów wprowadzono w 1972 roku. z jedneJ strony ograniczył on liczbę tn'zedmiotów, 
z drugiej spowodował natłok zajęć, I n~dm!erne 
obciążenie studentów Dziesięć godzi11 d~1en01e, • 
czterdzieści tygodniowo stało się normą. 

Mimo Istnienia SZSP „szary" student nie miał 
poczucia, lti: w jakiś sposób ~wolono mu wpły­
wać na kształt modelu uczelni, czy nawet tylko 
swoich studiów. Reprezentacja studencka w o.rga ... 
nach kolegialnych uczelni była symboliczna (np. 
w Seo!bacie - 3 osoby) i z regiuły 
bi.e-rna. studenci pozbawieni byli pra'Y'a d~ 
oceniania sposobu prowadzenia zajęć. Nie brah 
udziału w opracowywaniu aktów prawnych daty· 
czących uczelni. kh głos nie Uczył się, albo w 
małym stopniu. Partnerem dla władz resortu 
ł uczelni nie był nawet - wbrew oficjalnym de­
klaracjom - SZSP. 

Wszystkie te sprawy - przypomniałem małą !eh 
część - znalazły się na listach studenckich postu­
latów. Także na pierwszej, ogólnouczelnlanej liś· 
cie, opracowanej przez 28-<>sobową komisję, złoci.o­
ną z delegatów wszystkich wydziałów Uniwersy-

1 tef.u Łódzkiego. 66-ounkt.owy wybór z tych postu· 
la.łów miał służyć do rozmów z władzami UL. 
Osobną, 13-punktową listę stworzyły h:w. ~tulaty 
ogólnokrajowe. Rozwój wypadk6w na UŁ stopnio· 
wo modyfikował tę listę. W mej relacj.i wrócę do 
niej pómlet. 

• 
Gdy Mlędzywydz!ałowy Komlitet Jedności w ol· 

brzym1m tempie - w ciągu dwóch dni I dwó~h 
, necy - pracuje nad postulatami, zainicjowana na 
prawie akcja rozszerza się Centralnym miejscem 
„Solidamei?o Czekani.a" staje się gmach mleszezacy 
Instytutv Filologii Polskiej I Angiels1dej oraz dzie­
kanat Wvde. Filologicznego przy al. Kościtmtkl 65. 
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W plęłek. ł •tf=ia. wejście na ~hod7 ® la• 
.tytutu broni bllrler.a & ławek. Około cjwudziestej 
- po zaikońicizeniu zaję~ - prze4 zaim.p~izowaną 
tu irecepcją trStawia aię koleju amat.or6w spę· 
dZe:nda nocy w budynku U11lwersytetu. Są z róż­
nych kierunków. Ich legitymacje sprawdza się 
aliirupulatn.ie, a nazwiska wpisuje na listq. 

P.ierwszej 11ocy - z T na 8 stycznia - w gma­
ehu na Kościu.szkl czekało 180 osób, drugiej -
Jut trzysta. Kiedy łlreeciej nocr towa.nyszę stul 
dentom, jest ich 320. Ale rekOIM padn-ie w dzień 
I noc pertraktacji, gdy aulę ł kM)"tarze wypelnł 
prz€S.Złc> 600 studentów. 

W gmachu filologi.i nle ma et.ołówki, a bUfet 
m:y.n:ny je$t <fo piętnastej. Pode:zas „Czekania" 
działał jednak prowiroryczny punkt z napoiamf, 
a ra.z do drngtej dyżurował bufet. Której~ nocy 
kelnerzy ze „ŚW!at.owida" przynieśli„. wuę zupy 
ogórkowej I zaproszenie na parę gratisowych obia­
d6w. Później, gdy protef;t przybdene osh-z:ejszą 
f.ormę, podobnych · przypadków spo11~ego 
~erainia abu.d!em.'tlów ~ c<orn ~ 

1 ~~~ ~ czego Pp:~ ll4e ęllllemPajlł 
mu później wytknął: el, do lttl>rJCh nalety r.al1-
zacja postaincrwleń. 

Ale dla tyci.a U.ntwersytetu t.6dzldet0 jest to 
dokument hi&toeycm7. Zrodzony w nteood.ztenn7eh 
warunka.ćh, po lll;iodziiinych debatach, pod ncze­
gGlnll pr8jll Ohw!ll„. Oble s~y wkrótce potem \ 
naizwą go ,,sukcesem": będzie to w momencie, gdy 
nowe, jeszcze bardziaj d.rama:tyczne wydarz611ia 
zmienią nieco perspektywę oceny rodzącego si.i: 
w talklcll b6lach porozumlenla mlęd'Zy 1tudeatami. 
a władzaml uczelni. Będzie t.o oeena bardzi&j obiek-

. t<yvm·a1 sprawi.~iwsza, chętniej dostrzegająca ową 
bliS'kosć ł wspólnotę Interesów łączącą mimo 
ws.zyst.lt'O obie strony, którym pr~~ło wsp6łdzl.a­
łać pod jednym dachem~ 

TymQZaSeim bowi·em - Jesteśmy -wełąt w pierw­
ny<!h tygodn1aeh stycznia - 111awet po podplsa­
nlu porozumienia spokój na UŁ J1!1St pozorny. Mi­
mo oblemic J>Owstr.zymywanla ,,dzikieh" prot.e-
1tów, nfe udaje się zapobiec atrajkolwi c.strzeęaw­
czemu, kt6:ry w n.iedaelę, 11 d)'CZJ\la o p~J 

BUNT PÓD1RODUKTÓW 
ł 

W SClibotę, 10 str:znla o a6steJ nad n.nem k.otl­
ny pracę komisja postuletiowa. W południ" llsta 
tratoia na b1urko rektoTL Czau n.a tch pnzełr:ze.. 
nie ~ jut nUłwl&'le. 

O e'Ztemastej w auli na Koścluszk1 ucryna~ 
etę :ro-zmowy studentów z wŁad.zami uc:zeln-1. W 
delegacji UŁ bierze l!Mlał r~ldor prof. dr hab. 
Romuald SkowrOO.slri, trzej prorektorzy, pięohl 
dziekanów I jeden prodziekan, członek komisji 
d.s. ustawy o szkolnictwie wyłszym i eksperl d .s. 
wojskiowyeh. 8-obowej lromisfł stude.nckiej 
pr.zewodn!O'Zy Wojciech Wateu.k - student m r. 
psychologii, ~ik 1959 
~l!C! uc:qna się od :ntemiłege tneyde:ntu e 

dziettnlkarzaml. ktkzy nie zostają wpus=i na 
salę obrad; uraotem w mększości opuszc!ają 
gmach. Kiedy ~iuro Prasowe SKJ złoty przepra­
S'Lające oświadczenie t rozstanie słę z lnltjato.rem ' 
„zgrzytu", będzie już za późno; n·iektón:y dzien­
nikarze w notatkach na lamaeh swych gazet od­
notują afront„. 

- Bardzo się cieszę. ie mam1 okazję 1POtka6 
llę s wami. Długo na to czekaliśmy - na takie 
1>0wltaln·e dictum prof. Skowrońskiego aula wy­
bucha śmiechem. Podobnie: oklaskami, głośnymi 
komen·tarzaml, protestami i śmiethem reagować 
będą studenel w trakcie obrad, z italnteres<)Waniem_ 
łowiąc dźwięki ttobi~a-jące z głośnikowych ko­
lumn. 

Pierwsze brawa otrzymuje równleli rekt.or iza 

szybką decyzję w sprawie poot{llakl dotY®ąCetto 
wybierafoości władz uczelni. Ale tłyskm;ja grzęi:­
nie już w punkcie drugim. Mó'll."i on & wpr<l'Wa· 
-dzeniu do organów kolegial.nychl pos2erzMej re­
prezen41a.cjł studentów i młodych pracowników 
nauki w ilości 1/3 obecnego składu sene.tu dla 
ka2dej z tych grup oddzielnie. Gdy w końcu rek­
tor zobowiązuje się Wt1ieść I osobiśoię poprzeć 
wniosek studet"Itów n.a fb't'ltm Senatu, przyśpiesza ' 
termin najbliższego p<>Giedzenla ' I ~gad'l!1l si~ na :· 
dodatkowy udzial 10-osobowej tite1egacj.i gfudenl •• 
t6w, za oknem jest Już oiemno. 
Popołudniowa tura rozmów pnynosł jedne-k po­

rozum-lenie w różnych innych ważnych kw9'1tlach. 
<'hoćby dotvczącyah przekazania wszystkich spraw 
programow.ych przez rektora radom wydziałów 
i instytutów, swobody wybo?u pracy ma.glsterslde'j, 
11emlnarlów I specja.lizaeji, zagwarantowania moż­
liwości ocen zajęć tn"ZOZ studeł\t6w na ra:dacłl wy· 
działów, Inicjowania pozaprogramO'Wyeh zajęć fa. 
kultatywnych. włączenia studentów d• komisji 
N)ZpatruJąoej sprawy usuniętych z Ut. 'Z powo-
dów polit:vcznych pracowników I łn. . 

studenci otrr-zym•uja również zape~ende, te 
od 1 lutego będą mieli swobodny dostęp do pro­
hibitów w bibliotekach UŁ, Cofa się także ogra­
nte:zenla w s;tudlowaniu (równ.c>ległym) innych fa­
kultetów I w podejmowaniu !ndywidual!.nego toku 
gtudiów. Istotnym novum, bodaJ w skal! kraju, 
Jest punkt, w którym studend „tą~ają zapew­
nlenlii studentom wierzącym zorganu•.owanym w 
duszpasterstwach akademickich, grupach oamwych, 
oraz innych ruchach ret!gijnych, •wobol!.ego pro­
wadzenfa działa1nośei na U-OZelnr•. 

Postulat ten - poparty dodat~ ośwl~~ 
niem grupy studentów wierzących, w którym do­
magają się onł dla wstiomnlanych działań "petne­
go pra:wa ~ywatel.stwa" - u.zyskuje zgodę włiad'.Z. 
Ale mfmo ty~h uzgodnień w S26stej godzlnie obrad 
nad per-traktującymi gromadzą się elunmy". Część 
studentów w auli nie ukrywa zniecierpliwienia: 
w zbyt wielu lłowiem punkta.ch riozytywne załat­
wienie spraw przekracza kc>mpetencje rekt.ora. 
który deklaruje jedynie swoje poparcie. 

W ~asie przerwy pada wniosek o pr~ni• 
akcji prote!>tacyJnej do chwili przyhyc!a kompe­
tentnej „lromlsji rządowej", bez W'Z'ględu na wy• 
nik dzisiejszych &brad. Propozycja wywotute na­
pięcie I zden«WOwanie wśród członków komisji. 
Wład,ze nie kryją za&koazenla ! leytacj.!. 

- Jeżeli otrzymam zat1ewnienie. te jall: wałatwł· 
my we,wnętn:n" sprawy uczelni. to przerwiecie 

• akcję - zwrócę się do minł!itra. - sławla warune1c 
rekto.r. Otnyniaw~zy to za.pewnieini.e, ~ho­
dx-i do telefonu. Odpowiedź jest wkrótce: 12 stycz.. 
nia min. .Janusz ~rski oczekuje del.egaejł stu· 
dent6w. 

KonfU'ltt zootaje zażegnany, ale dyskusja p!'219-­
cląga się do późna w nocy. O trzeciej ożywienie 
wywoła pojawienie się studenc!dej komisji. Przed­
stawione przez W Wałczaka stanowisko: roznw­
wy z ministrem powinny odbyć się na UŁ! -
znów wywołuje brawa.„ O 4.30 sibuchamy ostatnle.! 
wymiany zdań ... 

Reklloc: - W naszym odczuciu ,,8oUdame Cze· 
kanie" nie miało znaczenia. Bo po pierwsze, umó• 
wiliśmy się przecież na spotkanle, dałem słowo. 
A po drugie, nie mieliście wYSta.rczaJll!«'O dużo na· 
su na przygotowanie postulatów. Szczt:śliwle ska!\• 
ezvło się tak, te zgodziliśmy się z nimi, Nte w1· 
d~ je,Jnak celowości kontynuowania akeJI. 

Innego zdania jest .Studenck,I Komitet Jedno§cl. 
Do czasu przyjazdu resort.owej komisji na wseyst­
k!ch wy1faiałach powstaną lromitety ~oimvośel pro­
testacyjnej. kh celM'l'I ~ie „zademonstrowan1e 
woli student6w pT!Zeprowadzenk rooimów z mini­
strem". W raz\;g nie przybycia komitety te prz ... 
ksrle.łcą się w strajkOW1!. 

O piątej nad ranem pocfp!saniem wspólnego k~ 
munlkatu (lit'zącego 55 punktów) kończy się trwa­
jące ezterr dni i noce ,,Solidarne Czekanie". Ko-
~unikat dotyczy wielu spraw: ~ruk ~uralnych, 
prooi;?ramowvt''b.. organizac:yjnych, socialn<>-byt.o-
w:veh. budźetowych . Okreś1a tryb I tenni11 za­
.btwiania tvch posh1latów, kt6r~ leżą w moilt. 
w00oiaeh władz uczelni. W S'Zere~u punktach po­
rozumi·enle wycbod'ZI pon obowiązujące }'IT'Zepl~ 

oela~Ją s.tudencl Wytlzia.ł.u Matematycm~Flzyca­
n.o-Chmnłozne&o. Tu zresztą od początków „Cze­
kani.a" na Innych wydziałach, trwała "gotowe>M 
•trajkowa". Tera:z za.jęcia ~~ przerwane, a 
pkupowany Jest buctynek Mstemałyki; w niedzie­
lę wleomrem odbytwa lię tu mua śwlęta. 

Sbra.jk !tie J.egt zr~ alttJą przedw Pf>l'Ol!Um!e­
DJLu, lecz formą naełsllm na ministerstwo, żąda­
niem klOntynuacjl procesu r&formy UŁ. '11rwa do 
poniedziałku wi.emór. Nie ma potrzeby przedłu· 
:l:anla go.. 4-<>sobowa delegacja studentów przywozi 
bowiem & Ml·ni.sterstwa Nauki, Stkolnfutwa Wyz­
szego I Technik.i zgodę na propozycję podjęcia 
1'0Zmów w UŁ. Wiadomo już, te będzie to pre­
cedens. A takŻ1!l l to. ie nawet w tej chlwi1li ł6drz­
cy studenci mają na.JbaTd.ziej wiełostntn.nie opra­
eawaną listę postulatów. Niemn.iej trwać będą 
IIl'lensV'\Vne praee w -pięciu podkomtsjach proble­
m<JWych SKJ. roZS'l!erzające J doskonalace tę listę. 
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W ~ l'Óżniel, 1'9 styoznia pny długim st.ole 
zbiera się na swym nadzwyczajnym posiedzeniu 
Sen•at UŁ. Na wyniokl ~go obrad ozekaJą niooierp­
tlwie studenci, dla kt6rych decyzja będ~ie - jak; 
to ktoś określił - „papierkiem lakmuoowvm w'.a· 
ryt!odnośoi" najwyższej władzy U'niwersyte.tu. 
G'ł6-wnym punktem jest bc>wiem dys1nu;ja nad 

~denckim wnioskiem o rozszerzenie «kładu se­
n.atu o ryrzedstawicie!I studentów I młooszvch pra­
C('}Wników naukl o 113 o~~'!> sltł~d11 (dla obu 
ty<"h grup 1'C'!dzielnM. 

Dyskusja trwa 4 godll:i.ny. Rozmaii.tym argumen­
tom · czlonków Sena.tu sWdenci z 10-osobowej de· 
legacji przeciw.stawiają i'Cleę zrównania w pra­
wa.eh wszystkich trzech grup (samodzielni, nie 
samooaielnl pracownicy ·naukowd., studenci), mo­
gac;yt'b mieć wpływ na kształt UC'Ze!ni.. T11kie­
n6w:rutole ..,.. ·Zdaniem, st11def1.tó.W "'!" UllllQ'.Wi ,p.fe.t:Wq 
S?1!f k.rok I fundame,~,t dla au.ten~y~110ej demnkra· 
tyiac;li Uniwersytetu.- . 

- Chodzi naJI) e wywalczenie dla całego Unł· 
wersytetu praw do decydowania o sweJ strukturze, 
o wszystklm, co się w ulm dziele - oświadcza 
w imieniu studentów Paweł Gnraulowsk! (angli· 
styka), członek prezydium SKJ. Jest w tym 
stwierdz~iu - i całej postawie - upór. deter­
minaeja I śwładomość celu. Dnł I noce spędzone 
na dyskusjach, na ,,Solidarnym Czekaniill" nie po­
uly na mame. Jest w tym byl: może l młodzień­
czy ideali?.lll. Ale f głębo'kie przekonanie, że cel: 
AUTONOM!A. je5t coru blitsity. I że tt>-zeba J>Oń 
je!<E~e odwaiinlej sięgać. 
Działacze z SKJ nie uklrywają, te po drodze 

mOIZ\iwe są lrompromisy. Dlatego np. podczas de-­
baty w Senacie odrzucają zgłos7'0nll wC"Ześnlej prG­
pozycję skrajną, redukującll listę samodzle'1nych 
pracownLków nauki dła -poszenenla reprezentacJl 
stndenckI&i, cey tri zmterzalllCll do zrównania 
Mezby profe$0l'8w I ~nitów I atudent6w na po­
~m!e 18. 

Staje na komprom~•· W frOl!ie łt wonk6w 
senatu t.naidzle słę tS przedstawlcioll studentów 
(zamiast - jak dot!ld - 3), wszyscy s prawem 
głosu. Wniosek dotyczący m}<,dych pracownlk6w 
nauki zostaje zanłeszony, powr6cl po konsu1ta­
c!11eh. Na okres 3 miesięcy: dwóch posled'Z.~ 11tu­
det'l!Ci malą za.gwara·nto.wane jedną tl'M!Cią udz!aiu w 
senacie Ut.. At do wyborów, do nowe) ordynaeil 
W"\"boretz!!') { M'Wel thtawy Sejmowej. 

Senat jienomyftn4e przegłol!owuje tę ~--

• 
lntn•le'śł o to .zwycl~two studen~ prz~ttfll 

do kcl@'jnej fa'E!' wa!ki. C'.Zy b~le osbttnia? 
Sroda, 21 stycmia, mlj~fa awa ty~odnle od pod­

fęda prt>Mtu. t>zles!e~ dnJ od ~pl.sani-a n!erw­
sze!?o poroztnn.lenla. Czy dzli 'DOdp!.s:za nastel)!\e! 

Znc5w ta sama ~<'!merlA, choć m'Zvbirło nlalka· 
t6w ,11 haslo „CZEltAMY NA ODNO'WP; W UŁ!" 
zasfanfto Inne! 

CZ'P:R'.AMY NA MINTSTRAI 
Pot'łsekretan stanu Pl"Of. dT' Stan!Bhw ezaja 

,„,.,edaln~~: !Otjo.loi? nrzemyslu) 'est nunktuialny. 
'l'owanvszR mu !1weo'kt.orzv cztl!t'ee„ de:p11rta.men­
t6w w · MNS:i:WIT: E1menium Pietrgak, .Ta:n Ste­
tlerski. Sitan.isław MadeJ, n1k. .Tan Szaroek. Po 
stronłe komi~Jl zas~atfa1a r6wnld: e1's<D(!!rt. llOCj()-
1<>~. pit"O.f. dr .Taintlft Borkows'k! z m. ł rektorzv: 
'l'.lt'Of. Sk:owrofl~k! , &ie. Krzemłiiskł. Sfodent6w 
tvm !'M:l"!II 'est tnynairltt, nie licząc „W1l!rt(ICn!e­
nla„ - kffkuseot !Ili korytarz'\ f w !lulf. Na mło­
drldowvm t1e nobH.w!e ~Maia ek~e.rcl. nraw· 
r>łev: meeen„~ dr K111'()1 Gł(')!?owskt ł mec. Toadensz 
Gra~kl. W obradach 'b!ora ndz4ał „'!w„rwało­
r?:T 'Z ra<ml.enła Uezeln!an~o Z'lt"'.tldU flmZZ „~~ 
Hda,-noś~" Maz dzlenTiika.rze, kt61"1l!V tym NZ!!m 
s~"tf'C'2:nle <:tane11 okonłem. 

z ~tku nic !!1e z„now!mła kle11ld. 1':f!';kws1a 
„l"'l'„hle<t!l doo·~ ~§(-!e 1'1.ad n!e?"Wllza sbYm!I 
~h•rłM~kh 1'0Słitl&'t6w, ~złe w "lecłu ~h SK!J 
lłf<'"l'TI1'~W11ł "!W61 tl0!!1at! !!a tem·!łt „Ol"61M'Ch z11-
sad ~'lll!\~t §r~a słud&ne!cltto .,, dV"km!I 
n3'1ł ,,..~„.t„'Mem n&Wtto m(W!e1u Un!w~u". 
hdne~~ 1'1e~u kónłt'&weM'e u~~wnl.a ·ii<N-

1'\fllia •Md trv~ 1 teirmfn@'m eiw~nti1Ałnf"l'o 'W!Of'O• 
wadz~ln w łTell' .,.,,,,.,~ !O!:.ałutu 1'!. (dot!ld ~ 
nłe """'"fl'll W<'afol. W!tt'lnłri<!!iłer: 

- iw„ ... „ 'P.:t.ftewrt~ e swe! ,,,,..efiT1no~ i'lta 
•wf'nf"•'"-ll W"!I~" .,., tm!'~°Wte f1"at!'lne1'tn !lł11-
f„h•. ,oft+„...,.„,...„„ """'""'"""· :11te ł<r'!1r1t .., „„ •• "' 11,._ 
t.r"""'""' •tn"""'4"" .... """:o"'e w ft11~„1 , 1.!t. line 
'™'„" „Ąfnmt"lłł •"'""""'"•"~ sfę n mf„lo:tra, te 
P' .... „, "'" "" Sl!1'1h „~. '"'· 1f!ł„. 

J'ut ta :aza roZ'!TIĆW 1'QZWa!a n!kreśH~ ordenta-

ctY'Jalł 1il:ni4. poza )&)t6r11 ~ delettieja ·alla 
zechce •I• w~hylić ••• Niestety, pol• manwru oke.• 
llUJ• •i• dOIŚć ogranic:.one. Co prawda wleemlnl­
.ter - Jllk mote - tak zapewni& o tormal~pra­
nych kompete.ru:jaeh .wej komisJ( i wnelklcll. po­
siadanych przez sl~ble upowrinłentach, ale wygl11• 
da t.o już tylko na próbą rat.owania ugrołionec• 
prestiżu. 

- Csy ll:omisJa, • li:~ nzmawtamy ma takle 
nme uprawnienia jak minister. rdyby sleddal ł• 
umiast nłeJ? - to pytanie postawłone jetUJCU doł4 
ostrażnie już w dyBu.tji o lltatucle dla UŁ, j'lł 
plerwszym aygo.alem zbliżającego si• konflliktu. 

l!'eralny pun~t truci jest właściwi. tyl.iko roz-wł• 
n:ęeiem. pdprzednl~o, na który komis.ja mlniste­
irialna zgodziła się bez zastrzeżełl. W punkcie drU• 
gJm studentj żądajll ,,pełnej samodzielhok.l pro­
gramowej, któ?1& pollegać ma ina przekazaniu Ra• 
dom Instytutów wszystkich kompetenó.11 do~ 
cych ilOIŚCl egzaminów, pr.zedmlot6w ł łrybU icll 
zaliczania oru nI!!Wędn4!1gO ks?ltałtu procram~e- , 
fO poszezególn,ch przedmiotów". . 

Punkt trzeet nał«niast postulat ten ukorllrt'etnlat 
„W sz«?Zególnoł<!I tądamy, by bw. przedmioty po­
llty>C'zno-tipbleezne {ekonomia polltyOl'J!la, podsta WT 
nauk potityC'Zllych, podstaiwy tilozofld 1 socjolog[! 
marksi!l'towsk.iej) zostały: a) uznane u fakuliatyw• 
ne, b) ograiniewne, c) up.rofilowane w :&ależno6aL 
od specyfiki klerioo'ków ... ". 

Wlceimill\!ster: - 8profłlowaale ulełnł• e4 'll:te­
runkut Taki Ustępstwa w „włdełkMlh redslno­
wych"? llównlel laki Wprowadzenie włamycJt. 
bardH zrółnleewanyeh program6w, nowe pedręp.o 
nild? Proszę bardzo. Ale Ila łotam. faltultał)'W<I 
nośó 'nte mogę mię zgodzić. 

Studenci: - Na sajęclMlh PNP stawalłlm)' li• 
pnedmlotem ,,prop~andoweJ obróbki". Nie he„ 
my by6 dłutej trakt.w•nł lnstrumenłalnł- {olkl ... 
ki w auli). 

WlcemlniSter: - l'all:ultatYW11oł6 ---• w .,.. 
n:Ym pnypadka wyprowadsenłe Plf&edmieta • 
uczelnll 

Nie ma 4ongu, de !tak koiliczy ..._ pier­
wsze st.aircle. Btizerwa 111.a pSiPierosa i konsuM.acjie., 
W d~giej ~ruilZlie po-ja.wia-ją się· pl'(l!P02'-yc}lt kom• 
J>roinfaowe ... 

Marek Perliński (III rok psycllologli, D - fUo-
1.0fH, członek S1.SP): - Jeżeli uniwersytet ma 
podejmować decyzje programowe. ło nie stawiaj• 
my sprawy sztywno. Pocostawmy 1lecysję do asn„ 
nia Rady Wydziału. , 

Dy.r. Jan Stępers:kl - Departamenł Studl6w. 
B~ dań Uni·wersytecltlch, Ekanomil ł Peda.gcogiki: -
P1>winni§my posługiwać się t.a argumentami me• 
rytorycznyml. prawnymi, a nie polltyoznyml­
proponujemy, aby pTZedmloty „polityczne" orra• 
ni".JóVÓ studentom Indywidualnego toku. · 

_: Panie dyrektorze, w UŁ jest 10 tys. nuden• 
tów stacjonarnych, a Indywidualnym trybem uezy 
się 60-80.- (zn6w brawa w aul!). 

Kolejna przerwa i kolejna seria prO\P(leyoll ml• 
nisterstwa. A w.ięc „fakultatyw.n.ość" izastlloplć „ela• 
stycznością", PNP - nauką o poLityce, flilorofl• 
markslstows1k~ - hiistorią filoaiofid.„ I IZlllĆIW 
przocwal 
Następną turę roz.poczyna wystąptenie ekBperta 

t UŁ. kt6ry usiłuje zwek9lować potStulat na tor 
"zasadnlaej rewizji poziórnu, za.kresu W•iedzy, 
tr-eści programowyeh". Przeehod~ bez eclta. Wire• 
minii;ter proponuje: - W jakimś określonym ter­
minie minister rozwaty postula.t.„ 

Studenoi są bezczelni: - My Jeslełmy prsek04 
nani, ze rozmawiamy z ministrem. 

Prof. Czajka: - Proszę ml nie ajWfadamla6 
m·ych kompetenojf. Zwło"a Jest ml potrzebna. be 
bedę chcfał nsłęrną6 opłn\l senatu ł rad wyb.ta• 
towych. Nie .clhcę pochopnego puc:ed&nsu. 

Studenci ~zypomlnają ó trwając.ej na UŁ go­
toW<lŚci strajkowej„. Wicemmister: - Pa.mlęła.Jelfe. 
ze uczelnia składa się nie tylko ze studentów. 
Uwatam, te strajk Jest n)łrus:i:enlem praw innych 
prar.ownlków. 

Rekt.or prosi, aby nie staw!.ać sprawy ambicjo­
nalnie... Apeluje „do zdrowego rozsądku studen• 
tów". Bez skutlru. 

Wiceminister :r:askOC%ony I zni-eoie.rptłwlony: _. 
Czy na 5 1tron postulatów Jest to 91Prawa, kł6ra 
wszystko przesądza? 

Jeszcze jedna przet"Wa. Tym razem :l)Medluta 
się. SKJ podejmuje decyzję o strajku olwpacyJ• 
nyrn. G<>doz. 21.05. Wojciech Walczak: 

- Chciałbym przedstawl6 Jeszet:e r1111, Jak ro-­
zumiemy ową łakuUatywnoł6. Byłby to wyb6r 1 
bloku trzech pnec1mlotów - Jednego. Pozosta'tVle· 
nie studentom swobodne&• wyboru ••• 

W'icemlnlster: - Ja dę ale uchylam. proszę 
łylll:e o mołlłwoi6 llll:onaultow.anla. DdslaJ odpowie• 
dzi nie udzielę._ 

Walczak: - W tall:leJ sytuaejl zostałem 1obowł11• 
sany przez SIU c1o stwierdzenia, łe do nasu roz­
wiązania teJ sprawy, na Uniwersytecie Łódzkim 
prowadzona będzie akcja protestacyjna..„ 

Wiceminister: - Jetell wam zależy na manłfe• 
1tacJI. pronę ba.rdzo.-

Walczak: - -•keja o formie bardziej nasł1onel 
nit dotyehczas. 

Na moment zapa'da Glsza, mote pięć sekund 
I nagle ze wszystkich stron srywają się oklask.I. 
1łyeha~ ~romadne „brawo''. 

Wicenunlster: - Byllłmy tu wszyscy pełni •o· 
brej woli- Jednakie panowie chClł wszystkich od• 
powiedzt na „tall:". Ta chedzł • jednostronny. ar• 
bllralny dyktat... 
Paweł Gniazdomkl: - Nam chodzi o autOnomlę 

uczelni, I nie Jest przypadkiem, te ll:rY11Ys dotyczy 
punktu trzeciego, który tę autonomię ogranioza. 
Oczekiwatlśmy, te ministerstwo określi swoje- st•· 
nowlsko. Nie wykluczamy kompromisu. Ale musi 
ł• by~ kompromis, który nas sadowoU. 

Mimo jasności sytuacji - Impas, kt6rego nie 
już nie przerwie - strony pochylają się jeszcze 
nad nastęipnym punktem... . 
„żądamy prawa do wybortt d·wóch lektoratów ze 

wszystkich prowadzonych pnez Studium Języków 
Obcych (zniesienia lektoratu obowią.:r:kowego)". 
Odpowiedź przedstawiciel! ministerstwa nie w do­
tych~sowej syłuaejl nie zmienia. 

Tymezasem pod drzwiami narasta gwar, słyebae 
podniecone głosy: - Podjęliśmy deey'.Zję o strajku 
okupacyjnymi Niech komisja wyjdzie! 'rrzeba t.o 
oficja.tnie powiedzie~! 

Mniej wi~ej w po1owie obrad u dt'zwhlcłi do 
aati Rady Wydziału kto6 priyplął kart'kę: PER 
ASPERA AD ASTRA." 
Tłumy studentów opus7.C'.Za'ą aulę. ~odzą się 

do domów po ekwipunek i pl'()wi1111t na noc. Część 
zmierza pro«to na swoje wydziały, by nwląuć 
komitety wydzlałowe l roizpocząć strajk. 

Wojciech Walczak wybiega do auli. Pr<>klamuJ'ł 
w imienro Studenckiego K()'!Ili.te-t\1 Jednośct strajk 
okuoaeyjny. 

Wiceminister na sali obrad: - Spo161j podeJ§cła 
I presJa, jaka została wytworzona w czallłtt raz• 
mów, upewnłły mnie w łym, te panom choazt 
o Je4nostronny aykł•ł. To nłe Ja pe.nonalnłe. ani 
moJa c1ele11racJa aoprowaazna ae teJ .,.tuaeJt, A.le 
mnie się obarcza wlrut-•• 
Głos wieeml.nistra spotęgowany pn:e11 czyane 
J~ dośnmti odblia się od ścl'8n ttvib'M pusłoo 
sze1j11eycll korytarzy. · 

TOMASZ SOLDENHOFP 
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EWA NURCZVNSKA 

W TROSCE O KSZT.AtT 
DóTKIBGO FILMU 

W skierowanym do Naczelnego Za­
r._dli Kinematografii piśmie czyta­
m7: ..Xoalecmoś6 ahronenla aespolu 
W7roala s połneby dslala6 tyeh re­
ły11erłw, kł6rą chq I 1otowl q 
pne1łneca6 rnoru ełycsnle csysłeJ 

postaw1 zawodowej. Z..p6l winien 
więc skapla6 re:lyser6w roblitąeh 
filmy pnede w11ystklm w WJDlka 
wewnętrznego lmperatrwa tw6rc:ze­
re... Chcemy po prosta reall1owa6 
tlimy na wszelkie godne uwagi ł•­
mab, 1 wszy11łkłcb d1ied1in, cbcem1 
s pełnym nieskrępowaniem uprawła6 
wartośclow1 film kr6tkometrałoWJ • 
całym bogactwem jego odmian I 1 

troaklł o twórczy rozwój Jego •rod­
k6w wyrazowych. Troska ła silnie 
znamionowała nr,jwartośclows:ze do· 
konania Interesującego na1 narła 
produkcji I słanowila oryginalny wy­
różnik naszych filmów w panoramie 
Polskiego krótkiego metrażu- Zrlłb 
takiej twórczości filmowej, Jakiej 
iyczyłlbfłmy sobie w 1e11pole, Jul w 
WFO Istnieje: powstało ł powstaje 
w naszej Wytwórni azere1 wańośeio­
wyeh filmów, noszących mamiona 
ełycsnołcl twórczej ł twórczej aało­
JiomiL Ale tryb powstawania łych 
tłlm6w Jest 1 l!'unłu alomn1 I na 
poi)' nielegamy, a one same kama• 
fiowane 14 pod absurdalnymi, nie· 
zgodnymi 1 ich Istotną ełykletkamł. 
Chcemy, aby łen cenny a stanowczo 
zbyt skromny nurt, został usankcjo­
nowany I poparły przez władze kl­
nematorrafłi i - dzięki temu - roz­
winął się bujnie, na miarę rzeczywl· 
słych a niewykorzystanych mołll· 

woścl łw6rczych Wytw6ml l całego 

'rodowłsb". 

Powróćmy jednak do lfUPY tych, 
którzy swą twórcz, prac- przede 
wszystkim, choć nie tylko, & WFO 
związali. Swit d1lalalnoł6 pracn!ł 
dziś usankcjonowa6 powołaniem se­
społu. dla kł6reso warUDklem sen­
sownego funkcJonowanla będzie łe­
mabczna ł artystyczna autonomia 
realizowanych filmów, zespołu, w 
kt6rym reiyser winien by6 wolnJ od 
Jakichkolwiek pre11JI administracyj­
nych ł Ingerencji z zewnątrz. Jest 
to zało:tenie, które towarzyszy obec­
nie wszystkim działaniom twórczym, 
a n:a terenie kinematografii szczegól­
nie mocno jest formułowane przez 
zespoły fabularzystów. Trudno zało-

twa, Telewizj' Pol"- I wiele In-i _ 
Jl)'Ch resortów, ale takie nieszczęsne 
filmy reklamowe i rótne jubileuszo• 
we laurki. Jest to więc ta najob­
szerniejsza ćzę4ć produkcji, kt6r- w 
głównym jednak stopniu określał7 

i określaj!\ edukacy~e funkcje fil• 
mów z WFO. W przypadku ich J>O"" 
wstawania realłzatorzy w istocie 
podporządkowani są programowym 
tyczeniom zamawiających. Od nich 
zalety jedynie jakość wykonania, 
którl\ tworzą nie tylko stricte war• 
sztatowe kompetencje. MaJąe na uwadze 1zere1 funkcjo• 

1lu~cych w Łodzi instytucji kult~ 
1kon1tatow~ nalety, it Wyłw'>mia 

ł'ilm6w Oświatowych Jel!! jedn- z 
najsilniej w pejza:t m!;ssta wrośnię­
tych. W ogólnopol!!ldei perspektywie 
necz widząc, \li ytw6rnia ta skupia 
'k sobie niemal wszystkie działania 
kinematografii ukierunkowane na te 
funkcje społeczne, które Wil\tą się z 
dydaktyką i popularyzacją wiedzy. 
W ciĄlu 30 lat istnienia WFO poja­
wiły się na mapie Polski I inne tn­
atytucje uprawiające tę formę kino­
wej twórczości, co nie zmieniło Jed­
llAk faktu, te łódzka Wytwórnia 
ujmuje w niej czołowe miejsce za­
r6wno w łloścl rocznie realizowanych 

· tllrnów, Jak i klasy samych dzieł 
firmowanych, w wielu przypadkach 
aazwlskaml autor6w, którzy tworZ!ł 

Indeks naiwybitniejszych przedstawi­
~ielł polskiego filmu oświatowego. 

Ewolucja działań realiza'torskieh 
Wytwórni :rnmów Oświatowych oraz 
autorskie pasje i poszuldwania ludzi 
• ni4 związanych sprawiły, it od 
wielu Jut lat oficjalna nazwa Wy­
twórni nie w peini odpowiada temu, 
co pod jej egidą wkracza w obieg 
społeczny i tworzy historię polskiej 
kinematografii. Powstające w WFO 
filmy to bowiem nie tylko uprawo­
macnlajl\CY nazwę Wytwórni nurt 
filmów dydaktycznych, popularno­
.naukowych i instruktatowych. Od 
dawna powstajl\ w niej filmy wymy­
kajj\ce się prostej, gatunkowej klasy­
fikacji, przypisującej im głównie te 
funkcje użytkowe, które zwykliśmy 

łączyć z tak czy inaczej uprawianą 
ł!dukacil\. 

Pierwszym przykładem tej sytuacji 
były tzw. :filmy o sztuce, w których 
najsilniej dochodząca do głosu indy­
widualność twórcza autora prov,r.ldziła 
do form wypowiedzi odbiegających 
t>d rutyny prostej prezentacji po­
przez tłlm dzieł innych sztuk. Cora:r; 
częściej pojawiały się także w pro­
dukcji WFO utwory, których rodo­
wód i funkcję społeczną wiązać nale­
ty z filmem dokumentalnym l wresz­
cie, w latach 70, WFO poczęła fir­
mować filmy wyrosłe z ducha eks­
_perymentu artystycznego, filmy, do 
których nie przyle~ała tadnl z ao­
tychctai fun~cjonuj~cych konwencji 
gatunkowych. 

Proces ten uzna~ nalety za natu­
ralny \ł/Ynik przemian zachodzących 
na terenie tw6rezości filmowej w 
og6le. Związane SI\ one z zachodzfl­
cymi zmianami w obiegu filmów 
ł społecmym na nie zapotrzebowa­
niu, z rozwojowymi tendencjami 
sztuki filmowej oraz wkroczeniem do 
kinematografii pokolenia twórców, 
obdarowanych nową świadomo4cil\ 
kina. 

Przypomnienie tych faktów słuty 
w tym wywodzie rozpoznaniu sytua­
cji zastanej w WFO na przełomie 
1980/81, gdy:i:, jak nietrutlno się do-­
myślić, dążenie od odnowy, b~dącej 

· dził programem wszystkich środo­
wisk społecznych, nie mogło nie 
dojść do głosu i w gronie ludzi z 
WytwórniĄ tą związanych. Prakb• 
ka naszego obecnego życia społeczne­
go wykazuje, ł.e w 1t0Jęclu: odnowa 
kryJe 11lę w wielu wypadkach walka 
nowero ze starym. Nowe utoi:l!lamla­
ne Jest • działaniem na rzees wY­
prowadzenła pr&blemów da.ner& łro­
cłowlska s labiryntu błędów, zl,.-eh 
praktyk, rutyny, k&n11erwały1mu pe-

daw, brudu naoralneir• lł41. TeJ llO· 
łrseble kałbanł1, kt6ra al• mole 
maalfeatowa6 słę ł)'lke pne1 ne1a„ 
cJę. łowars1sz1t pierwsse pr6b1 łluclo­
wanła programu Posyływnego, lecz 
ten nłe tod1I słę łatwo I w odcsucłu 
społecznym, w odnłesłenha cl• r6:t­
nych dziedsin naue10 bela - 1był 
wolno. 

Wiele dotychczasowych enuncJacjl 
prasowych informuje . o burzlłwych 
dyskusjach ł polemikach tocuacych 
się w całym •rodowłsku filmowym. 
Problemy Wytwór.ni Filmów Oświa· 
towych są jedynie ich cz14stką I dużo 
1 nich zale:.tne ie.st od rozstrzygnięć, 
które dotyczy~ będą klnematogr$fil • 
traktowanej jako całołć. Jak trudno 
hasło odllOWJ wclela6 w łJcłe, 
•wiadczit nie łylk& boJe prowadsone 
dziś o słrukturę I 1posób łunkcJono• 
wania kłnemat.rrafłl, -ale łakie we­
wnitłnśtodowiskowe p&lemłkl Przy­
kładem - nłePok6J. kł6remu daj\ 
wYtaz pnedstawiriele bw. kr6Udego 
mełraiu, a kt6r1 wyniesiony sostal 
z &1łatnłe10 ZJazdu Stowany1zenła 
Filmowców Polskich~ a łclśleJ 1 tzw. 
płerwsze10 dnia t:vchłe obrad. W 
łeb . odcsucłu na spotkaniu tym los 
filmu krótkometrażowego został 1tek­
ceważony, a łabulanyśel ale łylko 
zdominewall wladse Stowatzynenla, 
ale I ukletunkowall dal11n dzłalllnia 
na rzecz odnowy pol11kld kłnema&o~ 
natii. akcentu.flłe 116wnie problemy 
fabuły. 

Tymczasem, jut od dawna stan 
polskiego filmu dokumentalnego oraz 
sytuacja filmu oświatowego budziły 
głębokie zaniepokojenie I sprzeciwy. 
Ogrankzenia cenzuralne, zatrważają• 
cy spadek ilości produkowanych łit­
mów, stan bazy technicznej; fatalne 
formy rozpowszechniania - to głów• 
ne przyczyny tego niepokoju, który, 
jak dotąd, nie jest żadnymi pozytyw­
nymi decyzjami zahamowany. Podob· 
nie, jak dzieje się to w innych śto­
doWiskach, ruch odnowy organizuje 
się jednak od dołu, co jest niezwy­
kle istotnym dla działań docelowych 
objawem obudzenia aktywności jed­
nostek i zbiorowości tkwil\cych do 
niedawna w bezwłal!złe I nlemomo­
ścL Z dyskusji, polemik oraz formu­
łowanych dążeń i wizji sensownego 
funkcjonowania I pracy wyłonią się, 
miejmy nadzieję, decyzje napra'Wia­
jące błędy przeszłoścl 

Widomym i pobudzającym do no• 
wych przemyślefl znakiem czasu stała 
się w środowisku realizatorów zwią­
zanych, w rótny zresztl\ sposób, z 
Wytwórnią Filmów Oświatowych de· 
klaracja grupy twórców, zmierzają­
cych do utwortenla Zespołu Twór­
cz:ego. W grupie tej, w przewadze, 
znaletfi się retyserzy i operatorzy 
młodszego pokolenia, a więc eł, któ­
rzy w latach 70, deblutujfłc w WF01 

tworzyli 6w nurt kin-a poszukuj'ł­
cego w krótkim metrału nowych 
form artystycznego wyrazu. Należą 

do nich m. In. Piotr Andreje.,.,, An­
drze,ł Barat\skl, Bogdan Dziworski, 
Tadeusz Junak, Marek Koterski i in­
ni. Akces uczestnictwa zgłosili takie 
WoJełech Fiwek, Bohdan MoAelckl, 
Andnej Papudmkł, .a . więc ludzie 
praeuj'łcY w WFO od dawna. 

Co 11kłonUo tych realiaztor6w &I 
działań na rzecz powołania Zespołu 
Reallzator6w Fllmów Krótkometrato­
wych, ja~ sktmstruowall delrlaracJ• 
programoWfł? 

Z tej skrótowo zresztą przedsta­
wionej tu ideowej deklaracji wydo­
być należy trzy słowa-klucze: s z tu­
k a, e t y k a, a u t o n o m i a t w ó r­
e z a. W nich skupią się marzenia 
twórców i oczeklwania adresatów 
ich dzieł. Uczestnictwo w kulturze 
obu stron wskazuje, że niełatwo 
słowa te czynić ciałem. Jeśli poja­
wiają się na nowo jako program 
twórcz:y, znaczy to, że uległy daleko 
idącej dewaluacji i te, co istotne, 
stają znów w centrum uwagi, budząc 
nadzieje na ich renesans. Tyle słów 
komentarza wobec samej idei. 

• Przedstawione wyżej fragmenty 
deklaracji zespołu kryją jednak 
także sprawy ściągające „anioły na 
ziemię''. Mowa w tym programie o 
zapleczu faktów dokonanych, stojll­
cych za planami dziś wybiegającymi 
w przyszłość. Jego autorzy odwołują 
się do filmów, które w minionych 
Jatach były przykładami i wynikiem 
wspomnianego „wewnętrznego impe­
ratywu twórczego". W wielu wypad­
kach łeb autorami byli ciłon·kowie 
zespołu. Prawdą jei;t, te to te filmy 
budtiły ogromne zainteresowanie, ich 
twórcom i samej WFO przynosiły 

laury l wyrótnienia festiwalowe, po­
zwalały mówić o nowych tenden­
cjach Wytwórni, otwierającej swe 
podwoje debiutantom i wszystkim 
tym, którzy z krótkiego metrażu 

czynill wysoko artystyczną formę 
wypowiedzi. Filmy te powstawały i 
powstają, choć dzU ich autorzy 
przypominaj- niepotrzebny, etykiet­
kowy kamuflat, wynikający z faktu, 
te realizowane są w Wytwórni ma­
jącej w swej nazwie określenie: film 
oświatowy. 

Dla ludzi stojących z boku we­
wnętrznych kłopotów Wytwórni I 
sposobów budowania jej programu 
sprawy te nie mają większego zna­
czenia. Ważne, by filmy- te gdzieś 

w Polsce powstawały. Może w WFO, 
gdzie ód dawna nie tylko stricte 
oświatowe filmy słę realizuje, mote 
w wytwórniach, które w przeclwień­
stwt do tamtej, w aamej swej naz­
wie kryją zachętę. My•lę tu o Stu­
dlunt Małych Form Filmowych ł 

Studiu Miniatur Filmowych. 
• 

żenia tego nie popierać. ' 
Przedstawiona tu grupa realizato­

rów, mówiąc o warunkach pełnej 
autonomii swej pracy, wyklucza, jak 
czytamy w ich deklaracji, robienie 
jakichkolwiek filmów zleceniowych. 
I tu dochodzimy do sprawy, która 
głęboko poruszyła tych realizatorów 
WFO, którzy nie zgłosfll akcesu do 
zespołu. Część z nich, na fali pierw­
szych dyskusji, wystąpiła z ideą po­
wołania drugiego zespołu, część pró­
bowała przenieść ciętar dyskusji 
i dalszych docelowych działań na 
płaszczyznę Idei Samorządu Twórcze­
go. Inicjatorzy drugiego zespołu, a 
wśr6d nich Jeny Bezkowskl, Słanl­
sla w Grabowski i Zygmunt Kiersz­
tejn, podobnie jak koledzy z pierw­
szego zespołu przedstawicl w NZK 
projekt statutu. Oba potencjalne ze­
społy pozostają w stanie oczekiwania 
na rozmowy z władzami kinemato­
grafii. Ten czas oczekiwania nieco 
spolaryzował stanowiska tych, któ­
rzy pozostali poza pierwszym zespo­
łem i dziś o idei Samorządu Twór­
czego dyskutuje się więcej, nlfli o 
zespole. 
Powołanie Samorządu Twórczego 

miałoby być prawnym usankcjonowa­
niem przywilejów, których dotąd nie 
posiadała ni Sekcja Filmu Oświato­
wego przy Stowarzyszeniu Filmow-

. ców Polskich, ni powoływana przez 
dyrekcję wytwórni Rada Artystycz­
na. Chodzi o to, by społecza repre­
zentacja realizatorów mogła współ­
decydować o funkcjonowaniu przed­
siębiorstwa, mieć wpływ na ostatecz­
ny kształt programów powstających 

filmów, mieć ostatnie słowo przy 
rozdziale tematów, posiadać preroga­
tywy interwencyjne, czuwać m~d 

właściwym wykorzystaniem talent6w 
ludzkich oraz nad sprawami zwykłej 
zawodowei egzystencji wszystkich 
pracowników. 

Rzecznicy idei samorządu1 a wśród 
nich Wiłold Żukow11kł I Władysław 
Wasilewsld, marzą o takiej struktu­
rze, która zabezpieczałaby Interesy 
środowiska, zarówno w sytuacji do­
brej jak i złej woli kierownictwa. 
Obawiail\ się także, ft zespoły fun­
kcjonujące w przypadku filmu krót­
kiego na bazie produkcyjnej l orga­
nizacyjnej wytwórni, nie uzyskaj!\ 
statusu prawnego, który tak rozu­
mianą samoruadność mógłby zabez­
pieczać. Nie negują idei zespołów 
generalnie - widzą sens ich istnie­
nia w tworzeniu się pewnych grup 
połączonych upodobaniami twórczy­
mi, manifestujących swój program 
i styl na zasadzie konkurencji po­
ziomu artystycznego samych powsta­
jących pod ich patronatem .filmów. 
Zdaniem wielu realizatorów dekla­
racja pierwszego zespołu, odcinająca 

11ię w sposób generalny od tzw. zle­
ceniówek, prowadzi do utraty kon­
troli nad tą grupą fUmów, która de­
cyduje o istnieniu i funkcjonowaniu 
w~o. 
Podkreślić tu zatem nalety, Ił 

określenie: fl~m zleceniowy jest nie­
zwykle pojemne. Mfegzczą się w 
nim dydaktyczne, popularnonauko­
we l lnstruktatowe filmy, zamawia­
ne przez Ministerstwo Oświaty l 
Wychowania, Ministerstwo Rolnic-

Do tej postawy odnoszą 114 zatem. 
jak sądzić nale:ty, 11łowa wyjęte a 
deklaracji potencjalnego zespołu: 

„Przyznajemy reiyserowł - jak kat• 
demu twórcy - prawo clo 1roblenła 
flłmu n..,udanero w 1wym osłatecs• 
n1m efekcie ekranoWJm. Uwatam7 
Jednak, te retyserowł nie rodzi si• 
przysłępowa6 do realłsacJI filmu • 
cJDłcmit Awiadomo•el", łe Jesł łe 
przedsięwzięcie jut 1 załotenla cby• 
bi one, konformlsł1cme, Interesowne.• 
Słowa to mocne, choć zrozumiałe • 
tych, którzy swej pracy twórczej nie 
chcą łączyć & bezpośrednio utytko~ 

a przecie:t tak niezbędn._ w pewnych 
dziedzinacł> ••at. -..i.c:me&o chla• 
łalnc,6 ' 

Jes1i cyt'owitne· fit 'atowa WZJI\~ dOil 
słownie, to Istnieje obawa przed 
wylaniem dziecka & kąpielą. Reali„ 
zatorzy & WFO filmy zleceniowe r°"' 
bić będą, gdyt taka Jest funkcja tej 
Wytwórni. Jest w tych słowach 
ukryta jednak watna uwaga. Każda 
praca, a więc i ta zamówiona, win• 
na się charakteryzowa.ć odpowie• 
dzialnością za wykonywane zadanie 
I legitymować Jego jakoklĄ. I praw• 
dą Jest, -te powstawały w WFO fil.; 
my cech tych pozbawione. Działania 
grupy inicjatorów zespołu zwróciły 

zatem uwagę •rodowiska na ten 
aspekt jego dzlałalno4cl, czego trud• 
no nie docenić. 
Choć wiele spraw w ramach ni• 

nłejszego wywodu warto by jeszca 
podjąć, ograniczmy się tylko do jed• 
nego spostrzetenia. W grupie tzw. 
filmów autonkich, a więc realłzo• 

wanyah za pienłl\dze bezpośrednio 
przekazywane WFO pnez kłnemato.i 
grafię, powstawały nie tylko owe, 
nie zawsze przystające do oficjalnej 
etykiety Wytwórni filmy. Tworzyły 

tę grupę · filmy popularnonaukowe 
prezentujące tematykę przyrodniczą, 

techniczną, etnograficzną, filmy o 
sztuce i Inne. Stanowiły zawsze 
główną wizytówkę WFO, w nich 
dochodziła do głosu takte autorslar 
twórcza postawa w jej najszlachet­
niejszej w ramach uprawianego ga­
tunku wersji. 

Idei tych filmów zaprzef)aścM nłe 

motna w tym samym stopniu, co 
troski o wysoki poziom rótne~o ty. 
pu filmów zleeanych oraz wszystk!cłi 
innych form filmu krótkie~o, które 
nie mieszcząc sle w formalnej naz­
wie Wytwórni Filmów O~wiatowych, 
w niej wła~n!e powsta1a. Czy w 
Wytwórni tej twycłe:!y Idea w pełni 

antonomlcznych zesJ1ołów czy dzia­
łań Samnrzadu Twórcze~o. oozostaje 
!mr"lwa frncfowlska i władz kine­
matografii. Odbiorcy filmów reallzo· 
wanych w WFO, a wiec el, którzy 
b"'tia oceniać Ich waikość t Poziom 
artystyczny, pndtrzymują §rodowlsko­
we fadanla twórcze1 autonomii we 
w~:w~tkich tych nurtach, w których 
r.-żv~e„7.v whmł mleć do te~o prawo. 
W tych zd, gdzie pozosta1ą w sen­
sie programowym zale!nl od zama­
wiajacMo, niecha1 dojdzie w oelnl 
do dnsu wspomniana tu dzi~ etvcz• 
ność tw6rcza. W całej prze~st:1w1o·­
nej tu sprawie jedno jest na oew• 
no wa!ne: uświadomiono sobie nie­
bezpieczeństwo kryjące sle w r1•t..-a 
nie ora1 ootn.Pbe ooszukiwa~ 11<'­

wvch rozwftl?:ań słu"'-tlcvrh łr'lt>I Wl'll'­

tnścłnwe~o fltmu krótkiego we wszy­
stkich jMn ndmlanach . 

Czaa obecny jest czasem pytat\ ł ?()zliczeA. rtłcy dwa \ygodnłe, albo nawet mtesl'e tyli 1po.. 
kojnie na koszt społecznych łn,tytucji i orga­
nizacji. Działacze kulturalni także często korzy­
stali z tych form przyjemnego I godziwego oi­
poczynku. Wszyscy zatem mieli powody do ra­
dości, zwłaszcza jeśli pogoda dopisywała. Oprocz 
lat poniektóre malownicze ł mnleJ malownicze 
ośrodki- urządzały jeszcze wiosny kulturalne 1 

jesienie, na których również nie szczędzono P.T 
Publiczności licznych prelekcji i referatów z to­
warzyszeniem filmowych projekcji. Obrotny 
wykładowe~ w ciągu dwóch dni pobytu w i.e­
renie wygłaszał sześć prelekcji l wychodził na 
swoje, ofiarnie i w sposób głęboko za:i.ngażo­

wany przyczyn-łając się do rozwoju kultury iil­
mowej. 

l'OOzle osiuntętą przez siebie wiedz~ ogron:u1' 
i głęboką.• 

pracuje w potwornych warunkach lokalowych 
i tylko autentyczny entuzjazm zatrudnionych w 
niej ludzi sprawia, :!e w ogóle coś robi), a wresz­
cie sieć kin (mizerniejsza w Europie już tylko 
od Alban;il I repertuar filmowy zastąpiono pap­
ką referlit6w i prelekcji. W ten sposób pozba­
wiono iednostki tworzące społeczeństwo prawa 
wyboru, prawa stanowienia o własnych upod'>­
baniach I poglądach. W efekcie zaś tych wszy­
stkich zbożnvĆh zabiegów mamy jedną z gor­
szych widowni filmowych. Kina (smutne i szpet­
ne, dysponując_e fatalną aparaturą, wyświetla­

jące równie fatalnej jakości kopie) świecą pust­
kamL Wykruszają się zastępy filmowych fana­
tyków. Powolną śmiercią umiera ruch DKF. 
Zniknęła niepowtarzalna magia kl·na - sztuki 
niepokojąr.ej i tajemniczej, poetycko-jarmarcz­
nej. Jesteśmy coraz dalej I dalei od tego, co się 

dzieje gdzieś tam, w światowym kinie. Karmi­
my się rikruchaml z pańskiego stołu. Niedawno 
przebo3ami film~wego sezonu były polśkie fil­
my międzywojennego 20-lecla, odkurzone i '>d­
świeżone, całkiem jak nowe. Zgubiliśmy po dro­
dze całe obszary doropku filmowego, całe r ,JZ­

działy historii. Pewne nazwiska I tytuły zn'.1-
czące dla tego, co się w sztuce filmowej dzieje, 
są dla wldąwni pustym dźwiękiem. Publiczn o~ć 
nasza nie zna filmów (a jeżeli, to z telewizji), 
nie rozumie Ich, nie żyje nimi. Edukacja filmo­
wa, oparta na intensywnym I częstym obcowa­
niu z dziełami, a stanowiąca podstawę, pra­
tródło twórczości i kultury odbioru - pra:t­
tycznie nie istnieje. Jak mogą powstawać dobre 
filmy w kra lu, w którym nikt już naprawdę n:e 
kocha kina, nikt spontanlcz.n!e · nie reaguje .na 
jego uroki, nie poddaje się jego magii.„ 

Pytanie podstawowe brzmi: jak to się nagle sta­
ło, te jest tak źle, skoro było tak dobrze? Dc­
tyczy OM praktycznie każdej dziedziny życia 

i każdy na swoim podwórku może je posta\\<~ć. 
Weźmy chocia:i:by zjawisko zwane kulturą fil­
mową. Ileż to uczyniono dla jej rozkwitu!:! 
Krzewiono, rozwijano, rozbudowywano~. Mn"­
tyły się akcje, akademie, wszechnice, seminaria, 

O bezinteresownej 
1iadości krzewienia 
sympoz]a ł sesje mniej lub bardziej naukowe. 
niczym króliki w szafie ulubionego bohatera na• 
szych czasów, Lejzorka Rojtszwanca. Zadruito­
wywano mnóstwo tak cennego ~kądinąd papieru 
11porządzano krocie sprawozdań. Rozpleniła się 

chałtura ambitna i wielce zaanga:!owana. Zimą 
spędzano różnych nieszczęśników (zwłaszcza z 
prowincji) do udziału w Akademiach Filmo­
wych, tudziei w akcjach „Z filmem na ty" itd, 
latem zas jak Polska długa i szeroka - od Tatr 
do Bałtyku, 'nie wyłączając jezior augustowskich 
1 mazurskich - rozkwitała łanem rounaity~h 

oboz6w organizowanych pod hasłami „Lato fil­
mowe" ,.Film latem", lub coś w tym stylu. pr,. 
tytek z owych obozów, wbrew pozorom, był 

znaczny, bo prelegenci mogli spędzić sezon urlo­
powy tanio i przyjemnie, zwiedzając pny okazJi 
najpięk.niejsze rejony ojczystej ziemi, zał uczest-

Bardziej przedsiębiorcze akc)e i ośrodki dya• 
ponowały nawet własnymi wydawnictwami, 
gdzie pracowicie, acz za wynagrodzeniem prze­
p!sywanri fragmenty popularnych książek I pod­
ręczników, lub publikowano uproszczone, sche• 
matyczne i pozbawione jakiegokolwiek indywl.• 
dualnego piętna opracuwanta. Poziom poniektó­
rych prelegentów - owych krzewicieli wiedty 
i kultury - był tenujący, ale i ludzie komp<?• 
tentnf, przy najlepszych chęclach niewiele mogli 

· zdziałać, zdeterminowani absurdalnie pomyłla· 
nym pro11:ra~m. 
Pracująr.ych lub uczących się kursantów •eh\· 

gano gdzieś z terenu. najczęściej na niedzielę . do 
więk11zego <ri:-odka po to, by w ciągu dwóch 
godzin zaaplikowa~ ltn na przykład całą histo­
rię poWojenn<:go filmu. W cil\gu zaś następnych 
dwóch godzin mieli wchłonąć 20-letnt, powiedz„ 
my, doro~k myśli teoretycznej. Do tego dwie 
godziny projekcji i mamy szeroko zakrojony i 
ambitny program. W rezultacie takiego szkole­
nia każdy z uczestników miał już pełne prawo 
przejś4 1 filmem „na ty„ ł dateJ krzewł4 w na-

Gwoli jeszcze głębszego pogłębienia rzeczonej 
wiedzy 1 kultury uszczęśliwiano widzów :Cin 
studyjnych I DKF cienką zupką pogadanek 
i prelekcji, prowadzonych w sposób możliwie 

bezosobowy. wypranych z intelektualnej inwen­
cji I prowokacji. Zarówno gadacze jak i słu­

chacze tnktowali rzecz całą jako zło konlecz.nc. 
Pierwsi musieli z czegoś tyć (krzewiciel kultu­
ry to zawód a nie powołanie), drudzy zaś skłonni 
byli przychylać slę do tezy, :i:e nie ma kultury 
bez cierpień. 

Sama idea owego zbiorowego pouczania i wy­
chowywania. wskazywania palcem, co dobre i 
słuszne, co trzeba kochać a co nie, musi w nor­
malnym człowieku wywołać naturaLny odruch 
buntu i obrzydzenia. Autentyczna kult(\ra - jak 
jut dawno zauwatyli uczeni w tej materii ekz;­
perci - opiera się na rótnicowaniu smaków, 
upodoban I wrażliwości, na wielości Indywidual­
nych pogll\dćw ł interpretacji, na mo:i:liwoścł 

konfrontacji, na samodzielnym myśleniu. Kul­
turę wzbogaca spontaniczność inicjatyw i za­
interesowań - to przeciet oczywiste. Po co, 
u licha, zaśmiecać umysły, upupiać je gotowy­
mi formułkami, frazeologią, pseudonaukowym 
banałem, po co kształtować z maniackim upo­
r.em owego przeciętnego połykacza straw~ du­
chowej, zwanego Inaczej szarym widzem. Ta 
szarzyzna, ta przeciętność stanowią z istoty swej 
zaprzeczenie prawdziwego tycia kulturalnego. 
prowadzą do myślowej $tagnacjl i marazmu 
których rozliczne a smętne przejawy spotykamy 
na ka:tdym kroku. Nic gorszego nad biernt! 
obiekty proeesu krzewienia I pogłębiania. 
Ksiątkę filmow11 (na palcach · motna policzyć 

to, eo u nas wydano), Interesujące czasopisma, 
działalność filmoteki (nie:izczęsna ta instytucja MARIA KORNATOWSKA 
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W DIGU SZTOKI 
„Nowe w Włelk4m" - tak brzmiał tytuł ob­

szemego artykułu, w kt6rym ktlka tygodnł te. 
mu Tomasz Soldenhoff relacjonował wydarzenia 
l atmosferę ostatnich miesięcy w Teatrze Wiel­
kim. Załoga tej placówki ogłosiła wotum nleuf-

' nmki dla ówcześnie sprawującego jej dyrekcJę 
Andrzeja Hundziaka, a w4ród zgłoszonych wła­
dzom postulatów znalazł się ł taki, w którym 
domagała się ona zmiany na stanowisku dyrek­
tora. 

Z dniem 1 stycznia 1981 roku dyrekcję Tea­
tru Wielkiego w Łodzi objął JANUSZ CE­
GIEŁŁA. 

Znamy go wszyscy głównie ze znakomitych, 
przez kllka lat prowadzonych programów tele­
wizyjnych, w których pasjonująco wręcz popu­
laryzując muzykę dawał prawdziwe, a przy tym 
niesłychanie wyważone ł taktowne popisy głę­
bokiej wiedzy muzycznej I wyjątkowej zgllła 
majomości prezentowanego przedmiotu. 

Kompozycja I treść tych programów (ułozo­
nych w trzy odręl:łne cykle, z których pierwszy 
oosił tytuł „Słuchamy I patrzymy", drugi - „ży­
woty instrumentów", a trzeci - „Przeboje rfu-
1trzów"l świadczyła nle tylko o znacznym w 
dziele popularyzowania muzyki doświadczeniu 
lch autora, ale także i o tym, te posiadł on rów­
nie rozległą jak znajomość sekretów Polihymnii 
orientację w stanie wiedzy - bądź raczel nie­
wiedzy - muzycznej tzw. szerokiego kręgu od­
biorców. Mozna zatem przypuszczać, ie Janusz 
Cegiełła przystępując do realizacji swoich pro­
gramów wiedział wszystko także o rodzaju za­
interesowań ł· upodobań muzycznych przeciętne­
go odbiorcy dóbr kulturalnych, można - tdqc 
dalej - domniemywać, ie posiadłszy tę wiedzę 
potrafi on kierunkowąt, a zatem ł poszerzać 
moiliwości percepcyjne owego odbiorcy. W przy. 
gotowyw'.Ulych przez mojego dzisiejszego roz­
mówcę pr~ramach telewizyjnych (najlepszych 
bodaj jakimi w tej dziedzinie irztukl nasza tele- . 
wizja może się poszczycić} obok wiedzy muzyc::;­
nej i umiP.jębnoścl jej popularyzacji przykuwała 
uwagę do osoby Janusza Cegiełły i budziła 
sympatię odbiorców tych widowisk jego wielka 
kultura osobista, swada ł atrakcyjność wygła­
szanego przeq;eń słownego przekazu, a takze -
t ·chyba przede wszystkim - jego autentyczna 
pasja, która wskazywała na jeden tylko rodo­
wód: szczere umiłowanie muzyki oraz idące 
z nim w parze głębokie przekonanie o koniecz­
ności podejmowania wszystkich działań zmierza­
jących d'l .podniesienia na mo!liwie najwyższy 
poziom kultury muzycznej społeczeństwa. 

Nie mogły zatem lepiej ulokowa~ nadziel ua 
odnowę Teatru Wielkiego wszystkie jego za­
spały, a także władze naszego miasta, gdy prze­
dyskutowawszy wspólnie niesłychanie ważną 
dla powodzenia owej odnowy kwestię obsadze­
nia stanowiska dyrektora łódzkiej sceny oper.>­
wej, zwróciły się z propozycją jego objęcia wła­
•nle do Janusza Cegiełły. 

Janusz Cegiełła, zapytany pn:eze mnie o mo­
tywy przyjęcia tej propozycji odpowiedział: 

- Uczyniłem' ~ 1 powodów czysto społec1. 

nych, z poczul!ia obywatelskiego obowiązku. 

Uważam boWiem, te jeśli w naszych skądinąd 
ciekawych., wręcz pasjonujących czasach, ale 
teł w cnsach, gdy zbyt drogo płacimy a bier­
ność, za brak aktywności l Inicjatywy,_ w cza­
sach, które rozliczając z tego nas wszystkich 
korzystają po prostu z prawa do stawiania wy­
magań, jeśli więc w takich właśnie czasach i w 
takiej potrzebie ktol a na1 m o :le ll'Obic! .?o-

Foto: R. ŁucySZIJ'f' 

JANUSZ CEGIEŁŁA: „Gdyby łódzki robotnik, 
inteligent, student czy gospodynł domowa powi'.?­
dzieli o teatrze Wielkim „mói teatr", znaczyło­
by to, że spelnttiSm.11 swoje zadanie, że wypet­
nilt.łmy swoje wobec Łodzt zobowiązanie, że 
daliśmy wszyrtko i że oto ona wszystko da:ie 
-iam w zamian ••• " 

k<>lwiek dobrego, to nie wolno mu tego nie zro­
bić. Nie wolno mu nie pójść tam, gdzie mogą 
się przydać t być potrzebne jego umiejętności 

i wiedza, nie wolno odmówić swojej pomocy. 
Przez 20 lat obsiadywałem różne dyrektorskie 
fotele, wi~c gabinety, splendory l apanaże jui 
nie bardzo mi imponują. Mam w Warszawie wy­
godne mieszkanie, mnóstw9 pasjonujących za­
jęć, z któryt'h najwięcej satysfakcji daje :ni 
praca literacka i nie cierpię biedy, nie brakuje 
mi td populamośd, która zresztą je$t czasem 
wręcz uciążliwa. Jak więc pani widzi u pod­
łoia mojej decyzji o przyjęełu propozycji kte­
rowanla Teatrem Wielkim nie tkwi żaden ma­
terialny bądź emocjonalny impuls. Nie bez zn;i­
czenia, do czego przyznaję się bez zaienowania, 
bo nie ma do niego powodów, były czynniki na­
tury emocjonalnej: jestem łodzianinem (który 
przed osiemnastu laty do stolicy przeniósł i;!ę 

tylko dlatego, że w Łodzi nie mógł doczekać się 
mieszkania), widziałem jak rosły mury Teatru 
W~elkiego, w Łodzi mieszka moja matka, pl'Z<"?i: 
wiele lat współpracowałem w dziedzinie popu­
laryzacji muzyki z t.ódzkim Towarzystwem Mu­
zycznym im. Karola Szymanowskiego, od nie­
mal niepamiętnych czasów pisuję artykuły w 
prognmach koncertów ·Filharmonii Łódzkiej 

bywam na łódzkich premierach operowych i ód 
początku istnienia Teatru Wielkiego żywo inte-

Aleksander Kaml6skł \ll'Odz!l 
się w Warszawie, 28 lt'ycznia 
1903 r„ ale w swym burzliwym 
i pracowitym życiu poznał U­
krainę, d'Ziałał i pracował na 

_ Sląsku, w stolicy . oraz w Łedzi. 
W Łodzi wśród wytężonej pra­
cy naukowej na stanowisku 
profesora uniwersytet11 upłynę­
ły jego ostatnie lata, unad 15 
marca 1978 ro~u. 

funkcję szefa VI eddziału szta­
bu Okręgu Warszawskiego AK, 
organizuje akcję małego sabo­
tażu „ Wawer". Kieruje oficjal­
nym wydawnictwem Biura In­
formacji i Propagandy Okręgu 
Warszawskiego AK. 

r„ do dziś wzrusza I skłania do 
przemyśleń. 
Powieść Kamińskiego niemal 

na bieżąco, w formie prawie 
reportażu, tworzyła w warun­
kach walki z okupantem legen­
dę poległych w· boju bohater­
skich żołnierzy „Szarych Sze­
regów". · Rola tej książlti nie 
sprowad.i:ała się do dawania 
świadect!wa prawdzie, jej funk­
cją podstawową było - poprzez 

WIESŁAW PUSZ 

m6 J NUSZ CEGIElt.A 

resowałem się jego repertuarem I osłągnl~ciarnł 
artystycznymi. Było ich przecież wiele i pc­
znawszy w czasie p)'.'emier, a także wspólnych 
koncertów wielu członków jego zespołu z ca­
łym przekonaniem twierdzę, że teatr nasz stać 
na sukcesy. Jest bowiem nasz teatr teatrer.1 
wspaniałych doprawdy artystów, a Łódi, wbrew 
temu, co sami zwykliśmy o niej mówić, tna 
wcale' niemałe tradycje kultµralne l ciągle nie­
zmiennie wielkie szanse na to, by stać się praw­
dziwym centrum kultury i sztuki. Łódź jest na­
prawdę coraz atrakcyjniejsza kulturalnie, dla 
wielu wybitnych artystów jej historia stanovn 
źródło twórczych inspiracji. Łódź współczesna 
ze swoją nową, ale przecież tet już jakoś okrz~­
płą public-znością, jest nadal ziemią obiecaną 

J ziemią obiecującą. Tu można znaletć wspaniałe 
dla siebie mlf'jsce, miejsce realizacji wokół sie­
bie rzeczy pozytywnie możliwych, tak właśnie 
dziś interpretuję definicję Łodzi jako ziemi 
obiecanej. A ziemia obiecująca? - to tei Łódź. 
która wraz ze swymi mieszkańcami obiecu~e 

pomoc l współpracę, a zatem aktywny współ­
udział w tworzeniu, niczego - i chyba słusmle 
nie obiecuje jednak bez wc~eśniej danych jej 
gwarancJ1, pozostaje bierna ł niechętna, gdy b•1-
dzi jej wątpliwości nasza niepełna realizacia 
podjętych wobec niej zobowiązań. f„ódź wydaje 
mi się bardzo surowa. Odnoszę wrażenie i ciągle 
w to wierzę, że Łódź gotowa jest dać wszystko 

I 

aa wszystko, l choć w l\Vej surow~cl posuwa 
1łę nieraz strasznie daleko - jest ludzka ł zda­
rzało jej się chyba po prostu do kogoś zniechęcić 
a może riawet uprzedzić - to wydaje mi się 
te winniśmy dać jej wszystko na co nas stać. 
I jeszcze więcej, bo zawsze stać nas na więcej 
nlł dajemy, a ona naprawdę potrzebuje nas, 
naszej obecności, pracy, twórczości i pomocy. 
l\ło:tna zatem powiedzieć, te tę decyzję, o 'której 
motywy pani pyta, padj<lłem ze zrozumiemn . 
ttotrzeb tego miasta. Jeśli stwierdziło, że ja wła• 
śnie mogę mu pomóc, to spróbuję to uczynić. 

- Od. czego pan zacznie? 

-.. Od analizy obecnego stanu teatru I od.„ 
niekwestionowania osiągnięć licznej już grupy 
moich poprzedników na tym stan<>wisku. Ja ki 
nie jestem ostatnim człowiekiem, który je ob~J-

· muje, po mnie przyjdą inni, teatr zaś pOzostanie 
ze swoją tradycją I rófoobarwnyml kartami 
swojej historii. Muszę więc dokładnie przeczy­
tać tę księgę, tyle samo uwagł poświęcając jej 

' jasnym i ciemnym barwom. Uważam poza tym, 
te wszędzie l wszystkim niezbędna jest świ'ł­

domość ciągłości wszelkich otaczających nas zja­
wisk. Mam tę świadomość l bardzo dokładmo 
analizuję sezon po sezonie, premierę Po pret"ic­
rze, wszystkie sukcesy 1 niepowodzenia. Suk.:<:­
sów było więcej. To dobry dla mnie znak. By­
w=am na wszystkich spektaklach i muszę pani 
powiedzieć, te z . radością (i pewną ulgą, gdyż 
zdjęły one ze mnie najbardziej dręczący nie­
pokój) znajduję nasz zespól w naprawdę dobrej 
kondycjl wokalnej i aktorskiej„. 

- Powiedział pan „nasz" zespól ..• 

- A jak miałem powiedzieć? Nie będę używ1ł 
określenill · ,,mój" teatr, „mój" zespół, bo nie ma 
między nami takiej, ani tak ustawionej zależ­
ności. Ja jestem tytko częścią tego zespołu. B y­
łoby natomiast wspaniale, gdyby mianem „sWJ· . 
jego" określali nasz teatr widzowie. Gdyby łód .z:­
ki robotnik. inteligent, student czy gospodyni 
domowa powiedzieli o Teatrze Wielkim „mńj 
teatr" znaczyłoby to, że spełniliśmy swoje za­
danie. że wypełniliśmy swoje wobec Łodzi n­
bowiązanle, że daliśmy wszystko i że oto ona 
wszystko daje nam w zamian ... 

- Czy i o programie, o planie repertuaroWYm, 
o zrealbowanym już repertuarze także nigdy 
nie powił'! pan „m6J repertuar"? 

- Ta sprawa wymaga chyba Jeszcze szersze­
go wyjaśnienla. Jest rzeczą oczywistą, że każdy 
z nas ma jakieś ulubione pozycje repertuarowe, 
że chciałby, mając prawo do pew'nych decyz}i 
f odpowiadając za ks1Jtałt artystyczny kierowa­
nej przez siebie placówki, móc je zreaUzowat, 
spełnić ;akieś marzenie, są więc w . światowej 
literaturze operowej dzieła, które bardzo chciał­
bym posłyszeć u nas i obejrzeć, ale prżec1d 
muszę się liczyć z możliwościami głosowymi na­
szych śp1ewak6w. Te możliwości są wielkie, tyl­
ko wśród naszych solistów nie ma akurat głosów 
teg-0 rod z a j u, które dla inscenizacji tych 
ut..,orów byłyby niezbędne. Muszę także brać 
pod uwagi;- możliwości percepcyjne naszego sht­
chacza, liczyć się jednak w jakimś stopniu z je­
go upodobaniami. Bo w kaźdym teatrze świata 
najważniejsza jest publiczność. Dla niej prz~ci1.;z 
pracujemy bei niej„. Bez niej nas nie ma ... [,ódi 
ma prawo do teatru operowego z prawdziwe~o 
i:darzenia. teatru przede wszystkim solidnega, 

ralnej oceny książki Kamińskie­
go są z perspektywy lat całko­
wicie oczywiste, tak samo zde-' 
terminowane czasem historycz­
nym, jak sama powieść. Fak­
tem jest także, iż „Kamienie na 
szaniec" stały się ulubioną lek­
turą kolejnych pókoleń mło­
dych czytelników. 

Równie wielki, a może ł 
większy sukces czytelniczy u­
zyskała obszerna historia ba-

zastąpiona została refleksją hi­
storyka i teoretyka młodzieżo­
wych form aktywności. Skala 
podejmowanych zagadnień im­
ponuje rozległością i aktualiza­
cją - od sposobów aktywizacji 
i uspołeeznienia U<:zniów, przez 
teoretycmą I historyczną ana­
lizę młodzieżowej samorządnoś­
ci, po kwestię wolnego czasu, 
a nawet wychowania ku sta­
rości. Najważniejsze są jednak 

różnych pracach, przede wszyst­
kim w materiałowych stud ia .:h 
Józefa Bielińskiego i Aleksan­
dra Kraushara. Nie zauważone 
natomiast zostało przez kryty­
kę naukową fundamentalne zna­
czenie monografii Kamińskiego 
dla wszelkich rozważań o stra­
tyfikacji i przemianach spo­
łeczeństwa polskiego w XIX 
wieku - zarówno szczegóło­
wych, jąk i mających ambicję Pasją · Aleksandra Kamiń­

skiego była młodzież, a ściślej: 
historia, teoria i praktyka or­
ganizacji młodzieżowych. Nau­
czanie,. harcerstwo, praca orga­
nizacyjna, twórczość literacka 
i naukowa - działania z pozo­
ru sprzeczne w swej .naturze -
shtżyły jednej sprawie: pozna­
niu I sprawdzeniu wychowaw­
czych możliwości związkó'w 
młodzieży. 

Po wojnie wiąże się Kamiń­
·ski na stałe z Łodzią. Rozpo­
czyna działalność naukową i 
pracuje w Uniwersytecie Łódz­
kim z przerwą w 1. 1950-1957. 
Nadal pozostaje związany z 
harcerstwem. Od 1945 do 1948 
był wiceprzewodniczącym ZHP, 
a po październiku, gdy ruch 
harcerski odrodził się na nowo, 
Kamiński przez rok stał na cze­
le Rady Naczelnej Harcerstwa 
(1957). ALEKSANDER KAMimSKI 

Do harcerstwa wstąpił Ka­
miński w 1918 r, w gimnazjum 
polskim w historycznym Hu­
maniu. Po powrocie do kraju 
w 1921 r. łączył obowiązki wy­
chowawcy w stołecznych bur­
sach i internatach ze studiami 
w uniwersytecie, gdzie .w 1928 
r. uzyskał magisterium na wy­
dziale historii. Jednocześnie był 
komendantem Chorągwi Mazo­
wieckiej w Związku Harcer­
stwa Polskiego i członkiem 
Głównej Kwatery. W latach 
193~39 przebywał na Sląsku 
kierując Centralnym Ośrodkiem 
Kształcenia Starszyzny ;tłarcer-
1twa Męskiego. 
Dramatyczną, wspanlał" u­

razem kartę w życiu Kamiń­
skiego otwiera wybuch wojny. 
Pełni wtedy szereg ogromnie 
odpowiedzialnych funkc!i w ru­
chu podziemnym. Redaguje 
m.in. „Biuletyn Informacyjny", 
organ Komendy Głównej Armii 
Krajowej (1939-1944). Pełni 
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D:clałalność pisarska zajmo­
wała w poczynaniach A. Kami·ń­
skiego miej:;ce szczególnie waż­
ne. Autor „Kamieni na szaniec" 
debiutował w 1928 r. na łamach 
,,Płomyka", orł razu podporząd­
kowując swe pióro wymog?m 
dydaktyki. Pierwszą książką· 
harcerskiego działacza był „An­
tek Cwaniak. Książka o zu-
chach" (1923). Ową pierwszą 
Instruktażową I wychowującą 
część trylogii uzupełniły: „Książ­
ka wodza zuchów" (1933) oraz 
„Krąg Rady" (1935, dwie pierw­
sze wyszły po wojnie w 1957). 
Działając na $ląsku wydał też 
Kamiński kilka książeczek n\'.­
dy potem nie wznowionych, 
m.in. „Oficera Rzeczypospoli­
tej" i ,,Andrzeja Małkowskie­
go". W czasie okupacji ukaza­
ły się konspiracyjnie „Zuchy'' 
oraz „Wielka gra", a także roz­
poczynające' okres wielkiej po­
pularności autora i długotrwa­
łych polemik - „Kamienie na 
szaniec". Książka ta, mająca at 
dwa okupacyjne wydania w 
kraju ł jedno londyńskie 1 1945 

porywający przykład - zapew­
nienie ciągłości akcji „burzen.ia 
zła". Sprawy określonego, „wy­
sokiego" stylu, budowy fabuły 
z pozycji wszeehwiedzącego nar­
ratorstwa, uproszczeń portre­
tów psychologicznych i pew­
nych, powieściowo koniecznych 
niedopowiedzeń l nieścisłości -
słowem cała „literackość" tego 
„reportazu" - były w ówczes­
nej sytuacji czytelniczej często 
konieczne i w zasadzie drugo­
rzędne. Lecz po odzyskaniu 
niepodległości zaatakowano po­
wieść natychmiast. Raziła kry­
tyków właśnie literackość -
zbędna ich zdaniem w doku­
mentarnyr:n zapisie - drażniły 
faktograficzne luki i poczynio­
ne wybory, niepokoiło „rozko­
łysanie wyobraźni" młodzieży 
w kierunku destrukcji przy nie­
dostatku elementów pomocnych 
w „formowaniu zrębów nowe­
g<> światopoglądu młodzieży". 

Motywy takich a nie innych 
uwag krytycznych oraa gene-

( 
... 

talionów „Zośka" i „Parasol", 
która ukazała się w 1957 r. 
Wśród krytyki odżyły niektóre 
problemy podnoszone przy oma­
wianiu poprzedniej powieści. 
Wytykano drobne niedokład­
ności, a przede wszystkim pod­
kreślano drażniący prymat w 
narracji nazbyt łatwo osądza­
jącego pddmiotu autorskiego. 
Irytował te! recenzentów na­
trętny, upraszczający dydak· 
tyzm. I ta więc kolejna, obszer­
niejsza postać powieściowej 
koegzystencji dokumentu, lite­
ratury i dydaktyki nie była w 
odczuciu krytyków sukcesem -
odnosząc jednoznaczny sukces 
czytelniczy. 

W powojennej działalności pi­
sarskiej A. Kamińskiego prze­
waża zdecydowanie twórczość 
naukowa - z mojego punktu 
\.v.idzenia jest to najwartoś­
ciowsza część dorobku laureata. 
Twórczość ta 1~owi przykład 
rzadkiej, a arcylogicznej kon­
sekwencji. Praktyka działacza 

rezultaty pracy podjętej jesz­
cze w 1949 r. z inicjatywy He­
leny Radlińskiej, owe cztery 
tomy „związków młodzieży" -
od „prehistorii" do 1848 r. 
Pierwsze trzy księgi (wydane 
w 1. 1959, 1963, 1968) dotyczą 
historii organizacji młodzieżo­
wych, ostatnia: „Analiza teore­
tyczna polskich związków mło­
dzieży do połowy XIX w." 
(1971), podsumowuje I uogólnia 
prawidłowości zaobserwowane 
w toku prezentacji dziejów sto­
warzyszeń. 
Warto.ść tych wielkich 4 to­

mów nie sprowadza sił} do o­
gromu zgromadzonych tam In­
formacji i nie można 
jej mierzyć wyłącznie długo­
trwałym, upartym wysiłkiem 
autora na przestrzeni kilkuna­
stu lat (jak świadczą daty wy­
dań). Faktem bezspornym jest, 
i:t dzieło życia A. Kamińskiego 
zbiera, porząd'kuje i uzupełnia 
(chodzi w tym przypadku l ( 

ł) wiadomości rozproszone w 

szerokiego ujęcia problematyki. 
Wystarczy tu jeden przykład. 

Jakże bezprzedmiotowe I oder­
wane od faktów wydają się 
niektóre rozważania poświęcone, 
rocznicowo, powstaniu listo­
padowemu, których autorzy za­
pomnieli, że Istnieje m.in. dzie­
ło Kamińskiego. Jednym z pro­
blemów, jaki dręczył Jerzego 
Łojka. gdy zastanawiał się nad 
szansami powstania, była wia­
ra młodych powstańców w pa­
triotyczne Intencje elity admi­
nistracyjnej i generalicji Kró­
lestwa, wiara zdaniem autora 
nieuzasadniona, nie wiadomo 
skąd I jak powstała. Wystar­
czające, choć częściowe wytłu­
maczenie tej sytuacji odnaleźć 
można w historii związków mło­
dzieżowych prezentowanej i a­
nalizowanej przez Kamińskiego. 
To pamięć czynów weteranów 
oraz ich patronat w pierwszej 
fazie działalności stowarzyszeń,' 
a także tradycja męzów opatrz­
nościowych ojczyzny łtultywo-

' 



a więc nie naz.byt awangardoweco, choł rów­
Dłeł nie pozbawionego ambicji poszukiwania no­
wych form. Ambicje ł poszukiwania mogił jed­
nak stanowić jedynie część, chyba przy tym nłe 
tę największlł, naszego dnia codziennego, naszej 
codziennej pracy. Tę zaś chcemy poświęcić na 
tolłdne inscenizacje, takle właśnie o jakich 11ły­
azał i jakle jut widywał kiedyś na naszej scenie 
łódzki widz Solidne Inscenizacje dzieł stanowią­
cych światowy kanon operowy. tnscenlzacje 
I dzieła wymagające bardzo clętkiej pracy. ale 
teł stanowiące repertuar, jaki winna mleć k'1ż­
da z prawdziwego zdarzenia sce-na operowa I ja­
ki prawd1iwe I wielkie sceny operowe w sweJ 
makomlt'! j większości posiadają. 

- Wielkie sceny operowe mają w swym ni­

pertuarze taklł lloś6 1JOZycJl, kt6ra donlero • a­
e s Y n a s I ę od tnydzlestu tytuł6w. Repertuar 
Teatru Wft."lklego w ł.odd ma łc'1 łąc1nle ' 
przedstawieniami baletoWYml t:aledwle kłlka­
nałcle." 

.._ Bo Teatr Wielki nie ma magazynów z rćw­
nle prawdziwego zdarzenia. Oczom własnym 111e 
mogłem uwierzyć w jakich pomieszczeniach, w 
jakich miejscllch, których nawet domyślić gie 
trudno i w jakich warunkach przechowuje sie 
11 nat dekoracje, rekwizyty I kostiiumy. Kt0ś 
kiedyś, co pewnie kiedyś będzie temu komuś 
przez 1<>11 pol!czone, skreśl!ł z planu budowq 
magazynów dla Teatru Wlel~ego.„ 

- Młe wybudowano łeb buduJlło łeatrT 

- Nie, bo wtedy naglił termin otwarcia gma-
ehu. Potem ta pozycja spadała z planów inwe­
stycji l nawet z planu prac remontowych, w ra­
mach którycłl wtedy jeszcze, jak sądzę, można 
było budowę tych magazynów jakoś, a choćby 
1 fortelem, zmieścić. Teraz nie mieszczą nam się 
dekoracje f tak jak kiedyś spadła z planu bu­
dowa mag&Eyn6w, t"ak teraz spadają nam z bie­
tącego repertuaru kolejne pozycje, tytuły. Uo 
z chwilit wprowadzenia do repertuaru nowegCJ 
tytułu, pod młotek I siekierę Idzie któryś z po­
przednich. ustępując miejsca. W ten sposób nie 
rozrasta nam się repertuar, rośnie z latami przy­
gotiowany ongiś kosztorys budowy tych maga­
zynów, Id:\ pod tę siekierę wielkie państwowi! 
pieniądze, nie wpływają do kasy kwoty kt6„e 
owe nieru całkiem jeszcze nie wygrane przed­
stawienia mogłyby zarobić, teatr nie osiąga ni!­
zbędnego progu niezbędnej dla zespołu i pu­
bliczności Ilości granych na bieżąco oper i ba­
let6w i tak t.oczy się to koło, puszczone w ru~h 
czyjąś fatalną decyzją. Miała ona służyć oszczęd­
ności, po latach obróciła się w przyczynę skan­
dalicznego już właściwie marnotrawstwa. Dr­
prawdy słów brakuje, została jednak nadzieja, 
w przeciwnym razie ..• 

- W prieciwnym razleT 

- Nie będziemy mogli dać z siebie wszyst­
kiego... A chcemy, naprawdę chcemy„. N•e 
chcemy wszyscy razem i każdy z osobna. I ja 

' także, tu zab!orę też głos „osobisty", nłe ch«­
my przykładać ręki do takiego marnotrawstwa. 
Nie można tego robić a czystym umieniem, aa­
prawdę, nie da się„. 

- WT~my Jednak eto wyn\kltw prowadzonej 
pnes 1'ana anal\~ stanu teatru. 1>ochodzll1 na.a 
ostatnio • tego teatru dziwne odglos1. 

- I pewnie mówiono, te t.o trudny zespół? 
Być moze, trudny. Ale czy zna pani zespoły, 
które gromadząc lndywidualno§cf tak ró.tne, by­
łyby zespołami łatwymi? Ta „trudność" zesp'>­
łów rodzi się w istotnie cię:ikiej \eh pracy, nam 
się powinno cfężko i trudno, ale owocnie ze tmb• 
pracować. Te owoce czynią pracę przyjemniei-

s~ naweł Je•tt jest trudna. Dlaczeao sreaz'­
c:złowiekiem łatwym ma by6 artysta pracujlłCY 
instrumentem tak delikatnym Jak jego własne 
l(ardło, instrumentem podatnym nie tylko na 
chłód i przeziębienia, ale takle na stresy ł 
wszystkie niepokoje współczesnego człowieka. 
instrumentem warunkującym przy tym jego 
normatn, l\ldz~ egzystencjt. Spiewacy dbaj\\ 
o ten instrument nieraz w odczuciu osób po­
stronnych może t przesadnie, ale do tego tak.te 
mają prawo. Buntują się przeciwko obsadzaniu 
ich w partiach nieodpowiednich dla danego ro­
dzaju głosu? I słusznie. Mó"wię tylko o jednej 
przyczynie kcnflłktów, jest wiele innych. Wal­
czących zaś o swoje prawa (walczą, bo Ich za­
wodowe tycie, tak jak Ich zawodowa sprawn.Jść 
są krótszP.) najłatwiej nazwać „trudnymi''.„ Naj­
trudniej zaś razem z nimi pracować na sukces, 
ciężko pracować. Artyści opery I baletu pracują 
naprawdę ciężko. Czy moim zadaniem jest uczy­
nić tę Ich pr11cę Uejszą? Nie. skądże. Chcę na­
tomiast dobrzt." im, nam, tę prace organizować . 
żeby mogli dawać z siebie wszystko, żeby mogli 
odnosić sukcesy dobrze śpiewając · I tańcząc w 
dobrych przedi:itawieniach. Sukces zesoołu i ten­
tru będzie także moim sukcesem. W Teatrze 
Wielkim wszyscy chcemy go odnieść. Zależy 
nam na dobr~j organizacji pracy I dob.rej atmo­
sferze. Mając j" - dla siebie ł Innych będzi~­
my może troclię mniej trudni. 

· - Jak pnedstawla.flł się pla111 repertuarowe 
Teatru Wielkiego? 

- Do końca bieżącego sezonu będziemy reali­
zować wcześniej zatwierdzony repertuar, czyli 
jak t.o się mówt „zobowiązania moich poprzed­
ników". Są one zresztą bardr.o ciekawe. Będą ta: 
„Fontanna Bnchczyseraju" Asafiewa, „Maria 
Stuart'' Twardowskiego, „Symfonia Faustowska" 

• LiSzta i „Trubadur" Verdiego. 

- A rdy sreallzuJe pan „zobowt,zanla po-
pnednlk6w" - / 

- Chciałbym, by wśrćd Innych tytułów, a w 
związku z przypadającymi w następnych sezo­
nach ,licznymi rocznicami muzycznymi widzowie 
łódzcy obejrzeli I usłyszeli dzieła Bartoka, Szy­
manowskiego, Strawińskiego i Tansmana, chciał­
bym tet, by nasze przedstawienia oglądali wi­
dzowie poza granicami naszego kraju, wznowi• 
my więc mając.I\ jut tak świetne tradycje współ­
pracę z teatrami w Lipsku Tbilisi i Skopje. mam 
nadzieję, że obejrzą nas i posłuchają bywalcy 
teatru operowego w Glasgow w Szkocji. Chciał­
bym też. by więcej młodzieży przychodziło do 
naszego Teatru Wielkiego, może uda nam s'ę 
przenieść na grunt łódzki doświadczenia i for­
my poznańo;kiej „Pro sinfonlki", chciałbym te:t 
by nasz teatr nie pozostawał zbyt długo oez 
„Halki" - opery narodowej. Chciałbym, by so­
listów i cały zespół Teatru Wielkiego lepiej po­
znali widzowie innych ośrodków. Może choć w 
części wesprze tę moją cheć przeniesienie r,a 
telewizyjne ekrany naszej „Wfoszki w Algierze" 

- Wspomniał pan o telew'lzJI. Wierni pa6sCJ' 
Włclżo\vie pytaJ, ezy nie zaniecha lunt ' łeb ecłu-­
kacJl? 

- Z telewizją będę współpracował nadal. Być 
mote uda ml się zrealizować następny cykl pro­
gramów muzycznych. Może tym razem będ:r:ie 
to historia opery i baletu. Z udziałem naszego 
Teatru Wielkiego oczywiście! 

- Panu I teatrowi tyczymy 'POWOclzenła .., 
realłzacJI wnystklch przedsięwdęć. 

Rozmawiała: fNłA PA~ISWICZ 

wana w związkach (ł w litera­
turze) - tłumaczą ową niepo­
jętą dla Łojka wiarę w oneg­
dajszych narodowych bohate­
rów. 

Andrzej Kijowski z kolei i 
maniakalnym uporem lansuje 
absurdalną tezę, że w rzeko­
mym gnuśnym Królestwie 
Kongresowym „tycie („.) nie 
było takie złe". Niemal każdy 
„błogosławił pokój i szansę 

•wi~conej powstaniu), lt spo­
śród tysiąca akademików-u­
czestników powstania mimo de­
klaracji przeważnie szlachec­
kiego pochodzenia - aż ponad 
50 proc. stanowiło jut Inteli­
gencję, często w drugim poko­
leniu. Ale łódzka badaczka zna 
i wykorzystuje zarówno pracę 
Gerbera, jak i Kamińskiego. 

lecz I z drugiej strony, osiadłszy 
w domu, nie chciałoby się na tym 
zamykać zawód życia wiosen­
nego - samo nawet wspomnie­
nie nudnego przywiązania sie­
bie do monotonnych gospodar­
skich zatrudnień najstalszy u­
mysł przerazić zdoła. 

Prace Janowskiego, Gerbe­
ra, Janiny Kamionkowej („Ży­
cie literackie w Polsce w pierw­
szej połowie XIX w.") orai 

Działainość stowarzyszeń mło-
dzieżowych, zaprezentowana 

- PISARZ I UCZONY 
wzbogacenia się". „ Wszyscy po­
za podchorążymi I intelektuali­
stami warszawsklmł mieli dużo 
do stracenia" („Twórczość" 1980, 
nr 11, s. 85). Gdyby autor znał 
pracę Kamińskiego, to prawdo­
podobnie dopisałby: ,,i poza 
alienującą się ze społeczności 
szlacheckiej młpdzieżą" - dru­
gjm lub pierwszym pokoleniem 
polskiej Inteligencji. A nie by­
ła to mała liczba - jak dowo­
dzą choćby słowniki biograflcz­
ne studentów Wilna i Warsza­
wy (opracowane przez Ludwi­
ka Jankowskiego I Rafała Ger­
bera), ł nie była to błaha siła 
- jak uprzytomnia t.o choćby 
Kamiński. 

Właściwym więc tropem Idzie, 
analizując zagadki społeczne 
powstania, inny reprezentant 
łódzkiego uniwersytetu, Alina 
Barszczewska-Krupa, gdy w 
wyniku przeprowadzonych ba­
dań akcentuje (w referacie na 
sesji J:ntytutu Historii Uf. po· 

przez autora „Kamieni na sza­
niec", łączy si~ nierozerwaln' e 
z powstaniem I rozwojem poi· 
skiej Inteligencji. Tych dw6ch 
zjawisk nie można I nie da się 
rozdzielić. Młodzi związkowi w 
wielu przypadkach nie mieli Już 
gdzie wracać - zostawali w 
mieście I zaczynali tyć z pićra. 

Gdybym wziął po rodzicach 
albo jakimś krewnym 

Wioskę jaką Intratną 
2 kapitałem pewnym 

- wzdychał Ferdynand Cho­
tomski w 1821 r. 
Często jednak nawet tym, 

którzy posiadali możliwość po­
wrotu na wieś, zasiedziałość 
ziemiańskiego żywota wydawa­
ła się odstręczajl\Ca. 

Stolica I wojskowe powoła­
nie najmniejszej dla mnłe nie 
mają ponęty - zwierz:ał się 
Eustachy Januszkiewicz swe­
mu mistrzowi, Lelewelowi -

fundamentalne dzieło Kamiń­
skiego dowodzą jak wielką silą 
społeczną stała się w począt · 
kach XIX wieku młodzie:i, któ­
ra zdobywszy doświadczenia po­
lityczne w działalności związ­
kowej, zasilała szeregi pracują­
cej inteligencji. Brak motliwoś­
ci rozwoju oraz realizacji za· 
mierzeń w ówczesnych warun­
kach społecznych I narodowych 
(akcentowano kiedyś ten pro­
blem omawiając losy szkoły 
podchorążych) - pchał mło­
dych do czynu. W tym także -
do powstania narodowego. 

Monografia Aleksandra Ka­
mińskiego poświęcona organi­
zacjom młodiieżowym plerw­
uej połowy XIX w. stanowi 
niepodważalną dokumentację 
tego pr()('e'lu, dokumentację, 
której nie moina pominąć bez 
grotby oden.v•nla się od ziemi 
w nowych - na siłę; grotesko­
wych „figurach" historiozoficz­
nej akrobatykL 

POEZJA 

,.LAPIDARIA" Csesla11r7 P•ut.mldeJ - to 
kolejna próba odn()W)' Intymnego naistroju re­
fleksji lirycznych, których Jurowy ton i nie­
zwykła skrótowość g·raniu- z poetyckim asce­
tyzmem. Słowa stają się szczelnym paTawanem 
zasłaniającym przeżycia. kh zewnętrz.ne sy­
gnały, skąpe i rozpros;one, stwarzają wraże­
nie bez.podmiot()Wości tej poezji. Jest ona w 
zewnętrznej swej warst.wie jedynie obs&wa­
cyjno-spostrzeżeniowa, surowa i wyważ.ona. 
Lapidarność posurJęt.a do ostatnich .niemal gra· 
nic, nieufność do słów i d<1 świat.a. uparcie 
powracający krąg tych samych słów i moty­
wów, a także głęboko skrywana •wiadomość 
lirycznego podmiotu sprawiają, ie poezja ta 
jest hermetyczna, oporna na kontakt z odblo;r­
cą - jakby niczyja. Dlatego te-i prezentowana 
przez.e mnie próba odczytaJnl.a „Lapidariów" 
jest jedną z wielu możliwych, a jej fragmen­
tarycz.ność i niepełność odzwierciedla trud.'lo•­
ci, z którymi z.in<i«ać się będz.ie wielu czytel­
nlkow. 

łwlatu, w kt6rJ"lll U-Wa poS%1Ukiwaftłe, ·- odej­
•cta i powr-oty, i cchł• prowadzi 1i~ obrachun• 
ki moralne. Wuasta w nim pra~enie odstira• 
szenia, 1ateg~a nienawiści, zdrady 1 
kłamstw, obłukawienia zła, teby dobrem aię 
stało, a łmlerć nabrała innego wymi•u. Poli­
tańska nlt poz:wala sobie ani na łatwy opty· 
mlzm uli ·na efektowny ton katas;trofie7.ol\y. 
St:'oni od wywoływania w czytelnikl\1 nagłych 
wstrząsów. Poprze1 wyciszanie tonu, przeciw­
stawno.łć 1naczeń, niedopowiedzenia, w1elozna„ 
czność lformułowań C?.y też wydobywanie 1 
IJtY słów lch walorów seman:tyczno-brz.mlenio­
wych próbuje oddać stan niepewności, waha• 
nia i goryci niem~1mości całkowitego ogarnię• 
cla poznaniem samej siebie i tajemnic ·natuTy. 

Funkcja magiczna tej poezji znajduje wy>raJ: 
także w języku, którego efekty bruniP.niowe 
stwa·rzają orobliwy rytm na pogranicz·µ m1.1zy-
eznoścl i plastycznych wyobrarżeń.. Każd7 , 

Pytanie o własne istnienie, o miejsce w ko­
smosię i wśród ludzi, o 1posób i sens tt>go ist­
nienia, postawione w wiersmi ()t.wierającym to-­
mik, przewija się we wszystkich wypowie­
dziach. I je.mu to podporządkowaina :wstała ca· 
ła sieć poetyckich obrazów i aluzji. 

OSWOIC, 
Politańska wykorzystuje wiele motywów wy­

stępujących już w wiersz.ac~ Wisławy Szym­
borskiej, Urszuli Kozioł czy Ewy Lipskiej. Nie 
odk:rywcrość łatem, lecz sposób i cel ich wy­
korzystania stanowil\ o wartości tej pO~Ji, 

BY POEZJlł 
Obecny jest w .niej pradawny motyw przemi­

jania. W uwypukleniu przemienności clr'.ia 1 
nocy, S<tanu czuwania i snu, przyjścia i odej­
ścia, życia i śmierci, potwierd.zMy :rost.t.je nie 
tyl,lto wieczny porządek istnienia, lecz także 
stan wahań, niepewności i oscylowania między 
przeciwległymi biegunami poetyckiej świado­
mości. Jednostka pragnie przekroczyć granice 
własnej cząstkowości i włączyć się w świado­
mość szerszą, ponadindywiduaLną, co z kolej 
budzi chęć „oswajania" innych form byt.11 {.,O­
czy planet chodzą po ziemi·~. zbratania z tym, 
co odlegle, tajemnicze i nie1.nane. 

SIE STALO 

Przemijanie określające trwały P'-Jl'ządek 
wszechrzeczy prowokuje je<inocześnie do posrn­
k1wania tego, co zdoła mu się oprzeć, co jest 
ostoją i niewzruszoną podstawą różnych fnrm 
istnienia. Stąd bierze początek motyw "zako­
rzeniania", symbolizujący powrót d-0 miejs.c sta• 
łych, do wartości jedynych i ostatecznych. ł.ą­
ka, kamień, las, :łrzewo, pole, mech - do nich 
poetka odwołuje się najczęściej. Ster~ntypo­
wość i powszechność kh zastooowań w poetyc• 
kiej tradycji nie umniejszają roli, jaką od~ry­
wają one w "Lapidariach". Są nie tylko pr)e­
tyckimi symbolami. Przemawiają językiem 
magicznych zaklęć i zamawiań. Odsyłają do te­
go, co najbardziej naturalne, co jest wieczną 
formą żr.ćia, oo >tanowi ·· -«hronę tx"Zed nie• 
trwał<iśc1if twor'ów lud.zkłt:h·~i •co nieść może 
u~ojenie. Za parawalllem · slawa..zaklęcia lu·yje 

wiem lltanowł ogni-wo obrzędowego łańeueha. 
Nie zatytułowane, prawdziwie lapidat-nl", ooz• 
czędlne w dobone tropów styliatycmych,, utwo­
ry te skupiają rwą moc w tym, co tikwi poza 
słowem-zakl(ciem, co jest czymś więcej mż 
tylko językiem, refleksją czy motywem. 

,,Lapidaria" dalekie są od ckliwej liryczac~cł 
duchowego ekshibicjonizmu i proi.aizacji. O­
garniają niezbyt rozległą ani oryginalną skalę 
motywów, co jednak przy tego typu liryce nie 
wydaje się jej słabością, lecz świadczy ra-:zej 
o świadomym wyborze. Poezja t.a dyskretnie 
i z umiarem czerpiąca zarówno z tradycji po­
etyki modernistyczno-skamandryckiej, jak też 
i z najnowszych oslą~ęć, jest wyiraze..m dąże• 
nia do Integracji człowieka z naturą l mi• 
tern. Jej głos ma pośredniczyć międLy tymi 
trzema ogni:Nami, ma . ocalać i łączyć to, co 
;zostało rozerwane, a eo niegdyś SfaMWiłO je­
drfość. 

się lęk. · • 'ł··:C 

LUCYNA GERUS Poszukiwanie nie przybiera natomiast form 
introspekcji, gdyż stąd byłby już tylko krok 
do tak częstego w poezji współczesnej egocen­
tryzmu i nieustainnego zwiększania · odległości 
między sobą a światem zewnętrznym. Ocal„na 
zostaje wartość i piękno otaczalącego śv.riata. 
Prze~wyciężenie egocentryzmu kieruje nas ku 

Czesława Pollłdska „Lapidaria". Wyctawnle· 
two Lódzkłe, ł.6dź 1980. s. 96, cena 10 :zł. („Bi­
blioteka Debiutów" pod red. Jerzego brmo• 
łowskiego). 

LIRYKA 
-JAK 
KRZYŻ 

NAD 
TABU 

Takim sformułowaniem koń­
czy się nowy tomik Jerzego 
Feliksiaka (urodzonego w Ło­
dzi w 1931 rokuł . autora z.bioru 
wierszy „Zamiast emblematu" 
(1963) i tomu opowiadań .Stu­
dencka niedziela" (1967), f!OSZ­

czącego również stosunkowo 
często na łamach literackich 
tygodników i miesięczników. 
W liryce Feliksiaka przewijają 
się konsekwentnie trzy obszary 
spraw: 1. fascynacja histori", 
odnajdywanie jej udziału w te­
raźniejszości (Feliksiak jest s 
wyksztat:enia historykiem l w 
aposcbie myślenia uwata się 
za lennika ,,nauczycielki tr­
cla'') ; 2. dostrzeganie niezmien­
ności opozycji natura-cywili· 
zacja (bardzo często egzempli-

fikowanej realiami łćdzkiml); 
3. ubolewanie nad własnym po­
gmatwanym losem, bolesny · ję!ł 
rozpaczy i protestu (gdzie zwąt­
pieniu towarzyszy jednak chęć 
sprostania wszelkim przeciwno­
ściom). 

Wprawdzie na okładce t.omi­
ku możemy przeczytać wyzna­
nie poety, ujawniające, ii jego 
„światopoglądem poetyckim jest 
realizm", lecz lektura ,,Lenna•· 
utwierdza w przekonaniu. :ie 
ów realizm jest pojęciem bar­
dzo umownym,. dotyczącym ra- . 
cz.ej świata rekwizytów, ani:ieli 
samej postawy twórczej, opar­
tej o sWr)istą nastrojowość 
(cóż z tego, że wyraźnie nieraz 
maskowaną), postawy, dla któ­
rej przedmioty realnie istnie­
jące, jak również pojęcia, oka­
zują się jedynie atrybutami po­
etyckiego przeżycia (niekiedy 
zaś przeżywania, procesu le­
dwie zaczętego). 

Jeśli lekturę tomiku wesprze­
my znajomo~clą niektórych fa­
któw z biografii poety - to 
łatwo dojść do przekonania, że 
twórczość Feliksiaka okazuje 
się jedynym sensem jego ży­
cia, że wiersze spełniają funk­
cję sui generis remedium w 
okolicznościach, w jakich się 
Ich autor znajduje. Tym tra­
giczniej przeto brzmią momen­
ty zwątpienia nawet w poezję: 

Jak krew z twarzy poezja 
odpływa. 

Słowa blednlł. Tętno wiersza 
słabnie. 

Pod te~rami jut wygasł tar 
pragnie6. 

Żółć i smutek spłynęły do 
wyznaft." 

(„Czyściec•-. 

Wte bowiem autor „Lenna", 
te> wcześniej czy później w od­
niesieniu i do tycia, i do poe­
zji, pojawić się musi pytanie 
Stendhala: „To tylko tyle? To 

tylko tyle?" t wie, jak trudno 
na owo proste zapytanie zna­
leźć odpowiedź. 

Warto wspomnieć, że Felik­
siak przez całe życie związany 
jest z Łodzią, czego wyrazem 
okazują się liczne ut}Vory (na 
przykład „Przed fabryczną bra­
mą". „Łódź" ,,Starzy tkacze", 
„Pomnik Naczelnika w Łodzi") 
zaświadczające bardzo wyraźny 
związek poety z rodzinnym 
miastem I dające jednocześnie 
świadectwo interesującego po­
czucia humoru. Wszelako „nie 
przez łódr.kie kawiarnie prze­
biega równik życia", bliżej do 
niego na przykład z przed­
mieść, prostych I surowych, 
wypełnionych kompleksami, al­
koholem i „goryczą ziół". W 
wierszach Feliksiaka du7.o tej 
goryczy, dużo niespełnień i za­
wodów. Ratuje go przed tym 
wszystkim wędrówka w histo­
rię, a właściwie w Ilistorię, bo 
rzadko obywa się bez patosu. 

"Życie jest większą zagad­
ką ni:i slę niektórym zdaje" -
napisał w .,Jądrze ciemności" 
Joseph Conrad I słowa te przy­
chodzą na myśl również pod­
czas czytania „Lenna", nie U• 

lega przecież wątpliwmid, it 
jego autor też znajduje się w 
jakimś „jądrze ciemności", z 
którego bezskutecznie - jak 
dotąd - usiłuje się wydostać. 
I nad tym właśnie tabu roz­
przestrzenia się liryka. 

TADEUSZ 
BtAżEJEWSKI 

Jerzy 8. Felłksłak, Lenno, ,,BI• 
blloteka Poetycka", Wydawnt­
ełwo Łódzkie, Ł6dź 1980, s. 73, 
nakład 1.TOO + 300 egz., cena 
Ił ZO. 
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TADEUSZ GICGIER 

Rio ł• Jut po nlm, 
bo młod1ł 
wzięli tę włoH we władanie, 
oni znakuJI\ drzewa do przeclnkL 
prześwietlaj!\ las. 
A przecież w ło chłodne pneclwłołnle 
ohodzi po lesie, 
odchyla ubległoroesne llłcl• d42ba 
wycięte ze starero, pomanzczonero perr&mlnu, 
bardziej domyśla się młodych klełk6w 
nit Je dostrzega, 
dotyka pąk6w krzewiny 
Jakby chciał je ogrzd etepłem •weJ dłoni 
I przyśpieszy6 rozwarcie 
nieufnej powłoki, 
bo wie, 
ie kiedy ona się otwony -
pękną tamy wiążące zleleA, 
ocean drzew 
rozpleni się promleniamL 
ek1ploduje źr6dlo 
w rardle leśnego ptaka, 
otworzl\ 1ię na przestrsał łąkł 
I polne przestrzenie, 
rosewrze 1ię niebo 
I rozstąpi!\ r6ry, 
ukazując zielony łwta• 
pełen łwlergotllwych lłrumyk6w. 

Kwleełe6 1980 

Ba1ylem• Bo6czakowl 
Tak wtęo pr:&J'Wd:rła.łd łogę, prorektorze, 
eo pięknie kontrastuje , a posrebrzoną głow11o 
a w głowie r6wnolatka ciągle Jest zielono 
I Jakoł w łwą powagę awlerzY6 nfe mote. 

CH nerwice, cot 1tre..y, natrętne CTYzonle, 
cóż arytmie, te obaj Jednakowo znamy, 
lee:a w tak swany wir życia przecleł się nn-

camy, 
byle tylko nie :rwoln16, nie wlec się w ogonie. 

Niegdyś ło nazywano builczucznłe wyzwaniem 
przeznaczeniu, losowi, I łatom, I światu, 
a nam po prostu trzeba luźniejszych krawatów, 
1wobodnego oddechu, nie śclśnietej krtani. 

O OśC 
Niebezpiecznie trąca6 w tę 1łrunęr 
brzdęknie pięknie I pęknie. 
Nie jak harfa rażona piorunem, 
lecz jak myszy l>isk nadepnięteJ. 

Nie pomogą :mkłęcia ni rusła. 
wiązanie pękniętej struny: 
ściśnie gardło twardy guzeł supła 
1 lał spleciony pndw6invch. 

lwłat za óknaml szpitala realny 
Jest teatralną tylko dekoracją: 
stare topole przeobraził w palmy 
kot, kt6ry stąpa z napuszoną grac.fl\o 

ldą przechodnie, grając wyuczony 
spektakl, poczęty z drętwej wyobratnf: 
krok każdy sztuczny, głębokie ukłony, 
rozwarcie ramion w pozorze przyjaźnL 

To, co prawdziwe, Jest łu: b6l11 crymas 
kurczący twarze, ściskający szczęki, 
tampon nasiąkły krwią, na płytce wyma:a 
I na pościeli rys wychudłej reki. 

· tS.XI.1980 
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R111. Janun Szymański-Glmia 

JERZY JARMOŁOWSKI 

ONDA . SZLACHETNE 
' 

SENTYMENTALNE 

introdukcja 
tyle umiemy co po rwlazdach chod'Zl6 
po pąkach kwiat6w czułkami przebierał 
składać ofiary wulkanom powodziom 

tyle wnlem7 
I potrafimy Jeszcze pięknie ipiewa6 
wspaniałych ludzi potrafimy rodzi6 
Jak Jednodniowe owady umlera6 

tyle nmlem7 

rondo dla 
kWitnąeyeh tulitłanóW:· 
ezyt nie Jest piękne że więdnie tulipan 
raz jeden teraz i się nie powtórzy 
Jak kropla wina co s pada s kielłcha 

czyż nie Jest piękne 
te umieramy w nie naszej podróży 
a w tulipanie śmierć nas tuli cicha 
I te śmierć własną przyjdzie nam powt6rsy6 

czyż nłe Jest piękne 

rondo na 
kałuże i stopy bose 

nic nie zrozumiesz niczego nie pojmles:a 
Jeśliś we włosy dłoni nie zanurzał 
I nie pił wody otwartymi dłońmi 

nic nie zrozumlen 
choćbyś z ksiąg wracał po zacnych podróżach 
I swą mądrością innych darzył hojnie 
Jeśli nie biegasz boso po kałużach , 

nic nie zrozumles1 

rondo tej 
f{tóra przychodzi 

kt6ra przychodzi a bywa że śliczna 
Jutro w pościeli gdy dzisiaj w snach r:ołcł 
i czarnowłosa jest i jest pszeniczna 

która przychodzi 
tylko dlatego że wstyd nam czułości 
taką powagę ma świeca gromniczna 
równiśmy w śmierci nierówni w miłości 

która przychodzi. 

rondo na 
plot i wi·óble 

I tak Jest dobrze łe giniemy w locie 
te nim przyszliśmy a już odejdziem7 
żeśmy tu tyle co ptaki w przelocie 

i tak Jest dobn• · 
łe łrM galaktyk śr6d wh~k6w miniemy 
nie wiedząc nigdy - my wróble na płocie -
ni skąd wyszliśmy ni dokąd idziemy 

I tak Jest dobrze 

ANTONIKAS~ROWICZ 

JWML\D CY 
Dlaozero teł mnie boska Mnemuyne 
upiła mocnym 1tarogrecklm winem, 
żebYlD dzH pracą umęnonych ludzi 
w klubach fabrycznych 
lirykami nudził? 

Coł ae:aynlla se mall Mnemoąne, 
ie 1 napotkanym 
na drodze kretynem 
dzielę się słowem 
Jak Bożym opłatkiem. 
by po rozstaniu 
zapłakać u~radklem. 

Coś ucS')'niła lfl m M.nemosJ'Du. 
i~ teraz kddeJ 
cierpil,ceJ avierzynl• , 
rotowy .festem , 
calowd kopyta 
I nad Ich lo1em 
Jak kundel 1koWJ'ła6. 

Kiedy nczęłłlwl 
łpil\ w swych loła.cb mtęklddt 
Ja czuwam 
chory 
:a plewa l udręki, , 
albo lfę zrywam nart• 
przerażony 
kr:eyklem wałczących 
czołgami miażdżonych 

Gdzie łrzdwl ebmury 
w piorunowych. błyska.el\ -
Ja widzę skały 
I groźne urwiska 
I słyszę Jak w Ich 
przepaściach głębokie' 
ryczą wlcltury 
I rwące potoki. 

Dziś na wieżowcu 
nie lampę rtęclow1to 
lecz jasną tarczę 
widzę księżycowll 
Jak emanuje 
słmnym seledyncm-
Coś uczyniła ze mną MnemoZ111eT 

Gdy lycł w knajpach 
albo na rM~ńcach, 
Ja wśr6d cierpiących 
szukam pomazańca, 
I do chorego przychodzę 1ąslada, 

gdzie umęczony 
na łożu nru•sJa.clam,~ 

r .PfQUąC o ca,dJoł , 
_ • t diprąpłt.yłlinę." 
Coł uęzrn\lą .:11e mn, Mnemo'l.YneT 

O ZMIERZCIID 
Nieraz w zielonych 
rłębinacb Bałtyku 
pławiłem oczy o wieczornym zmierzchu, 
1łuchając syren 
buczących z okręt6w 
stojących w porcie Kłajpedy 
na redzie 

W . toczonym piasku 
o barwłe bursztynu 
leżąc 
na płynny 11poglądałem masyw 
ujarzmiający · 
miliony jestestw 
pożerających się w mrocznej &łęblnle. 

Kiedy księżyc 
z podwodnych odmęt6w 
wzniósł się żeglując 
nas groźnym akwenem, 
to dziwnym lękiem 
wzbierało mi serce 
atawlstyeinym lękiem łro1todyt7 

I 1poglądając 
na wodne kipiele 
1amotny 
wobec Ich straszneJ potęgt 
•zułem 
Jak w trwodze powoli zanikam 
by wreszcie 
1iarnkiem przybrzeżnego plasku 
w nadpływającej 
pogrążyć się fali-

WEEKEND 
W soczystej trawle 
nie skoszonej 
wchłaniam dymll\c• 
aromaty, 
pod powiekami 
czarne płaty 
wibracje słońca 
wypalone. 

Wyrwany s burzy szałeJące.ł. 
w biedżeńcaeh 
mleczach 
I podbiałach, 
wygrzewam chorJ' 
I cierpiący 
pijący zewłok 1wep ciała. 

Ol'romem nleblo1 
przywalony 
w otchłaó zapadam się iloneczn"­
W oczach - pożary 
w uszach - gromy, 
to ery toczą swe furgo111 
spękaną Dron Mleczn• 

MIECZVSŁAW MICHAŁ 
SZARGAN 

Wynle1lon1 na ldust111\CYeh rękacb 
WY1kandowany w łwlatlaeh rałl\Cyeb 
Mnie lłuchaJl\(lemo I wam patrll\CJ'lll 
lake dobra moneta wmawiany. 

I teraz łen pieniądz w palcach tnymam:r 
Wsłyd par7;ący I wart tylko klęskL 
Bo Jeżeli prawdą Jest serce chore 
Co w drodze mrokiem przecl4;te słan"• 
To Naród przed śmlet'cht uchronllo. 

1980, Jłltopad 

W74alona a Ojczyzny Biblloteld 
Na bruk sapomnlenla. 
Przekrełlona stemplem Jak lela:r.n7 k...,..._. 
Wnędzona • wla1nero Ocalenia. 

Ja se wstydu płonił" 
Taką kupowałem 1 ucle11enla 
Leżąc• między plęclosrosz6wkamL 

Siepacze przyszli 
W nocy wywlekli łplącl\ kBłl\łk• - si,- HBT 

Z kurzu ocierałem posiniaczone kartki 
Tak czułem - 1 twarz:r Poety otarłem 1z,. 
1980, lłstol>acl 

W11ystklego brakufe. 
Kupiłem buty, ale oba na PrlLWll nor„ 
Kupiłem marynarkę. ale 1 Jednym rękawem. 
Kupiłem Jabłko, ale .z robakiem w łrodku. 

Jnae rzeczy, kt6re wreszeJe łeł kupJlem 
W,'klada_m między baJkl „ , · - • 
~al>isane .dawno, dawno, prze• naszych "poUtycinyclt 

' .Andenenów. 

Wszystkiego braltuJe 
Także Boga na zleml, bo w . nleble chleba aniołów 
Mają pod dostatkiem. 
Wszystkiego brakuje: 
Dla łudzJ czystego powietrza. 
Dla rybek muszek w akwarium. 
Dla dzieci grzechotek prawdomównych. 
Dla słów słowa honoru. 

Puste •Il półki I ręce. 
Statuty owszem na plotach pleJI\. 
Ale s tego rosołu jednak Jui nie będzie. 

Nie lubię tego mlasła OmUam w mojej poezji 
Nie cierpię tych mur6w rewolucyjno-secesyjnych 
Wypinających z okie.n drobnomieszczańskie pupki , 
Tutaj gdzie bubki drzewami rządzą które chcą się 

tylko zielenić 

Psom łu najgorzej A naJzasłużeniej Członkom Towa· 
· rzystwa Przyjaciół 

Zwierząt Poeci tu karłowacieją w olbrzymy • 
Tutaj wieją wiatry dźwigając toaletoW7 papier 

Tradycje rewolucyjne powpinane w klapy 
Martwych Muzeów ożywianych od Czasu do 

Akademii 
Nagim Królem Kt6ry wyjeżdża I widać Jak na dłoni 
Ilu tu kelner6w A malarz może jeden 
Ale ten Strzemiński kt6ty chciał miastu temu 
Przychylić słońca I uczynił I umarł w opuszczeniu · 
Słońce mając w otwarbch oczach i Jego powidok 

Może Jestem niesprawiedliwy Może i lilepy 
Na oczy i serce Bo przecle:i .. żyJe tutaj w końca 
I tu metr mej własnej ziemi na mnie czeka 
Byó może Nie wykluczam kluczem od mieszkania 
Mojego spółdzielczego A Jednak coś jest w tym 
Złego 

I RO 
..Lllłopad &o dla Polak6w niebezpieczna pora _„ 

Belwederczycy 1 'martwych powstają se 1chodów 
I obok tego plerwazero 1 narodu 
Siadają przy stole. 

WY1piańskl w driwiaeh 81\(ltt jak lmiertelna cłsn 
Zbielałymi Hepcze wargami: „Chryste, dramatu nie 

Lllele w alejkach szur szur szur - - -
Z bramy Łazienek wybiega chyłkiem 

muszę pis""· 

Wielki Ksll\źę Konstanty 1pocony Jak ncsur. 



I. l'llANKł'URT 

Po tnydzle.tu pięciu latach jestem 
anowu we Franldurcie 1}ad Menem. 
Ogromne azklane sklepienie nad pe­
ronami dworca głównego wydaje 11• 
•tare, czarne od apaHn, wysłutone. A 
pnecleł wtedy go nie było, , była ku­
pa łelutwa, pociui stawały trochę 
dalej, na miasto prowadziły dwa 
przejścia: jedno dla Niemców, gdite 
1_prawdzano bilety, drugie dla umun­
durowanych aliantów, których tylko 
czasami zatrzymywali rołll Murzyni 
w białych hełmach · z napisem "MP" 
- Mllitary Police. Takie głupstwo -
eaobne przej~cie - jut dawało w 
tamtym czasie maleńkłl · satysfakcję 
nam, mękanym tyloma klęskami, 
ałakniM)'m smaku zwycięstwa. 

Mo!na było przejść przez tę alianc­
k' furtkę, ale niełatwo było dostać •i• do dzielnicy, w której urządził 
•i• sztab generała Pattona z niezli­
czonymi przybudówkami. Wch-Odziły 
.tam bez przeszkód starannie dobrane, 

~
kn• dziewczęta niemieckie, opięte, 
krawo wymalowane, ale nie mogli 
jść polscy tołnierze t oficerowie z 
zów Jenieckich i innych. Niemki 

itymowaly się pracą w amerykań­
ch kantynach, biurach, sklepach, 

11nack-barach. My zamiast legityma­
cji nosiliśmy wciąt jeszcz:e obskurne 
blaszki z wybitym numerem jeniec­
kim. Cz&rńoskórzy żandarmH ważyli 
bi blanki na dłoniach 1 nic im one 
nie 1ń6wiły. · 

Nie poznaję w tym mieście niczego, 
a1e nie , jest podobne do z:apamięta­
aych obrazów. Inaczej będzie w ma­
leńkim, nadgranicznym Monschau, ale 
o tym muszę osobno, nie teraz.. Frank­
furt wchłania mnie zaraz po wyjściu 
1 dworcowego tunelu, tu się wsiąka 
bez reszty w tłum. Niesamowita orgia 
towarów na Zeilstrasse (według pros• 
pektu turystycznego: „ulica najwięk­
szych obrotów handlowych w Repub­
lice"), zamienionej w wielki handlo­
wy pasaż bez ruchu kołowego, oglu­
na i w pierwszej chwili przyprawia 
o ocz:opląs. Po dwóch godzinach już , 
się objętnieje na wsz:ystko i tak jak­
by zaczynało brakować oddechu, prz:e­
atrzeni, swobody: dość już tej porce­
lany, tych setek tysięcy kufli ze 
azkła, cyny, gliny, drzewa, żelaz:a, 
tych przedmiotów do niczego nie słu­
żących, prócz tego, że są i można je 
kupić, że ttzeba je kupić, trzeba coś 
bez przerwy kupować, przebierać, w~­
szyć. Byłoby niemądrą pruderią 
twierdzić, że nie ogarnia tu przybysza 
ze wschodniej Europy łaskocząca nie­
mile zazdrość na widok sklepów 1 
artykułami pierwszej potrzeby. Tf' 
sklepy to oczywiste i dla normalnego 
człowieka nieobojętny przejaw zamoż-

. nego życia, wyzwolonego z elemen­
' tarnych ograniczeń. Ale ta cała resz­

ta - ten nadmiar przesuwający pro• 
110ttje pomiędzy rzeczą a człowie­
kiem, pomiędzy „być" a „mieć", ten 
wymuuony przez molocha produkcji 
kult przedmiotu - to wszystko spra­
wia, że zaczynam oglądać s\ę za In• 
nym obliczem miasta, szukać jakiejś 
jego - mówiąc bardzo po starośw'er.:­
ku - duszy, indywidualności. Moze 
znajdę ją na Starówce? 

Ludzi całego świata, ale Niemc6w 
w Republice Federalnej przede 
wsz)'stkim, opanowała nieprzemotna 
„Wanderlust" - chęć wędrowania, 
mania podróży. Co drugi spotkany 
gdziekolwiek człowiek t.o turysta, nie­
tutejszy. Turyści - · tak właśnie, jak 
ja - zaczynają zaliczanie każdego 
miasta od jego części najstarszej, spo­
dziewając się znaleźć tam jakiś trą­
cący myszką autentyk, jakieś prz:e­
słanie dawnych wieków, kiedy ludz:ie 
tyli po swojemu i dlatego byli r6tni, 
ciekawi, prawdziwi. Ba - handel 
wie dobrze, gdzie cz:yhać na klienta. 
Najstarsze dzielnice miast, · które 
zwiedziłem, a mogę bez ryzyka roz­
szerzyć to twierdzenie na wszystkie 
miasta Republiki. zamieniono na nie­
ustające, tętniące dniem I nocą tar· 
gowiska. Wąskie ulice - jeśli się 
zachowały - świetnie nadtl.ją się na 
pasaże handlowe Przebudowane par­
tery stały się jednym ciągiem maga­
zynów, wąskich zdawałoby się od 
:frontu, a rozrośniętych niebywale w 

głąb, Wptlzaj11cych pod ztemhs l rsa 
piętra, krzycz11cych jaskrawyrn łwla­
tlem, mua,yk'9 kolorami rouzutnych 
opakow•r\. Nad roijarzonyml parte­
rami ndlmll I OCZU ltare fasady, 
gzynuy, rzefby l cymelia: wcale tego 
nie wlda~. Tam jut nikt nie mieszka, 
tam s11 jeszcze inne sklepy, zaplecz:a, 
pracownie I „małe kina". Male, ale 
nie 'takie, o jakich pisał Konstanty 
Ildefons. To są kina porno. 

Na jednym tylko placu frankfurc­
kim - na lłarym rynku - usiłują 
władze miejskie zachować pozory 
autentyczności. Sporo tu było znisz­
czeń i nieliczne tylko domy pozostały 
w swej historycznej postaci. Niektó­
rym przywrócono dawny wyglQd: 
oto trzy duże mieszczańskie kamieni· 
ce z XIV wieku - "Romer" - ktb· 
rych nie omieszka pominą~ taden 
prz:ewodnik po Frankfurcie. W 1420 
roku te trzy kamienice przebudowano 
wewnątrz, „:&integrowano" i adapto­
wano na ratusz. Obok istnieje i wciąż 
wierna jest twej roll stareńka kn ei­
pa „Alten Limpurg", gdzie dziś tak 
jak przed setkami lat pije 1ię piwo 
w mrocznych pomieszczeniach, pa­
trzlłc prttz małe, kolorowe okienka 
na 11t.ojący pośrodku placu kok!ól 
Swiętego Mikołaja. 

Plac przylega do Menu. Z wie!y 
kościoła odtrąbiano kaidy statek, 
nadpływający rzeką, dopóki w XVI 
wieku nie zamieniono starej jut wte­
dy łwiątyni na„. magazyn. Magazy. 
nem była przez dwieście lat, potem 
znów stała si, i ·jest do dziś &wan­
gelicklm domem modlitwy. We wrześ­
niu bietącego roku odbyła się tu 
ciekawa impreza, motllwa tylko w 
świątyni protestanckiej. Oto · pro­
bosicz: tutejsz:ej parafii, wielebny 
Christof Warnke, zaprosił r>rezydenta 
Frankfurtu, doktora Waltera Wall­
manna, na publłc:i:ru, -dysputę nad 
fragmentem biblijnym z pierwsz:ej 
księgi Mojżesza, tym mianowicie frag­
mentem, w którym protok wspomniał 
o najstarszym mieście świata - He­
noch, zbudowanym przei mordercę -
Kaina. Stąd temat dysputy, która 
stanowiła niejako "załącznik" do u­
roczystej mszy świętej: 

"Czy bratobójca Kain jako budow­
niczy pierwszego miasta spowodował, 
ie miasto jest wspólnotą_ niszczyciel• 
ską?" (,,morderlsches Gemeinwesen"). 

Prezydent przyjął zaproszenie I za­
kończył dyskusję słowami: 

,,Nie mogę zaręcz:yć, te nasz Frank­
furt jest miastem idealnym w seł'l­
sie chrześcijańskich proroctw. Nie 
jest on na pewno miejscem świętym. 
Jest jednak miastem, które ma pra­
wo do tego, by je kochać" . . 

Jak widzimy, Mojtesz tei mote 
być pomocnym przy budzeniu u­
czuć patriotycznych, nie mówiąc o 
popułary~waniu tzw. sylwetki pana 
prezydenta. 

W pobliżu kościoła Swiętego Miko­
łaja stor jesz.cie od niego starsz:a ka­
tedra: jej najbardz:lej leciwa częś~ to 
zbudowana w 850 roku kaplica jwię­
tego Bartłomieja, wz:niesiona dla z:ło­
żenia zdobytych wtedy właśnie pro­
chów tego świętego. Tu od XIV w •­
ku odbywały się koronacje cesarzy 
niemieckich. Parę ulic dalei. w trzy­
nastowieci.nym klasztorze karmeli­
tów, mieści się dziś muzeum rzemiO­
sła artystycznego. Cóż, nie mam siły 
na muzeum: cały dzień krążę po uli­
cach miasta. Posilić się można 1..0 
parę kroków, mnóstwo barów, rot· 
nów. kiosków - ale tylko na stoją­
co. Obiad przy stoliku kosztuje z:a 
duto czasu i za duto marek. O tej 
porze roku przysiąść w parku było­
by za zimno. Jak długo można cho­
dzić I tylko chodzić? Pozostaje je­
dyna m<>illwośl: taniego, bo bezpłat­
nego odpoczynku: w kościele, gdzie 
przy okazji można poczytać wyroto­
ne tam pal'&flalne i „dobroczynnoł­
ciowe•• pisemka. 

W jednym z takich pisemek znaj­
duję wiadomość o zamierzonej budo­
wle we Frakfurcie wielkiego muzuł­
mańskiego meczetu. Generalny sekre­
tarz: Swiat.owej 'Ligi Muzułmańskiej 
na Europę, urzędujący stale w Lon­
dynie Salim Azzam, przyjął niedaw­
no delegację mahometan z RFN I 
podjął decyzję zwrócenia się zarówno 

do władz n1rezelnych Ligi, jak I do rzą­
dów wszystkich krajów mahometań­
skich, z prośbą o sfinanso.wanie spra­
wy. Popłynie szeroka rzeka petrodo­
larów, stare niemieckie miasto nad 
Menem stanie się - tak oświadctył 
śwl14tobllwy Sallm Azzam - między~ 
narodowym centrum kulturalnym 
islamu. Któt by coś takiego przypu-:z­
czal w tamtym maju, 35 lat temu! 
w nowym meczecie - a nie wątpimy, 
te przyćmi on wspaniałością i prze­
pychem najcenniejsze pomniki „t•1-
bylczej" kultury - będą bić czołem 
o zl1'mlę robotnicy z Turcji, Algieru, 
Senegalu. Zwłaszcza Turcy: to oni 

WŁODZIMIERZ· 
KRZEMIŃSKI 

RFN 
po latach 
rozbudowujłł frankturc)tie metro, ła­
dują wago.ny na wszystkich dwor­
cach i bocznicach, zamiatają o świ­
cie puste ulice. Hot-dogi serwują 
złaknionemu przechodniowi Turcy. 
Znaczną część klienteli w domach 

towarowych i magazynach stanowią 
również robotnicy cudzoziemscy i ich 
zalęknione, egzotycznie nieraz ubra­
ne rodziny. Nie wiem, jak są trakto­
wani cl ludzie w miejscu pracy. W 
sklepach podbiega do każdego natych­
miast uśmiechnięta sprzedawcz:yni i 
poz:ostaje uś~lechnięta i grzeczna do 
końca, choćtiy klient nie mógł się 
dogadać, choćby wybrz:ydzał i nicz:e­
go wreszcie nie kupił. Nocą po prze­
siadce w Meinz (Moguncja) wszedłem 
do prz:edziału razem z kilkoma Wło­
chami. Byli w brudnych roboczych 
kombinezonach, a na ławce rozciąg­
nięta spała sobie elegancka pani. Je­
den z Włochów trącił ją bezceremo­
nialnie w ramię: ,,E, Frau, Platzl". 
Dama podniosła się natychmiast i 
.wszyscy mogliśmy wygodnie usiąsć. 
To są sprawy „fasadowe", problem 
gastarbeiterów wcale nie jest w grun­
cie rzeczy ani prosty, ani nazbyt sje­
lankowy. 

W księgarniach wielkie materii po­
mieszanie. Klasycy starz:y i nowi, sła­
wy światowe - w tłumie 1 śclaku li­
teratury wagonowej, kryminalnej, bu­
duarowej. Trzeba długo i wnikhwie 
lustrować tytuł po tytule, nic tu su: 
z niczego nie wyróżnia, rzadko zoba­
cz:ysz gdzieś szczególnie wyekspono­
waną pozycję jakiegoś aktualnego 
szlagieru. Sam przegląd tytułów, ·a już 
na pewno przekartkowanie paru re­
klamowych katalogów wydawniczy~n, 
s_tanowi lekturę interesującą. Pomó· 
wilny o tym pótnfej. 

1. NIEMIECKIE LEKTURY 

Jest koniec października, prasa za­
chodnioniemiecka co dzień donosi o 
wydarzeniach w Polsce. Na pierw­
szych stronach wielkich I małych 
dzienników - zdjęcia kardynała Wy­
szyńskiego I Lecha Wałęsy. Komen­
tarze pełne niepokoju, poważne, nie 
czuje się w tym pogoni za łatwą se;i­
sacją. „Za Polaków można się jut 
tylko modlić" - pisze „największy 
chrześcijański tygodnik Europy" -
,,Neue Bildpost". To samo pismo -w 
związ:ku ze zblltającą się wiz:ytą pa­
pieża - zamieszcza kupon, który po 
podpisaniu I wycięciu ma być wy~ła­
ny pod adresem redakcji. Kupon nosi 
tytuł: „Ojcze święty, oto nasza wier­
ność!" i zawiera pięclopunktowe ś1'1-
bowanie wiernych. Punkt drugi brzmi: 
„Chcemy prosić Matkę Boską o nie­
ustaJ'łc• pomoc, a szczególnie o po-

kój na z:iemi", zaś punkt piąty: 
„Chcemy konsekwentniej nit dotycn­
cz:as bronić prawa do tycia tych, któ­
rzy się nie urodzili". Chodzi oczywiś­
cie o zakaz przerywania ciąty, która 
to sprawa jut od paru lat stanowi 
przedmiot wielkiej publicznej dysku­
sji w Republice. Dyskusja ta spolary­
zowała wyraźnie opinię publ1czną i 
stała się jedną więcej przetargową 
pozycją polityczną - autorytet Jana 
Pawła II został więc nie bez koz:ery 
przywołany akurat w okresie szcze­
gólnie nasilonych walk przedwybor­
czych. Znajduję też „cytat miesiąca" 
z wrześniowego przemówienia papie­
ża na Monte Cassino: „Jeder Krieg 
ist Brudermord". Każda wojna je?t 
bratobójstwem„. Kto jeszcze pamię~a 
Monte Cassino tak, jak się pamięta 
sprawy najbardziej osobiste? Zagu­
bieni w lagrach zachodniej Europy 
szlochaliśmy ze szczęścia, gdy dotar­
ła do nas wiadomość o odniesionym 
tam polskim zwycięstwie. Ale to nie 
są pl_'.zeżycia z kategorii wiecznych, 
nadludzkich, jakimi operuje głowa 
Kościoła„. 

Stoiska i książki z prasą oślepiają 
bajeczną tęcz:ą kolorów. Rzecz cha­
rakterystyczna: wychodzi tu wielka 
llość 'tygodników - opasłych, dwu­
stustronicowych, bogato ilustrowanych 
I świetnych pod względem graficz­
nym; otóż wszystkie te tygodniki ma­
ją ldentyt:zny format i prawie iden­
tyczne rozwiązanie strony tytułowej. 
Jest to na pewno wynik wielkiej cen­
. tralizacji przemysłu poligraficznego, 
produkcji masowej„ wielkoseryjn'.!j, 
Widocznie opłaci się obniżyć koszt 
druku, nie bacząc na obniżającą slę 
przy tym atrakcyjność sprzedażną 
pisma. Tę atrakcyjność redakcje ty­
godników usiłują osiągnąć drogą 
prześcigania się w sensacji I sek~:e, 
eksponowanym doprawdy bez umia­
ru. Seks zdominował prasę, widowi­
ska, rozmowy towarzyskie i kraj­
obraz uliczny. Przy niezmiernej swo­
bodzii: obyczajów dz:lwnym wydaje 
się nastrój nieomal dewocji, kruchty, 
purytanizmu, spotykany tuż obok re­
portaży z tajlandzkich domów pub­
licznych i obok ogłoszeń setek ma~a­
tystek, kandydatów do „zabaw in­
tymnych we troje" i różnej maści 
odchyleńców. 

Oto czym się na przykład zajm11je 
rubryka odpowiedzi redakcji: „Mamy 
wielki problem z naszą córką. Jest 
bardzo pobo:!:na i wybrała zawód na­
uczycielki religii. Niedawno zapytała, 
czy może zaprosić na obiad swą sym­
patię. Młody człowiek znalazł się po 
raz pierwszy w naszym domu i przy 
stole, przed jedzeniem, nie przeżeg­
nał się.„!" i tak dalej. Stroskana 
matka pisze o rozmowach. które prze­
prowadziła z córką chcąc ją odwieść 
od podtrzymywania przyiaźnl z bez­
bożnikiem. Na próżno! Pobożna córka 
zawzięła się I zapowledz:iała, że z 
młodym człowiekiem nie zerwie. A 
więc drugie nieszczęście: nieposłu­
szeństwo wobec rodziców! Co robić? 

Redakcja radzi jednak nie zrywać, 
bo po ślubie może się młodzi doga-

W SWIECIE 
dają I będą się przykładnie modH~ 
przed I po jedzeniu. Proszę, jakie t'> 
zmartwienia ma na co dzień rodz1na 
niemiecka! 
Wspomniałem jut, że wystawy księ­

garskie w RFN rzadko tylko prote­
gują jakąś nowość. Jut raczej czy­
nią to prospekty firm wydawniczych. 
A oto parę przykładów, parę „ty­
pów" na ostatnie miesiące: „Życie 
miłosne hieny", autor - amerykański 
pisarz, Charles Bukowski. Sto tysię­
cy nakładu, „kamień milowy amery­
kańskiej literatury erotycznej", „księ­
ga seksu I pijaństwa", a przy tym 
„poemat o daremnej miłości". Następ­
ny szlagier ,rzecz zatrącająca o polo­
nicum: „Mroczne wspomnienia uro­
dzonego we Francji polskiego Żyda" 
- autor: Pierre Goldman, zastrzelo­
ny na paryskiej ulicy młody pisa~z 
o niebywałej biografii; skazany na 
dożywocie za rzekome podwójne mor­
derstwo, po paru miesiącach zwol­
niony jako ofiara pomyłki, z czym 
nie mogli się pogodzić jacyś bliżej 
nie znani fanatycy swoistej „spraw;ed­
liwości" - to oni wykonali wyrok 
na Goldmanie. A więc książka sen­
sacyjna do kwadratu, reklamowana 
jako „autobiografia rozstrzelan,ego", 
jako „obraz niemego upadku i wstrzą­
sającej walki o zejście ze świata w 
pełnej glorii prz:estępstwa". Ale je~t 
też - znany u nas ze świetnej wer­
sji filmowej - „Lot nad kukułczym 
gniazdem" Kesey'a i są - uwaga, 
co moze nas szczególnie zainte­
resować: „Die Deutschland-Berichte" 
- Komunikaty z Niemiec. Co to jest? 
„Zebrana na dziewięciu tysiącach 
stron najstraszliwsza jaką posiadamy 
dokumentacja narodowego s9cjalizmu. 
Dziennik faszyzmu, pisany przez setki 
ludzi ze wszystkich stron Trźeciej 
Rzeszy od roku 1934 do wybuchu 
woiny". Dokumenty te to meldunki 
antyfaszystów, wysyłane konspiracyj­
nie za granicę, tam zestawiane w mie­
sięczne biuletyny i w nakładzie oko­
ło 400 egzemplarzy rozsyłane Insty­
tutom, parlamentarzystom, politykom. 
Z tych biuletynów ocalały rzekomo 
dwa komplety. „Po pięciu wydaniach 
trudno będzie komuś twierdzić, że s·ę 
o niczym nie wiedziało - niczego nie 
domyślało". 
„Nagły, niespodziewany napad na 

Polskę? Ależ ju:!: w 1934 roku wie­
dzieli adresaci raportów. że wzdłuż 
całej granicy niemiecko-polskiej pra­
wie każda chłopska stodoła pełna jest 
zwojów drutu kolczastego ... " Już w 
1935 roku raporty donosiły o tym. że 
wytwórnia obrabiarek Pittler w LIP­
sku zainstalowała osiem automatów, 
które można z dnia na dzień przesta­
wić na produkcję granatów ręcznych. 
Że jakaś mała grupa SA zamówiła 
nagle 40 tysięcy tornistrów. Ze firma 
Ernemann pracuje nad nowym za­
palnikiem do . pocisków artyleryjskich, 
a w Aken nad Elbą powstaje nowa 
prochownia. „Permanentne narusza­
nie postanowień traktatu wersalsk;e­
go nie było żadną niespodzianką. By­
ła nią bezczynność informowanych 
na bieżąco polityków„." • 

:Kajezęściej w minionym tygodniu prasa zagn­
niczna pisała o uwolnienia po "4 dniach amery. 
•ańaldeh sakładników. Nastąpiło to na zasadzie 
dwustronnego porozumienia USA - Iran. W RFN, 
1dzie przebywali przez pewien czas, powitał ich 

okresłe przejściowym - juł po wyborze nowe10 
prezydenta, ale przed jego zaprzysiężeniem . Obec­
na administracja bada więc tera:& tekst porozumie­
nia, a Carter zaapelował do swego następcy o 
przestrzeganie ustalonych suad. 

- agencje zachodnie podkreślały pnede wszyst- . 
kim to, :!:e znaczny sukces odnieśli Palestyńczycy 
oraz że nie uzgodnlono stanowiska wobec naj­
większego problemu · świata islamskiego: jak po­
łożyć kres konfliktowi irańsko-irackiemu. 

nldć smlana w Białym Domu. Najspokojniej, I 
i określoną nadzieją, reaguje Bonn. I znowu, jak 
w pierwszym temacie dzisiejszego przeglądu, trze­
ba powiedzieć: wszystko wyjaśni czas. 

Tymczasem w Madrycie rozpoczęła się w bie:!:ą­
cym tygodniu druga runda spotkania przedstawi• 
cieli 35 państw. Po czterotygodniowej przerwie 
podejmie się najistotniejszą część rozmów 
przedyskutuje zgłoszone propoiycje, a w tym 
polską - o zwołaniu w Warszawie w paździer­
niku europejskiej konferencji odprężenia militar­
nego i rozbrojenia. 

" , . w ro.u spę-

TYDZIEŃ 
W POLITYCE 
eJalnlfO wysłannika nowego szefa pai111twa. Ten 
nczegół wymaea podkreślenia: Carter za czaau 
awej prezydentury nie dociekał się teeo momentu 
ł Reagan zrobił rr.u pO prostu przyjemność, delegując 
1l• spotkanie. Gwoli prawdzie trzeba podkreślić, „ porozumienie wynegocjowane zostato vt tzw. 

Były prezydent srobll ale" ·s ltrułaln„e pełelt­
n• łrall.towanła takładnikó• prze:& atudentów mu­
zułmańskich, ale czy tak było naprawdę trudno 
ustalić, ponieważ rzecznik rządu teherańskiego 
kategorycmie temu zaprzeczył. 

Przypomnieliśmy kilka faktów 1 ostatnich dni, 
choć istotniejsze jest, Jule meast lty6 następstwa 
omawianego porozumienia. Twierdzi się w ko­
mentarzach, że Iran. będący ciągle w stanie woj­
ny z Irakiem, potrzebuje amerykańskiej pomocy 
wojskowej. Czy zatem nastąpi widoczne ocieple­
nie na linii Teheran - Waszyngton? Pytająca for­
ma teeo zdania ma podkreślić wątpliwość piszą­
ceio, czy rzeczywiście tak potoczą się sprawy. 
Pozosta-wmy jednali: wyjaśnienie biegowi czasu. 

Uwara komentatorów wydarzefl za1ranlcmych 
kieruje się w ostatnich dniach również w _.ronę 
Arabll laatłyjskleJ. •łlie 1eltrał llę -rt ma• 
sułma6ak1. Popnedzony iostal Oń '-dniową narad~ 
przedstawicieli 38 pafistw. w czasie której wypra­
cowano projekty dokumentów polltycznrch l 1os­
podarciych oraz o współpracy apolecmej l ekono­
micznej. 

Szczyt rotpocął li4 w niedzielę, a więc nie 
możemy jeszcze nic powiedzieć o jeso pnebleeu. 
Tui po zakończeniu konferencji przy11otowawcaeł 

Przebieg rozmów szefów pailstw obserwowany 
jest z du:!:ą uwagą, bo też świat muzułmański od-
1rywa w polityce znaczącą rolę. 

A teraz przenieśmy 1iE1 do Europy - zachodniej 
jej części. 

Objęcie przez R. Reagana urzędu prezydenckie­
łO saktywisowało europejskich sojuszników Sta­
nów Zjednoczonych. Trwają między nimi inten­
sywne kontakty_, w Rzymie odbyły się francusko­
włoskie rozmowy na najwy:!:szym szczeblu. Wszy­
stko to wpisać mo:!:na w tok przygotowań do od­
ległego jeszcze i właściwie nie ustalonego spotka­
nia przywódców zachodnich z nowym prezyden­
tem Stanów Zjednoczonych. 

O eo chodzi! 

Z różnych publikacji można wnioskować, że 
saehołnie kraJe europejskie chciałyby Ilię skonso­
Udować l wspólnie być pełnowartościowym part­
nerem USA. Czy wynika to z obawy, że Reagan 
będzie poatępował ibyt samodzielnie, czy też z 
chęci wspólnego wpływania na amerykańską po­
litykę zagraniczną - trudno przesądzać. Jest na­
tomiast pewne, że niektóre państwa zachełnłoea• 
repejakie ale włedq naprawd~ eo mo:l:e prsy-

Harmonogram prac przewld'll~, że w pobotwi• 
lutego pnystąpi się do redagowania końcowych 
dokumentów spotkania, które powinny zawierać 
wspólne postanowienia. Sensem madryckiego spot­
kania jest bowiem przetarcie dr61 dalszemu roz­
wojowi odprężenia w Europie. Jak wiadomo, naj­
większe niebezpieczeństwa wynikają obecnie z 
trwającego i potęgowanego wyścigu zbrojeń. Dla­
tego też tematyce rozbrojeniowej Madryt powi­
nien poświęcić wiele uwagi. 

Komentatorzy sz:czególnie obserwować będą, ja­
kle stanowisko zajmować będzie delegacja amery­
kańska, dla której instrukcje formułuje już nowa 
administracja. 

W. SŁAWSKI 
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Mało lr;to cW• ut7" olllrdle­
nia zapusty. Na czu za•baw od 
Trzech Króli do •roc11 popiel· 
cowej wszyscy m6wim1 
karnawał, choć to słowo cudzo· 
ziemskie, konkretnie - włoskie. 
Ale przecie! przed lat7 ochoczo 
aię bawiono wołajlłC, te to za­
pusty - a po nich czterdzieści 
dnl post\L 

w rodzaju parodU, które Jak.I• 
6wezeany Jan Pietrak prawił 
zebranym, udaj"c kaiędza na 
ambonie. Dzt• li• raczej paro­
diuje referat1, udajlłC kogoł 
tam... na trybunie. 

bale we Dworze Artusa na Dłu-­
p T.Jrgu, w któr,ych ucZftt­
niczyli nawet królowie. 

P6tniej, w wieku XVIII, naj­
słynniejsze bale karnawałowe 
urządzano w Warszawie. No 
ale dzisia·j jest to już raczej 
p,leśń przeszł<>ścL DzU I bale 
skromniejsze, l stoły mniej wy­
stawne, l chęć do zabaw pew­
no mniejsza. 

PANI IRENA 
At~ 
w aawdm.l.u 197'1 łOlku - jak W}'lIJ.iila s alkl 

sią,dow)"Ch S~ll Rejo.nowego dla W arazarwy• 
:Pragi, na kit6re się Ja:wa Rat.z.ko PQwoluje -
pa.ni keina ~)"Czyła od małt.onków Ka~et7. 
i Jana L. 200 tY'łięcy złotyoh. Oddaiwała nie­
regularnie, a nle.spłacOIIlll •urnę 84 tysięcy zł.o· 
tych wiel'2Yuie-le ściągnęli od .ty-ranta Roma· 
na U. ort t.o teł wniósł sprawę do aa.du. Palili 
Irena na rozprarwę 1'1ę nie potatyg{)!Wala, a s~ 
zasąd7Jil od niej nie tyliko owe 84 tys.ią.ce U. 
ałe tet koszty sądowe w wysokośot 7572 zł. 

Ale zwyczaj, jak widać, Jest 
stary 1 nie ma •i• o to obra­
ta6. 

ll'.kaa'Jujący 5iłł od niedaiwna t1godniik „Pło­
mienie" - popr"ednia był to mlesięcm.ilk ZSMP 
- prz)'IIlos! ui)'lkuł JanUM.& Ratzko pt. „Gvrul­
zda za. mgłą''. Bohaierik4 tego arlyikiułu jest 
pani Irena, 11W!ia7Jdfl i dzienn~karka telewizji. 
Janusz Rait7Jko w PS dodaje ~ ,,AT't)"lruł ten zo­
•tał napis81lly w t:iipc.u 1978 r. Nie mógł 1ię 
ukazać albowiem jego bohaterka d•łała pod 
wy.sdkLm protektoratem pr~esa SZczepańskle­
co. Pr~ na nczęście }ut nie ma." 

Dzt• post 'akb7 •i• nam ni• 
eo wydłutył, cół to dla au 
nterdzieści dnł. 

W sowizdrzalskim zbiorl.u 
pieśni 1 początków XVII wieku 
zachowała się taka piosenka o 
staropolskim ka.rnawale: 

Ostatnie dni zapustów z.wano 
także mięsopustem. Wy-raz ten, 
jak pisze Zygmunt Gloger, po­
wstał z. dwóch: mięsa opust, 
czyli pożegnanie, opuszczenie na 
cały czas · Wielkiego Pos.tu. Po­
eta, Kasper Miaskowski, z XVII 
wieku napisał długachny wiersz 
„Mięsopust polski'', z którego 
przytocz' tu 1makowite wyjąt­
kd: ' 

Ale na tym me kQniec. Do tegoź sądl\1 Wjpły• 
· nął PoZe<W od wrocłamslkkh Zakładów Sprzębu 

Grzejnego „Piredoan", które pani lTenie dostar~ 
czyły kJu~hnię gazową. Było t<i w lipcu 1975 
roku. Do zapłacenia pozostał<> 6 ty$ięcy zł.. 
Wirodawslri „Predom" wystąpił do sądu w 
Waxszaiwde w diwa lata pófutiej. Pani Irena 
uregulowała wresu::ię naleimość, g'dy sprawa 
znalazł-a aię w sądzie, ale aąd z.asądz.i.ł od niej 
odsetild. i koszta sąd(')fWe. 

Jan Stanisław B)'atrotl, · bl-
1toryk polskich obyczajów, pt. 
ne, te „zapusty obchodzono ha­
łaśliwie, wesoło 1 hulaszczo -

Mlę!Opusty zapusty 
Od 11171 roku popularne było u n.as hasło 

„dostatniego łyda". Któt nde chciałby tyt do­
sta.tnio. Tym bar<Wlej, te jego tlostatnie tycie 
Wlią.zało się nierozerwalnie z siłą całego k:iraju. 
Było to r.pr.zężenJe zwrotne. Jeśli ja żyłem do-
1tatndo, to lcraJ rośnie w siłę, jeśli kraj l'()Ś?lde 
w siłę, to ja powinienem żyć dostatniej. Tyllko, 
7.e z iróMych powvdów zależn~ć ta nie do­
tyezyła wszys.tlak:h. Kiraj wpraiwd~e rósl w 91-
łę, bo to l owo ~ię budowało, bo to ł owo 
lruporwało się ;za grand.cą, ale nie było jeszcze 
tylu dóbr, aby ws2ys1lk:im mogło się żyć do­
bru. W takiej sytuacji musiała wykształcić si~ 
~a lud.zi, która z iracjl zajmowamych &ta.: 
nowd.slk, powiązań, za?emości, za!MXll\1 mogła 
żyć bardz.iej dostatnio nit cała reszta. I tu 
się czyna problem 'Z gatunku moralny>eh. 
Każdy, kito miał takle możUw~ci z wyżej wy­
mienionych racji musiał rob!e, w swoim w­
mieniiu odpowiedzieć na pytanie: czy mam 
z 1 tego k'Orzystać skoiro jest to tylko llkzym 
nde zasłuMl1y przyiw:ilej? Ludzie .r6imie s~e 
na to odpowd.adall. Teru muszą z tego zda­
wać sprawę. 

Nie chcą państwo kapUl>tJ 
Wolą tamy, jelenie 

KARNAWAŁ 
CZYLIZAPUS 

„Tych wabiłl na gorzałkę 
znowu przepalaną 

Drudzy n.a garneu piwa 
ciepłego przestaną, 

At im t gęj przyniosą, 
a pieczenią z chrzanem 

I czosnek z rosołowym 
postawią kapłonem 

. Kuropatwy bogatszym, 
jarząbki, cietrzewi„ 

które zbiera myśliwiec, ' 
bądź 1idłem na drzew•e ... „ 

W tym u.mym sądlŻie po l'U trzeci rz.nałazła 
się spraiwa pani Ireny, tym raze.m rr: pozwem 
wystąpiły W.lelkopobkie Fabry1k!l Meblli w 
Obarnikaeh Wielk<>polS!dch, które rooiły dla 
pani .Ireny meble nietypowe, za które znów 
„zapomniała" zapłacić 105 100 zł. Nim sąd :za_, 
czął sprawę rozpatrywać pani I rena wpładła 
102 100 zł, pozositała wiięc już dłuima tyliko 3 
tyis. zł, ale okazało się że koszty wy.k<mania 
mebH rrostały zaniżoate o 5200 zl I mów pani 
lirena nie po·fatygowała się do sądu, no t bę­
d.zi.e musiała zapłacić bra.klują.cą sunnę B200, 
6 procent odsetek za okres zadłużenia oru 
kos-zty sądowe. 

nacjchodm 40.-dnioWJ' poet. u­
lefało więc jeszcze utyć rado•­
cl świeckiej". Dz!• poat jest 
1prawą jak najbardziej łwiec­
ką. 

Ale, oczywiście, dawńt mora­
lizatorzy bardzo ganili owe roz­
rywkowe zapusty. .T!!dzono po­
nad zwykłą miarę, pito ponad 
wszelką miarę, tańczono, śpie­
wano... Oburzał się na zapust­
ne-rozpustne zabawy Mikołaj 
Rej, karcił je ks. Jakub Wu­
jek„. Zwłaszcza, że do ulubio­
nych „numerów estradowych" 
1taropolskiego karnawału nale­
tały żartobliwe kazania - co• 

I tubrowe pteezente 
Mięsopusty zapusty 
Nie chcą panie kapust7 
Pięknie za stołem siądą 
Kuropatwy jeść b~ą .•• 

Do zapustnych zabaw nale­
tały - wśród szlachty - ku­
ligi, któt'ymi objeżdżano oko­
liczne dwory. Pospólstwo w 
Krakowie brało udział w tzw. 
comqrze, czyli w tańcach na 
krakowskim rynku... W boga­
tym Gdańsku urządzano pocho­
dy przebierańców, organizowa­
ne przez tamtejsze cechy._ 
Gdański karnawał w 9góle sły­
nął w całej Polsce, zwłaszcza 

Ale oczywrście, nie wszędzie 
l nie zawsze tak bywało. Kiedy 
przeglądam rocznik humory­
stycznej „Muchy" z karnawało­
wych miesięcy 1933 roku, nie 
znajduję tam żadnych dowci­
pów I ploteczek na temat kar­
nawalu. Jest tylko ponury rv­
sunek z przebierańcem w poła­
tanym kostiumie Pierrota. 

Różne więc były w Polsce 
karnawały I różne jeszcze bę­
dą. Kalendarza nie zmienimy, 
tradycji nie przekrefilimy, więc 
myślę, te warto było przypom­
nieć sobie, jak to drzewiej by-

~yikład pani ITMY jest tytko jednym iz włe­
lu. Telewizja. choć wielekroć kryty1{01Wana, 
jest wszakte insty1lulcją o wieMcim prestiżu 
społectznym. Część tego prestiżu spada na każ­
dego pracownika TvP. Jest to część ogólna, 
nierówna. Są gwiazdy TvP i są ludzie tam 
pracujący. · Pani Irena jest gwiazdą. Janusz 
Rat7Jko tadt o niej phs.ze: 

ArtY1!mlł Jan·usza Ratzlko czytałem rr: n1esma• 
kiem. Nie lubię pogoni za tanią S€a}.saeją, za­
glądani'a kOlllluś do sypiaLni, do roodli, do poirt­
fela. Opiillli społecmej n!ie jest jednalk obojętina 
m<l!ralna motywacja diziałania ludzi, którzy tej 
optnti !Il\ dobrze znani i do których chce Oll'la -
mieć pełne z.aufan•ie. Dlatego tak waiine są mo­
ralne motywacje działania ludizi, kit6rzy po­
wl!nini stanowić przy.kład dla innych. A nleste• 
ty, wielu nie zdało ta/kiego egz.aminl\1. 
Czytałem niedaiwno takie tłumaczenie. KO' 

muś eksponowanemu założon-0 bojler. Nie za• 
pładł rachUIIlku za założenie i bojler. Sprawa 
wyszła na wierzch. Obwiniono administrację, 
że. arie dopatrzyła. Tyliko ów ktoś ekspoo.vwany 
miał sporo czasu, aby przypomnieć, że jest 
ad.minłstracji winlen za bojler i ria pracę . Lu­
dzie ekspo!llowani o takie sprawy poiwiin,nf dbać 
szczególnie. Im n'ie wolno „za:pomLnać". Są to 
koszty społecZl!leg.o ekispo.no.wa.nia. I n ie ma na 
to irady. 

Wprawdzie ło 1t1cze6, I •tem 
zgodnie 'z kalendarzem pada •nie&, 
jest mroźno, zima w pełni. Gdybyśmy 
jednak odwołali się do kalendal'za 
nastrojów społecznych, \o trzeba by­
łoby powiedzieć, że znów mamy ll-
1topadową aurę niepokQju. niepew­
ności i obaw o dni, które nadejd._. 
Znów racje fcierajl\ 11• 1 emocjami, 

' 

wało. · 

brzmłące w rubr7ce „Telewizja". 
Tym bardziej, ft tv w małym stopniu 
(powiedziałbym nawet „w bardzo 
małym") pozwala na rozt>oznanie 
tych wszystkich problemów, które jak 
lawina suną na nas zewsząd. Roz­
mawiamy, uczestniczymy w zebra­
niach. pracujemy, stoimy w kolej­
kach, czytamy gazety - te drukowa-

DWA . PROGRAMY 
Idee z telaznymi i>z.awamł praktyki. 
Pogubiliśmy się w rozumieniu tego, 
C'-' jest taktyką, co społecznym idea­
łem, co wspólnym celem. Właśnie 
wspólnym. Mam wrażenie - a mogę 
i.tę mylić - że w tamte listopadowe 
dni owa wspólnota była widoczna w 
spos6b klarowny i jasny. Teraz jak­
by nastąpiła polaryzacja jakaś cięść 
spraw jest rzeczywiście wspólna, ja­
kaś co najmniej dyskusyjna, a reszta 
c.hyba rozbieżna. 
Wdałem sie w uwagi zapewne ob~o 

ne i te powielane - nasłuchujemy 
radia. Wszystko to tworzy w rias 
istną plątaninę perswazyjnych sił 
nacisku, w której -zagubił się pocl'ą­
tek nitki wysupłanej przez Pol'>ki 
Sierpień . Telewizja zajęła pozycje 
obronne, tylko można byłoby zapy­
tać: kto breni, kogo 1 przed czyrn 
Rzeczywiście, należy się zgodzić z 
tym, że TvP zmieniła ton. W progra­
mie „Dzień dobry, w kręgu rodziny". 
gdzie kiedyś mówiło się jak Pfl.Y­
ozdobić łazienkę gl~url\. jak •nta· 

„A za jej to właśnie &prawą płyną od cza­
su do czasu sława gładkie, wY'P<)Wiedz.iane na 
ogół w scenerii ka.meralnej, wy'kwiintnej nie­
omal. Sbuchamy o ideałach i życiu godnym, 
o aspiTac}ach i dążeniach, o ambicjach i wzo­
rach ooobowych, o tym co powmo 11Udz..i łą­
czyć t jak piel~ować wartooci moratne, ja!k 
je przekazywać pokoleniom - słowem, jak 
tyć, pracować, tworzyć." („Płoanienie" nir 4 z 
21 styc.zn·!a 1981 rolwJ. 

wlć kwiaty w wazon1e, teraz alar­
muje się na temat alkoholizmu. trud­
nych warunków egzystencji ludzi · 
starych itd. Dopuściło . de. glqsu nowe 
środowiska „Tele-Echo" Inaczej z se­
niorami rozmawia się v. „Klubie Se­
niora", nie tylko o tzw. aktywnej 
starości i racjonalnej diecie. Tu moż­
na byłoby podać jeszcze ze dwa, trzy 
przykłady, nie więcej . Mamy ,,Listy 

· o gospodarce", także ~kran Reporte­
l'ÓW „Blisko i daleko", Magazyn spraw 
pracowniczych „Impulsy". To praw­
da. .Jednak ciągle ma się wrażenie, 
że program telewizyjny istnieje obok, 
że wytworzyły się Jakby dwa p o­
gramy (stąd tytuł felietonu), z któ­
rych jeden trwa inercyjnie od lat. a 
drugi bardzo, bardzo nreśmiało zdo­
bywa sobie miejsce na małym ek1a­
nie. Ale i ten drugi ·program - jeśli 
przyjąć moję obserwacje - orzexa­
zuje drobiny rzeczywistości jakieś 
=ej wyimki. fragmenty które wpr11w­
dzie mówią o czymś. czego dotąd nie 
wiedzieliśmy. bądź rtle uświadamia-
1;śmy sobie, Jednak owe skrawki są 
t·ełne dziur i miejsc pustych. .J'ie 
ódzwierciedlają ani atmosfery ostat­
nich miesięcy . ani najistotniejszych 
oroblemów i konflikto\\o 

Oto na przykład podziennlkowe 
„Nasze spotkania" prezentowały pe-

cz4tkt>wo nowo kształtując1 sfę pro­
gram PZPR (wypowiaps Ii się działa-

. cze, którzy teraz ten program b„dą 
formować). Potem ,,Nasze spotkariia" 
zmieniły się w rubrykę na materiały, 
które nie mieściły się czasowo w 
dzienniku (np. karliń<>ka ropa) obec­
nie stały się trybuną rządu. Nie ne­
guję treści, które w .,Naszych spot­
kaniach" są prezentowane, zastana­
wia mnie tylko potrzeba takiej ety­
kietki dla audycji ·nie dających się 
"J.' żaden sposób sprowaazić do wspól­
nego mianownika. Ktoś mógłby po­
wiedzieć: mniejsza o formy, wa7ne 
są treści. Jak pokazują ostatnie ty­
godnie wcale tak nie jest. Ale jeśli 
już podjąłem ten temat:/ czyż nie jest 
jakimś niewytłumaczalnym paradok­
sem, iż minister Obodowski (jakkol­
\\ołek lni'erpretowalibyśmy jego wy­
powiedzi) zaprezentował stanowisko 
rzadu· wraz z argumentacją, dopiero 
w trzecim wydaniu dziennika, . na 
kilka dosłownie godzin przed kontro­
\Versyjną sobotą w dniu 10 stycznia? 
Że dopiero teraz TvP <iie uaktywniła , 
że w przeciągu ostatnich dni usły­
szeliśmy racje tylu · ministrów. 1lu 
przedtem nie oglądaliśmy przez całe 
lata? Ze wciąż nie znamy sedna spo­
rt' (aluzyjne dopowiedzenia nie za­
ctąpią klarownej informacji), że wciąż 

MARCIN RiODAK 

oczekujemy, aby 1 druga strona 
przedstawiła swoje argumenty tto 
także miałem na uwadze stawiając 
na początku tego tekstu tytuł „Dwa 
programy")? Niby „Dziennik" odwo­
łuje się do opinii publicznej podsu­
wając mikrofony co raz to komuś z 
tzw. szarych obywateli Ten jest za: 
wolnymi sobotami, · ów ma dosyć l 
nawołuje do pracy, tamten uważa. t e 
w obecnym stanie naszej gospodarki 
za wcześnie na wprowadzenie wszyst­
kich wolnych sobót. Czy z tych son­
daży coś wynika? Obawiam się, że 
nic. Co najwyżej przekazują one, i 
to też w stopniu minimalnym. jakieś 
stany emocjonalne, którym wszyscy 
się poddajemy. Nie zastąpią one w 
-zaden sposób autentycznej i z.racjo­
nalizowanej konfronta<' ji argumentów. 
!\ tego w telewizji nie ma. 

Czy powienienem winić za to Iranę 
Falską, albo może Grzegorza Woź· 
niaka, czy redaktora Racławickiego? 
Nawet nie wiem czy powyższe ltry­
tyki mogę odnosić do szefa Redakcji 
Naczelnej Dziennika Telewizyj nef!o. 
Więc do kogo? Nie wiem. Takie py­
tania zadałem w 41 numerze „::>d­
głosów" z ubiegłego roku. Przec 1 eż 
nikt na nie nie odpovi„edzial. 

GRZEGORZ GAZ.DA 
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Aczkolwiek o braku papieru wny-
1cy wiedzą, a o zbieraniu makulatu­
ry wszyscy dyskutują ł postulują, to 
jak z tym zbieraniem jest w istocie 
- wszyscy widzą. A właściwie wi­
dzieli; harcerzy i uczniów, moszących 
stare gazety I ~iążkl do szkól Ini­
cjatywa była to potyteezna. 
Miała też ona jednak zdecydowane 

wady. Dzieci, patrząc na sterty but­
wiejącego papieru w szkole, albo o­
bok niej, zwykle w pobliżu śmietni­
ka, niekiedy myślały sobie to i owo 
na temat marnotrawienia ich wy­
siłku I skrzętności; czasami - jak 
to dzieci - zadały kłopotliwe pytanie 
o dalsze losy tych papierów; a co 
bardziej rozgarnięty wisus z trudem 
opierał się chętce rozwiązania pro­
blemu przez podpalenie. Same kłopo­
ty - bo to szkoła miała trudności z 
transportem, a punkty skupu teł lu­
biły wybrzydzać. 
Miło więc zawiadomić o nowator­

skim, prostotą wręcz fascynującym 
pomyśle · jednej ze szkół w Łodzł, 
który to pomysł wszelkim kłopotom 
zaradza. Racjonaltzacja W'lńęła się z 
próby dania śmiałej odpowiedz.i na 
pytanie: po co dzieci majłl znosić 
makulaturę do szkoły? Niech lepiej ' 

chodzą od ra1:u do punkta skupu, a 
do szkoły przynoszą pieniądze, plus 
kwit sprzedaży. Wyznaczony limit na 
każdą głowinę: dwanaście kilogra­
mów malrulatury. i kt6rll nie ba~dzo 

rodowej. że zaś dziecko chodzić mu­
si do punktu skupu - nie zawsze 
czynnego i od domu oddalonego? To 
mu tylko na zdrowie wyjdzie -
wszak taszczenie kilogramów tam 1 

SZKOLNY PUNKT 
SKUPU PIENIĘDZ~ 
wiadomo co robld, zamienia atę na 
metalowe 24 złote, które momia pn:e­
chowywać w skarbonce, a transpor­
to-wać w portmonetce. oto pomysł co 
się zowie! 
Pomysłoda"M:a godzien jest eo naj­

mniej Medalu Komisji Edukacji Na-

i powrotem rozwija tęłyzn• &7-
cmąl że pracownik punktu skupu 
dym okiem patrzy na chmary u­
czniaków, ustawiających się w kolej­
ce z paczuszką makulatury każdy -
tak niewielką, że ,,nie opłaca 5lę W11-
pisywać kwitu", w związku z czym 

rugnie to tego to owego uc~nia sło­
wem rynsztokowym? - No cóż, to 
też jest lekcja: praktyczne uzupełnie­
nie teoretycznych zaję~ szkólnych z 
wychowania obywatelslliego. że pra­
cę społeczną można zamienić na ma­
kulaturę, a tę na złotówkę, czyli że 
pracę społeczną można zamienić na 
złotówkę, a tę oddać szkole? O właś­
nie, o to chodzi: uczcie się dziatki, te 
godzina pracy społecznej ma wymier­
ną wartość dwuzłotówki i .żadnych 
profitów dla własnego mieszka nie 
daje. Podliczcie czas tracony na do­
~ie do punktu skupu i czas na 
powrót do domu - a dojdziecie do 
j~dynie słusmych wniosków, c·zym 
jest praca społeczna i czym są 
apele i hasła o zbieranie cennych „,_ 
rowc6w wtórnych. 

Dzieci od maleńkości UC2YĆ należy, 
te w cenie jest tylko godzina siedze­
n!a „za pensję" lub praca „na fu­
chę"; nałeży rozwiewać złudzelllfa 
(Młodości, ty nad poziomy wylatuj ... ), 
zasl'lC'ZePiać trzeźwość spojrzenia na 
rzeczywi.stość. Brawo pedagodzy :r.e 
szkoły imienia Wielkiego Artysty (bo 
takie godne imię nosi szkoła). Tam­
ten był fanstastą dźwiękdem 
wskrzeszał wizję Polski w duszach 1 

umysłach, gdy jej na mapie nie byro. 
Czasy się jednak zmieniają - dziś 
nam trzeba realizmu, racjonalizmu, a 
szczypta cynizmu też nie zawadzi. 
Popracujcie · przeto dziatki głową, 
„pogłówkujcie"! 

A pogłówkowawszy - rodziców 
przymuście, aby wam makulaturę ze­
brali, do punktu skupu oddali, i na­
leżność wraz z kwitkiem do rączek 
przekazalL Główka pracuje. Nauka 
nareszcie nie chodzi do lasu. To lasy 
chodzić będą na makulaturę, zwła­
szcza, gdy drukowano na nich staxe 
podręcznfk.i pedagogiki szkolnej, i 
dekalogi etyki nauczycielskiej - tę 
mowę trawę dla wapniejących fra­
jerów. 

J. STANISŁAW ~NYPL 
(ojciec i nauczyciel) 

PS.: Ja;ko osobnik wierny pe·wnym 
ideałom - bez nadziei na uleczenie 
choć światopoglądu materialistyczne­
go z tłem dialektyczmym, wierzę że 
dzieciom, które pomysł ten do s'zer­
szego spopula.r~zowania podały, życie 
szkolne !Me zmieni się w czyściec, a 
włos im z głowy nie spadnie. 
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